
Do chłopów
województwa

krakowskiego
Tegoroczne Święto Ludowe obchodzimy w jubileuszowym

roku Tysiąclecia Państwa Polskiego. W historii tych dzie­
sięciu wieków zawarty jest wysiłek całego narodu! Zapi­
sane jest bohaterstwo chłopskich synów, którzy polegli na

polach bitew w obronie ojczyzny i tych co padali w walce
o Polskę sprawiedliwości społecznej.

Ostatnie dziesiątki lat przed wyzwoleniem przyniosły
szczególne nasilenie walki o społeczne wyzwolenie chłopów,
której przewodził ruch ludowy, a wspierała ją klasa robot­
nicza i jej partia. Czcimy pamięć tych, co polegli torując
drogę przemianom w naszej ojczyźnie — bohaterom spod
Kasinki, Łapanowa, Racławic, robotnikom „Sucharda”,
„Semperitu , „Zieleniewskiego", którzy przed trzydziestu
laty podnieśli sztandar buntu przeciw władzy kapitalistów
i obszarników.

Ich wspólnej walce zawdzięczamy nasz byt w niepodle­
głej ojczyźnie, a wspólnej pracy i braterskiemu sojuszowi
robotników i chłopów — rozkwit naszego kraju.

Dlatego wspólnie i radośnie obchodzimy dziś Święto Lu­
dowe. Dzięki wspólnemu bowiem wysiłkowi rolnik wysie­
wa dziś nieomal dziesięciokrotnie więcej nawozów sztucz­
nych niż przed wojną, przemysł maszynowy w jednym roku
dostarcza tyle traktorów ile posiadało ich cale rolnictwo
jeszcze w cztery lata po wyzwoleniu, w trzech czwartych
wszystkich wsi zabłysło światło elektryczne, każde chłop­
skie dziecko może się uczyć.

Te osiągnięcia radują, ale nie w pełni jeszcze zadowalają
niecierpliwych ludzi pragnących przybliżyć przyszłe lata,
przyspieszyć postęp i rozwój wsi. Potrzeba nam więcej do­
brych dróg, nowych szkół, domów ludowych, ośrodków
zdrowia i innych obiektów. Potrzeba przyspieszyć tempo
melioracji, wprowadzić coraz nowocześniejsze metody
upraw roli. I tu jak nigdy w historii wsi wyzwala się spo­
łeczna inicjatywa chłopów wspierana pomocą władz. Czyny
społeczne podjęte ostatnio na ziemi krakowskiej dla uczcze­
nia Tysiąclecia Państwa Polskiego i Święta Ludowego naj­
dobitniej świadczą o przywiązaniu chłopów do iudowej
ojczyzny i stanowią rękojmię, że również te pilne potrzeby
wsi krakowskiej będą szybciej zrealizowane.

W tym uroczystym dniu manifestować więc będziemy
wspólnie z klasą robotniczą naszą wolę pracy dla rozwoju
wsi i całego kraju, wolę walki o zachowanie pokoju i utrwa­
lenie przyjaźni między narodami przeciw imperialistycznym
próbom rozpętania wojny. Narodom walczącym o wolność
i społeczną sprawiedliwość przesyłamy nasze

zdrowienia.

Braciom-chłopom we wszystkich krajach
życzenia, aby zwyciężyła idea pokoju.

NIECH ZYJE SOJUSZ ROBOTNIKÓW
ZJEDNOCZONYCH W PRACY NAD ROZKWITEM NA­
SZEJ OJCZYZNY!

NIECH ZYJE ŚWIĘTO LUDOWE — ŚWIĘTO WSZYST­
KICH PRACUJĄCYCH CHŁOPÓW i ICH BRACI ROBOT­
NIKOWI

NIECH ZYJE I UMACNIA SIĘ BRATERSKA WSPÓŁ­
PRACA CZŁONKÓW ZSL, PZPR, SD 1 BEZPARTYJ­
NYCH!

braterskie po-

ślemy gorące

I CHŁOPÓW

WOJEWÓDZKI KOMITET
OBCHODU ŚWIĘTA LUDOWEGO

W KRAKOWIE

Obszar japońskiej prefektu­
ry Kocki został w ostatnich
dniach dotknięty klęską la­
win błotnych, które po 11-

tewnych deszczach schodzą
ze zboczy górskich,
większa z tych lawin,
ra widoczna jest na

zdjęciu z lotu ptaka,
szczyła 22 maja
część miasta Muroto. To­
rem lawiny płynie obecnie

rwący potok, niosący masy
błota wprost do morza.
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Wiertnikom krakowskim
serdecznie gratulujemy i

życzymy odkrycia tej wy­
marzonej, wytęsknionej
wielkiej ropy, (aw)

Jakość

sprawą dnia
Wywiad z ministrem Z. Ostrowskim

ustają
wywołane

SIANOKOST

W wielu gospodarstwach rozpoczęto wcześniej niż zwykle
sianokosy. Rolnicy twierdzą, że pierwszy pokos Jest dobry,
szczególnie wysokie plony siana zapowiadają się na zago­

spodarowanych 1 zmeliorowanych łąkach.
CAF — Jakubowski

Zgromadzenie Ogólne PAN

Myśl naukowa

współtwórcą
osiągnięć gospodarczych

WARSZAWA (PAP)
W ważnym momencie — u progu realizacji nowego

planu 5-letniego nauki i techniki — obradowało
w piątek w Warszawie Zgromadzenie Ogólne PAN.
Uczestniczyli w nim: zanępca przewodniczącego Ra­
dy Państwa — prof. Mieczysław Klimaszewski oraz

kierownik Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR —

Andrzej Werblan.
Otwierając sesję prezes PAN prof. J. Groszkowski

powitał wszystkich gości i członków Akademii oraz

złożył informacje o przyjęciu przez I sekretarza KC
PZPR Władysława Gomułkę przedstawicieli władz
Akademii. . .

Ze strony kierownictwa partii — stwierdził prezes Akade­
mii — spotkaliśmy się z pełnym zrozumieniem najistotniej­
szych interesów, roli i potrzeb nauki polskiej. Uzyskaliśmy
zapewnienie, że w najbliższych latach część dochodu naro­
dowego, przeznaczonego na rozwój nauki, zostanie podnie­
siona w stopniu pozwalającym na dalsze istotne zwiększenie
globalnych nakładów na naukę. Spotkaliśmy się również
z pełnym zrozumieniem naszych bolączek w dziedzinie wy­
posażenia warsztatów pracy naukowej — w tym również

i placówek PAN — w aparaturę naukową.
Równocześnie w rozmowie zostały wyrażone wobec nas

istotne i ważne postulaty wynikające z gospodarczych po­
trzeb kraju, które nauka polska powinna stale mieć na

uwadze.
Myślę, że będę wyrazicielem opinii naszego zgromadzenia

i całego świata nauki polskiej — powiedział na zakończenie

prezes PAN — składając I sekretarzowi KC partii, kierowni­
ctwu partii i rządu gorące podziękowanie za pełne zrozu­
mienie potrzeb nauki i troskę o jej dalszy rozwój, a jedno­
cześnie zapewnienie, że ze swej strony uczynimy wszystko,
aby nauka polska jak najlepiej służyła społeczeństwu i roz­
wojowi naszego kraju.

Następnie referat wygłosił sekretarz naukowy
PAN — prof. dr Witold Nowacki.

Dyskusją, w której zabrało głos 14 mówców, sku­
piła się wokół paru węzłowych spraw, wysuwają­
cych się dziś na czoło działalności Akademii i środo­
wisk polskich naukowców. Były to m. in. zagadnie­
nia: służebnej roli twórczości naukowej dla potrzeb
praktyki gospodarczej, planowania i finansowania
badań, pracy zespołowej, deglomeracji nadmiernych
skupisk nauki.

Następnie Zgromadzenie Ogólne PAN przeprowa­
dziło wybory uzupełniające na stanowisko wicepre­
zesa PAN, powierzając je prof, dr Henrykowi Ja­
błońskiemu,

Na stronie 2-ej za­
mieszczamy artykuł
tow. R. Strzeleckie­
go członka Biura Po­
litycznego KC PZPR

pt. „Rewolucyjny
ruch robotniczy w

dziejach narodu”.

Już po raz 21 w Polsce Ludowej
krakowscy chłopi obchodzić będą swo­
je święto. Uroczyściej niż zwykle.
W nowosądeckim Grybowie, myślenic­
kim Gruszowie, proszowickich. Kątach,
olkuskiej Skale i wielu innych miej­
scowościach zbiorą się liczne rzesze rol­
ników wraz z robotniczymi delegacja­
mi, aby zamanifestować przywiązanie
do władzy ludowej, podsumować 20-let-
ni dorobek wsi krakowskiej i osiągnię­
cia produkcyjne ostatnich lat.

A są one poważne. Dzięki pomocy
państwa wieś krakowska rozwija się
z każdym rokiem. Coraz bardziej zagę­
szcza się sieć elektrycznych przewodów
doprowadzających energię do gospo­
darstw chłopskich, wydłużają się nitki
nowych dróg, rosną nowe szkoły i
obiekty kulturalne. Dzięki przekazywa­
niu wsi coraz większej ilości maszyn
rolniczych i nawozów sztucznych, dzię­
ki chemizacji rolnictwa i dostarczaniu
kwalifikowanego ziarna — rosną plony
zbóż, coraz lepiej owocują drzewa.

I tegoroczne plony zapowiadają się
dobrze, dlatego też wieś będzie nie tyl­
ko manifestować, ale i bawić się ra­
dośnie na setkach zabaw i festynach
ludowych.
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Wiertnicy
krakowscy

najlepsi
w kraju

(Inf. wł.) Wiertnicy kra­
kowscy z Przedsiębiorstwa
Poszukiwań Naftowych,
wsławieni ostatnimi od­
kryciami nowych złóż ro­
py, zdobyli pierwsze miej­
sce w międzyzakładowym
współzawodnictwie pracy i
otrzymują sztandar prze­
chodni Zarządu Głównego
Związku Zawodowego Gór­
ników.

W ubiegłym roku wier­
tnicy krakowscy zrealizo­
wali swoje zadania ze zna­
czną nadwyżką. Wartość
produkcji przekroczyli o

ponad 4 proc., projektowa­
ną ilość wierceń o 6 proc.;
zaś koszty własne obniżyli
o 3,7 proc.

Wśród wiertników kra­
kowskich — poszukiwaczy
nowych złóż ropy na szcze­
gólne wyróżnienie zasłu­
gują ekipy kierowników
punktów wiertniczych Wo­
żniaka, Paleckiego, Myśli­
wego i Szternala. Ekipa
tego ostatniego wiercąc w

rejonie Bełchatowa przy­
czyniła się do odkrycia na

tamtejszym terenie zna­
nych złóż węgla brunatns-

Jednym z istotnych kroków, zmierzających do generalne­
go podniesienia jakości produkcji jest przyjęty niedawno
przez KERM projekt ustawy (przesłany już do Laski Marszał­
kowskiej) o utworzeniu Centralnego Urzędu Jakości i Miar.
Na ten temat prezes dotychczasowego Głównego Urzędu
Miar — min. Zygmunt Ostrowski udzielił wywiadu przed­
stawicielowi PAP red. Tadeuszowi Sapocińskiemu.
— Czy obowiązujące obec­

nie zasady i metody kontroli
jakościowej nie spełniają
swego zadania?

— Tak jest w istocie. Dzie­
je się tak, pomimo zaangażo-

wania w kontroli technicznej
przedsiębiorstw — kilkudzie­
sięciu tysięcy pracowników, a

w komórkach kontroli i od­
bioru zewnętrznego — kilku
tysięcy Skuteczność

działania całego tego dużego
aparatu kontrolnego jest nie­
dostateczna. Komórki KT nie
są niejednokrotnie dostosowa­
ne do ilości i asortymentu
produkcji oraz wymogów no­
woczesnej technologii. Ale nie
tylko te czynniki powodują
niezadowalający stan. Odbio­
rem technicznym i kontrolą
jakości — niezależnie od pro­
ducenta — zajmuje się około

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Sajgonle
demonstracje,
krwawą masakrą buddy­
stów i zbuntowanych od­
działów w Da Nangu, Przed

gmachem ambasady ame­
rykańskiej zebrani mnisi

buddyjscy domagali się na­
tychmiastowego ustąpienia
reżimu marszałka Ky oraz

wznosili, antyamerykańskie
okrzyki. Na zdjęciu; de­
monstracja mnichów bud­
dyjskich przed gmachem
ambasady amerykańskiej w

Sajgonie. Idący na jej cze­
le mnich trzyma w ręku

wietnamską flagę.
Photofax

J

IV dniu wczorajszym z okazji 650-lecia Sułoszowej odbył się uroczysty wiec z udziałem
mieszkańców gromady. Fot. Otto Linkmieszkańców gromady.

650-lecie Sułoszowej

Wielki wiec
z udziałem I sekretarza KW PZPR

tow. Czesława Domagały

eszcze jeden jubileusz! Okazuje się — co wynika
przynajmniej z informacji najbardziej informacyj­
nego dziennika w Polsce, „Trybuny Ludu” — iż
kółka rolnicze, dziś masowa organizacja chłopska,
liczą sobie równo sto lat. Dobra wiadomość przy
okazji obchodzonego właśnie Święta Ludowego!

Może więc dodać do niej jeszcze kilka zupełnie niezłych
wiadomości?

Tę — na przykład — iż kółka rolnicze dysponują
w Polsce niemałym majątkiem społecznym, którego war­
tość sięga aż 12 miliardów złotych. W czym mieści się
również wcale niebagatelna liczba 45 tysięcy ciągników
„kółkowych” i wiele różnego rodzaju maszyn. Ale to już
dorobek niecałych stu lat, lecz ostatniego pięciolecia, co

warto podkreślić, zwłaszcza wobec opinii różnego ro­
dzaju niedowiarków i sceptyków. Dodam jedną własną
obserwację: wydaje mi się, że w tym przede wszystkim
szukać należy źródeł zjawiska, jakie w ostatniej kampa­
nii wyborczej w kółkach wyraźnie występowało: po raz

pierwszy w skali tak powszechnej „kólkowicze” doma­
gali się rozszerzenia działalności swej organizacji i jak
najściślejszego powiązania jej z produkcją rolną. Jest
to skutek prawidłowej kolejności działania: najpierw
środki — potem świadomość chłopska co do ich przy­
datności, potem chęć najlepszego ich wykorzystania.

I w tym miejscu chyba warto mi wnieść małe uzupeł­
nienie do wielkiej dyskusji, jaką w naszym regionie za­
początkowało ostatnie plenarne posiedzenie KW. Uwzglę­
dniając nawet całą złożoność tego regionu, biorąc pod
uwagę nawet ową — zresztą niezaprzeczalną — specyfi­
kę naszego województwa, trzeba mówić również o sze­
rzej i węziej rozumianej odpowiedzialności każdego
z działaczy rolniczych, bez względu na to, czy stał się
nim z wyboru, czy z urzędu. Nawet więcej — ten z urzę­
du winien być obłożony obowiązkiem odpowiedzialności
podwójnej, ponieważ tamten z wyboru może po prostu
następnym razem nie być wybrany...

I dalej. Rolniczy rok szkoleniowy na wsi tym razem

przyniósł wyjątkowe efekty. Przeszkolono wiele tysięcy
gospodarzy. Przyjęli oni określony zasób wiedzy, który
pozwala im nie tylko lepiej gospodarować, ale i szybciej
dostrzegać nieprawidłowości w działaniu określonych
ogniw aparatu, obsługującego wieś. I z lego punktu wi­
dzenia trzeba uznać dalekowzroczność szkoleniowych za­
mierzeń, tak konsekwentnie lansowanych przez instancję
partyjną.

No, bo ostatecznie, jeśli „jakiś tam" dziennikarz po-
dejmie generalną krytykę pod adresem budowniczych
agronomówek — można go uznać za niekompetentnego.
Można również zmilczeć i ową krytykę „przeżyć”. Nie

twierdzę, że tym razem tak się akurat stanie, ale tak było
przecież niejednokrotnie. W dodatku jeszcze taki „odważ­
ny” dziennikarz uważany był nieomal za rozrabiacza...
Twierdzę natomiast, źe znacznie trudniej będzie temu

czy owemu wytłumaczyć się wobec opinii wsi, której po­
ziom fachowy stale wzrasta i która na partactwo reaguje
jednoznacznie.

Czego zresztą życzę jak najbardziej i sobie, i — jakże
często narażonym na kpinki — dziennikarzom. A przede
wszystkim sprawie szybkiego i niezakłóconego rozwoju
produkcji rolnej. Życzę — między innymi — z okazji
Święta Ludowego. Phi

manie państwa i klas panują­
cych. To chłopska dłoń wzno­
siła zamki, pałace i strzeli­
ste kościoły — mówił mówca
— a jednocześnie twórcy tych
dóbr byli obiektem straszli­
wego wyzysku i zostali ska­
zani na wegetację w nieludz­
kich warunkach. Dopiero Pol­
ska Ludowa stworzyła wsiom
polskim, a wśród nich i Su­
łoszowej możliwość awansu

społecznego i gospodarczego.
Twórcza, pokojowa praca

robotników i chłopów dla
swego państwa — spotyka się
jednak tu i ówdzie
nastawieniem. Są
próbujące celowo
wiarę w ideologię
stowską oraz sens

ctwa socjalistycznego,
którzy książęta kościoła, gło­
szącego solidarność z władzą,
dopóki znajdowała się ona w

rękach feudałów czy kapita­
listów — odnoszą się jednak
inaczej do władzy ludowej,
usiłują stawiać tamę jej po­
czynaniom. Wysiłki reakcyj­
nych ośrodków skazane są
jednak na niepowodzenie wo­
bec niezłomnej woli narodu
tworzącego swą lepszą przy­
szłość.

Po przemówieniu tow. Cze­
sława Domagały, meldunek o

społecz-
1 przewodniczący

Gromadzkiego Komitetu FJN

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

z wrogim
ośrodki

zachwiać
marksi-

budowni-
Nie-

. ■ i■
ca odświętnie ustrojone brycz­
ki, na których zajeżdżają go­
ście. Wiec otwiera przew. Gro­
madzkiego Komitetu FJN mgr
Kazimierz Roś, witając I se­
kretarza KW PZPR Czesława
Dtimagałę, przew. WK FJN i
przew. Prez. WRN Józefa Na-
gćrzańskiego, prezesa WK
ZSL Stanisława Kozioła, prze­
wodniczącego WK SD Jana
Garlickiego oraz przedstawi­
cieli PZPR i stronnictw poli­
tycznych z przewodniczącym
PK FJN, I sekretarzem KP
PZPR w Olkuszu Janem So­
kołowskim.

Zabiera głos tow. Czesław
Domagała, nawiązując do naj­
dawniejszych tradycji Suło­
szowej — i do dziejów mas

chłopskich, które ciężką pra-. wykonaniu czynów
c.ą stwarzały środki na utrzy- nych złożył

(Inf. wł.) W obchodach 1000-
lecia Państwa Polskiego mie­
szczą się jubileusze licz­
nych, historycznych miejsco­
wości. Sułoszowa — wielka i
szeroko znana wieś w powie­
cie olkuskim — rozpoczęła
wczoraj uroczystości swego
650-lecia. Tyle bowiem lat u-

płynęlo od- daty nadania pra­
wa czynszowego Sułoszowej
przez króla Władysława Ło­
kietka.

W godzinach popołudnio­
wych na obszernym placu
gromadzkim zebrało się ponad
5 tys. obywateli — mieszkań­
ców Sułoszowej oraz licznych
delegacji przedsiębiorstw prze­
mysłowych, kopalń, szkół i in­
stytucji z ziemi olkuskiej.

Na szosie ukazuje się ban­
deria krakusów, poprzedzają-

tow. Cz. Domaga-
Fot. J . Uiberall

Biate



2 GAZĘ IA KRAKOWSKA Nr 125 (5682)

Trogranf
litem

RYSZARD STRZELECKI
członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR
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PONIEDZIAŁEK

16.40 „Aktualności”. 16.58 -Wia­
domości dziennika TV. 17.00 „Poły
i tajemnica siedmiu gwiazd”. 17 .15
,,Gol” — (ode. 3). 17.35 Program z

cyklu: „7 milionów młodych”.
17.50 • „Petenci” — program z Ka­
towic. 18.15 „Kino krótkich fil­
mów”. 18.45 TV magazyn postępu
technicznego. 10.20 „Dobranoc”.
10.30 Dziennik. 20.00 Teatr TV:

„Jesienny wieczór” — sztuka
Friedricha Durrenmatta. 20.50 „Na
półkach księgarskich”. 21.00 Try­
buna TV. 21 .55 Dziennik. 22.05 19

lekcja języka angielskiego.
*

WTOREK

10.00 „Za białym murem” — film
fab. produkcji CSRS. 15.40 „Na o-

polskiej ziemi”. 16.10 „Aktualnoś­
ci”. 16.20 Politechnika TV (kurs
przygotowawczy): fizyka (prawo
odbicia światła. Obrazy w zwier­
ciadłach płaskich 1 kulistych).
10.55 Wiadomości. 17.00 „Kino
Ptyś”, 17.25 Informator handlowy.
17.35 „Skrzyżowanie dróg”. 17.55

„Z wizytą u T. Pacuły” — pro­
gram dla młodych widzów. 18.25

„Próby" — miesięcznik konsu­
menta. 18.50 Program rozrywko­
wy. 19.10 „Ćwiczebny rejs”. 19.23

„Dobranoc". 19.30 Dziennik tele­
wizyjny. 20.00 Koncert muzyki e-

lektronowej — tr. z Moskwy. 20.40

„Za białym murem” — film. 21 .50
Dziennik. 22 .00 Politechnika TV

(kurs przygotowawczy): fizyka
(prawo odbicia światła. Obrazy w

zwierciadłach płaskich i kulistych.
22.30 19 lekcja języka francuskie­
go.

*

Środa
9.55 Pnogram dla szkół: (dla

klas VII) z cyklu: „Wychowanie
obywatelskie” pt. „Komitet par­
tyjny działa”. 10.20 „Miłość w

miasteczku” film tel. 16.10 Poli­
technika TV (kurs przygotowaw­
czy) : matematyka (twierdzenie
Telesa i jego zastosowanie). 16.45

„Aktualności”. 16.55 Wiadomości.
17.00 Międzynarodowy Dzień
Dziecka „Misie Ptysie”, Transmi­
sja z teatru „Lalka” w Warsza­
wie. 18.25 „Śpiewające zagadki”
w wykonaniu Zespołu Pieśni i
Tańca „Dzieci Płocka”. 19.20 „Do­
branoc”. 19.30 Dziennik. 20.00

„Producent pilnie poszukiwany”.
20.15 „Miłość w miasteczku” —

film. 21 .10 „Światowid”-. 21.35 Z

cyklu: „Wybitni artyści”. 22.00
Dziennik TV. 22 .10 Politechnika
TV (kurs przygotowawczy): ma­
tematyka (twierdzenie Telesa i

jego zastosowanie). 22.40 19 lek­
cja j. rosyjskiego.

*

CZWARTEK

10.55 Program dla szkół: j. pol­
ski (dla klas VII) z cyklu: „wśród
książek” — Leon Kruczkowski

„Kordian 1 cham”. 11.55 Program
dla szkół: Historia (klasa V)
i,Kronikarz króla Kazimierza”.
15.45 19 lekcja j. francuskiego.

10.05 TV kurs rolniczy: „Pytania
1 odpowiedzi”. 16.50 „Aktualno­
ści”. 17.00 Program dla dzieci —

Gawęda o zwierzętach. 17 .20 „Ak­
cja pół miliona" — program dia

młodych widzów. 17.50 „Nie tylko
dla pań”. 13.10 Informator handlo­
wy. 13.20 „Lira” — historia w o-

brazach — program muzyczny z

Wrocławia. 18.45 Program z cyklu:
„Pod znakiem jakości". 19.20 „Do­
branoc”. 19.30 Dziennik. 20.00

„Kwiaty 1 ludzie” — reportaż z

Moskwy. 20.20 Teatr „Kobra”:
„Pomyłka, proszę się wyłączyć”.
21.10 „Praska wiosną” z Pragi.
21.50 Dziennik.

*

PIĄTEK

16.30 19 lekcja j. angielskiego.
16.50 „Aktualności”. 17.00 „Miś z

okienka”. 17.15 „Zrobimy to sa­
mi”. 17.30 „Mo -ika” film z serii:
„Świat, który nie może zginąć”.
17.55 „Azymut” Wojskowy Maga­
zyn Młodzieżowy. 18.20 Film krót-

kometrażowy. 18.35 Wszechnica
TV: „Sztuka w życiu” — program
z cyklu „Jak patrzeć na dziem
sztuki”. 19.05 „Spotkanie na ży­
czenia. 19.20 „Dobranoc”. 19.30
Dziennik. 20.00 „Człowiek W wiel­
kim mieście”. 20.25 Teatr TV:

„Nie trzeba krzykiem zagłuszać
ciszy nocy. 21 .25 „Literatura Ziem

Odzyskanych”. 22 .05 Dziennik.

*

SOBOTA

10.55 Program dla szkół: geogra­
fia (kl. VII): „Afrykia walcząca o

niepodległość”. 11.25 „Kaslarz”
film fab. 14.55 Program aktualny
(z Katowic). 17 .30 „Aktualności”.
17.45 „Piotruś 1 jego zwierzęta” —

film prod. francuskiej. 18.10 „Te-
le-Echo”. 18.40 Janko Muzykant”
program baletowy. 18.55 „Wieczor­
ne rozmowy”. 19.20 „Dobranoc”
19.30 „Monitor”. 20.05 „Piknik do­
okoła Polski” — program rozryw­
kowy. 21.05 „Pegaz”. 21.50 Dzien­
nik. 22.05 Wiadomości sportowe.
22.20 „Kaslarz” — film fab.

*

NIEDZIELA

9.30 „Leningrad” zapomniane
miejsce” — program z Leningra­
du. 10.00 „Szukamy piosenek dla
dzieci” — program dla dzieci (z
Pragi). 10.45 Kalendarz rolniczy.
11.30 „Tokio” — film z serii:

„Geografia rozrywki”. 12.15 Wia­
domości dziennika TV. 12 .20 Rewia

zespołów amatorskich Związku
Zawodowego Chemików. 13.05

„Manolis” film prod. greckiej.
13.50 „Jedziemy na łów”. 14.05
Film z serii: Rysunkowe przygo­
dy”. 14.30 Program dla dzieci: J.

Wilkoskiego z cyklu: „Ula z II b”.
14.50 Polska Kronika Filmowa.
15.00 Koncert laureatów II kon­
kursu piosenki radzieckiej w Zie­
lonej Górze. 15.40 „Świat, obycza­
je, polityka”. 16.00 Telewizyjny
Teatr Niedzielny: „Awantura w

Chioggi” Carlo Goldoniego. 17.00

Program filmowy. 17.15 „Irena i
inne” (ballady murzyńskie, ame­
rykańskie, kanadyjskie) program
rozrywkowy. 18.05 „Straceńcy” —

film z serii: „Bonanza”. 19.00 „Sło­
wnik wyrazów obcych”. 19.20 „Do­
branoc”. 19.30 Dziennik. 20.90

„Spotkanie w St. Louis” film fab.
21.45 „Śpiewa Zofia Kamińska’’.

22.00 ,,Niedziela Sportowa”.

Rewolucyjny ruch robotniczy
w dziejach narodu

Tysiąclecie powstania na­
szego państwa zbiega się ze

100-leciem narodzin polskie­
go ruchu robotniczego. Te
dwa tak odległe w czasie fak­
ty historyczne, połączyliśmy
wspólnym programem obcho­
dów. Jest to głęboko uzasa­
dnione, gdyż ruch robotniczy
powstał i rozwinął się w wy­
niku procesów historycznych
i przemian społecznych, do­
konujących się w łonie na­
rodu. Jako rewolucyjna par­
tia, jesteśmy spadkobiercami
wszystkich postępowych tra­
dycji narodu polskiego i czu-

jemy się w pełni odpowie­
dzialni za dalsze losy kraju,
za kontynuację i wzbogacanie
dorobku poprzednich i obec­
nych pokoleń.

Polska klasa robotnicza i
jej awangardowa siła — par­
tia marksistowsko-leninow­
ska udowodniła, że ma do te­
go pełne prawo. Kiedy 100 lat
temu na arenie naszych dzie­
jów pojawiła się nowa siła
społeczna — klasa robotni­
cza, ówczesne państwa euro­
pejskie uważały kwestię pol­
ską za zdjętą z porządku
dziennego. Rządy tych państw
i związana z nimi burżuazja
uznały; że jest to snrawa we­
wnętrzna mocarstw zabor­
czych — Rosji, Prus, Austrii.
Sprawa polska o tyle tylko
przejawiała się w ich polity­
cznych rachubach, o ile mo-

gła być wykorzystana przez
te państwa we wzajem­
nych rozgrywkach. Jest hi­
storyczną zasługą polskie­
go i międzynarodowego ru­
chu robotniczego, że spra­
wa polska nie tylko nie ze­
szła z wokandy historii, ale
pojawiała sie na niej z coraz

to gwałtowniejsza siłą, którą
jej nadawało społeczne i na­
rodowe budzenie się ludu pol­
skiego.

Już od swego zarania hasła,
pod którymi walczył polski
ruch rewolucyjny, przyciąga­
ły najgorętsze serca i najbar­
dziej patriotyczne umysły.
Hasła tę były kontynuacją i
rozwinięciem ideałów głoszo­
nych jeszcze przez Kuźnicę
Kołłatajowską, idei zrvwu koś­
ciuszkowskiego, myśli rady­
kalnego nurtu powstań naro­
dowych. Polska należy do
krajów o Szczególnie bogatej
tradycji ruchu rohotniczegb.
Kilka następuiacych po so­
bie pokoleń zdobywało Szlify
patriotyczne w ogniu rewolu­
cyjnych bojów.

Rozwijając i jednocząc wal­
kę o wyzwolenie narodowe z

walką o wyzwolenie społeczne,
polscy rewolucjoniści rozbu­
dzali w klasie robotniczej, a

także wśród chłopstwa świa­
domość snołeczna i narodową.
Ucząc masy myśleć kategoria­
mi internacjonalizmu, polscy
rewolucjoniści podrywali do
walki najbardziej uciemiężo­
ne warstwy narodu polskiego,
warstwy najliczniejsze. Doko­
nali tego, czego nie potrafili,
bądź nawet czego się Oba­
wiali, zachowawczo nastawie­
ni przywódcy wcześniejszych
zrywów zbrojnych.

Polscy rewolucjoniści wi­
dzieli swych sojuszników
wśród takich samych, jak oni,
ludzi od młota 1 sierpa. I nie
zawiedli sie. Polska baryka­
da wolności nie została pozo­

stawiona samej sobie. Miała
za sobą rewolucjonistów Pio-
trogrodu, Moskwy, Berlina,
Budapesztu. Krew tam przela­
na zbliżała wolność nad Wi­
słą. Dewiza polskich patrio­
tów od czasów Kościuszki —

„za waszą i naszą wolność”
— rodziła teraz plony na na­
szej ziemi.

Więzienne kraty, policyjna
pałka, katorżnicza Bereza —

oto, czym odpłaciła burżuazja
polskim rewolucjonistom za

krew i lata zesłań, za dzieło
ich myśli i walk w państwie
niepodległym, które powstało
w wyniku zmian w układzie
sił politycznych w Europie,
zapoczątkowanych zwycię­
stwem Rewolucji Październi­
kowej w Rosji.

W międzywojennym dwu­
dziestoleciu Komunistyczna
Partia Polski działając w pod­
ziemiu była organizatorem
walk klasowych, siłą mobili­
zującą szeroką opinię prze­
ciwko sanacyjnej dyktaturze
i faszystowskiemu zagrożeniu.
Trzydzieści lat temu, taka sa­
ma wiosna, jak dziś, kiedy u-

roczyście obchodzimy Tysiąc­
lecie Państwa Polskiego,

przeszła do naszej historii pod
nazwą „krwawej wiosny”.
Terrorem i salwami do tłu­
mu odpowiedział rząd sana­
cyjnych pułkowników na wo­
łanie proletariatu miast i wsi
o pracę i Chleb. Na wysiłki
partii zmierzające do utwo­
rzenia frontu ludowego, który
w ówczesnych warunkach był
wyrazem dojrzewającej jedno­
ści mas robotników i chło­
pów w walce o przemiany u-

strojowe, obóz sanacyjny od­
powiedział „łamaniem kości”.
Czym się to skończyło dla
Polski — wiemy wszyscy.

Obszarniczo - kapitalistyczna
władza zaniepokojona nara­
stającą radykalizacją mas lu­
dowych, skłonna była szukać
wzorów ustrojowych w fa­
szyzmie. Zaślepienie niena­
wiścią do postętpu i rewolu­
cyjnych przemian, przesłania­
ło jej niebezpieczeństwo, na­
rastające na zachodniej gra­
nicy Polski.

Godzi się w tym miejscu
przypomnieć postawę dzisiej­
szego przewodniczącego epi­
skopatu polskiego, ktćry nie
tylko nie nrotestował przeciw­
ko policyjnemu bezprawiu, a-

resztom, strzelaniu do manife­
stacji robotniczych i chło­
pskich, lecz potępiał walkę
ludu o pracę i ziemię, o wol­
ność i demokrację, o prze­
miany ustrojowe.

Najwyższa hierarchia koś­
cielna w Polsce była zawsze

przeciwko ruchowi robotnicze­
mu, zawsze przeciwko rady­
kalnym działaczom ludowym.
Nigdy nie brakło książąt koś­
cioła zwalczających najzacie­
klej wszelką mvśl o reformie
rolnej, mających za nic gło­
dujące rzesze biedoty wiej­
skiej. Właściciel fabryki, kim
by on nie był w wypadku
konfliktu z robotnikami mógł
liczyć na pooarcie ż ambony.
Wyklinano nie tego, którv wy­
zyskiwał — lecz wyzyskiwa­
nego. który domagał się zmia­
ny istniejącego stanu rzeczy.

W nowej Polsce dokonaliś­
my głęboko sięgających prze­
mian społecznych. Wraz z u-

społecznieniem przemysłu j

reformą rolną zlikwidowane
zostały podstawy siły klas
niegdyś rządzących. Wyzwo­
lone zostały potężne siły spo­
łeczne tkwiące w masach lu­
dowych, które pod kierownic­
twem naszej partii zdynami­
zowały rozwój Polski, two­
rząc nowe społeczeństwo
socjalistyczne.

Dziełem klasy robotniczej i
jej partii jest konsolidacja
narodu wokół programu poko­
ju i socjalistycznego budow­
nictwa. Podwaliny pod je­
dność mas pracujących' kła­
dła nasza partia w latach
międzywojennych, w trudnej
walce rozwijając idee frontu
ludowego. Wykuwaliśmy tę
jedność w zmaganiach na

śmierć i życie z okupantem
hitlerowskim. Wówczas, w

najtragiczniejszych latach na­
szych dziejów, dokumento­
waliśmy, jak niespożyte siły
tkwią W ruchu rewolucyjnym.

Starsze pokolenie naszego
społeczeństwa nieraz powra­
ca myślą do tragicznej klęski
wrześniowej, która w pełni
obnażyła absurdalność poli­

tyki sanacji. W latach walki
z najazdem hitlerowskim ko­
muniści polscy wykazali w

praktyce swój głęboki patrio­
tyzm i umiłowanie ojczyzny.
Od pierwszych dni okupacji
działacze i członkowie na

krótko rn-zed wojną rozwią­
zanej KPP podjęli działalność
konspiracyjną. Powstałe
wówczas grupy i organizacje
rewolucyjne weszły następnie
w skład PPR, odrodzonej,
rewolucyjnej partii klasy ro­
botniczej i ludu polskiego.

W niespełna sześć miesięcy
po utworzeniu PPR wysłała
w bój swój nierwszy, nielicz­
ny jeszcze oddział partyzancki.
W rok później partyzantka
ludowa wieże już poważne si­
ły wroga, stwarza na ziemiach
polskich ogólnonarodowy, par­
tyzancki front walki z oku­
pantem. Wysiłek zbrojny eol­
skich rewolucjonistów uwień­
czony został historycznym
zwycięstwem. Żołnierze Ludo­
wego Wojska Polskiego, żoł­
nierze snod Lenino, z oddzia­
łów partyzanckich w kraju,
patrioci napływający do sze­
regów armii w miarę oswa-

badzanla ziem polskich, ramię
w ramię z potężna armią ra­
dziecka gromili hitlerowców,
wychodząc ra nową g-anicę
ludowego państwa polskiego
nad Odrą i Nwsa Łużycka. Na
gruzach Berlina załoootały
czerwone i biało-czerwone
sztandary, wieńczące zwycię­
stwo naszego narodu w zma­
ganiach z najazdem hitle­
rowskim.

W warunkhch bezlitosnej o-

kupacji hitlerowskiej PPR by­
ła jedyną siłą, która potra­
fiła nie tylko ukazać narodo­
wi drogę do ocalenia przed
zagładą, drogę do zwycię­
stwa, ale równocześnie wy­
kuwała myśl polityczną na­
rodu. wskazując Polakom
realną, historyczną szansę
odrodzenia państwa w no­
wych, rewolucyjnych formach
społeczno-ustrojowych, w no­
wych, piastowskich granicach.
Deklaracja programowa PPR
stała się dokumentem polity­
cznym, wyrażającym dążenia
ludu polskiego do walki z o-

kupantem, do sprawiedliwości

społecznej w życiu narodu.
Program PPR, podejmując
realizację myśli politycznej
KPP z lat trzydziestych, je­
dnoczył wokół partii inne,
lewicowe i demokratyczne u-

grupowania.
W toczącej się wówczas

walce o świadomość społe­
czną i nową orientację poli­
tyczną narodu historia przy­
znała rację obozowi postępu.
Powstała nowa Polska — Pol­
ska socjalistyczna, w której
robotnicy i chłopi zajęli na­
leżne im miejsce; Polska, po
raz pierwszy w historii pozo­
stająca w przyjacielskich sto­
sunkach ze swymi sąsiadami;
Polska, szybko rozwijająca się
i z powodzeniem odrabiająca
opóźnienia odziedziczone po
przeszłości.

Zwycięstwo władzy ludo­
wej, pozbawienie obszarników
i kapitalistów ich bazy eko­
nomicznej, a co za tym idzie
likwidacja klas antagonisty-
cznych, stworzyły warunki
dla trwałej jedności narodo­
wej, dla stałego pogłębiania
sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, zgodności interesów
wszystktich ludzi pracy.

Z tej zgodności interesów i
dążeń całego społeczeństwa, z

patriotycznych i rewolucyj­
nych tradycji wyrasta nowy,
socjalistyczny patriotyzm. On
to dyktuje załogom naszych
fabryk i kopalń, mieszkańcom
miast 1 wsi, podejmowanie
zobowiązań i czynów społecz­
nych dla uczczenia Tysiącle­
cia państwowości polskiej.
Znajduje w tym wyraz prze­
konanie, że Polsce służy się
pracą na rzecz jej dalszego
rozwoju.

Socjalistyczny patriotyzm,
wypływająca zeń jedność
działania całego społeczeństwa
pod przewodem partii, to

ważny element naszych do­
tychczasowych sukcesów i

gwarancja dalszego rozwoju
kraju, pomnażania jego siły,
a zarazem niezawodna tarcza
wobec rewizjonistycznych żą­
dań rozlegających się zza Ła­
by.

Społeczeństwo polskie to
wielka rodzina prawie 32
min obywateli. W takiej ma­
sie ludzi wvstepują różne po­
glądy, przekonania, ścierają
sie rozmaite myśli, opinie, ale
jeśli odnieść je do podsta­
wowych elementów życia pań­
stwowego, do tego, co nazy­
wamy polska racją stanu,
postawa społeczeństwa jest
jednolita. Naród polski trwa­
le zaakcentował socjalizm,
dawno Już odrzucając tych,
którzy próbowali przywrócić
w Polsce kapitalizm. Ktokol­
wiek pod jakimkolwiek szyl­
dem usiłuje osłabić solusz Po­
laków z narodami Związku
Radzieckiego — buduie zam­
ki na lodzie. Bo dziś każdy
myślący obywatel Polski Lu­
dowej zdaJe sobie sprawę ze

znaczenia dla naszego kraju,
dla Jego bezpieczeństwa 1 roz­
woju, braterskiego współdzia­
łania z Krajem Rad, z bratni­
mi krajami socjalistycznymi.

Inna Jest dziś Polska, nie­
podobna do tamtej sprzed
września 1939 roku, odmienna
jest jej pozycja w świecie.
Przestawiona przez partię
zwrotnica dziejów skierowała

Polskę na socjalistyczny tor,
na drogę przyjaźni i brater­
skich sojuszów ze wszystkimi
sąsiadami. Zmierzamy w kie­
runku, który Jest przyszłością
świata.

Nasze pokolenie zapłaciło
najdrożej za błędy poprze­
dnich klas rządzących. Ale
nam też przypadło w udziale
zrealizować najszczytniejsze
idee 1 marzenia najświatlej­
szych umysłów, którymi
szczyci się naród polski — o

państwie, w którym nie bę­
dzie wyzyskiwaczy i wyzy­
skiwanych, o państwie, które
obejmie prastare ziemie pia­
stowskie nad Odrą i Nysą z

szerokim- dostępem do wód
Bałtyku.

Obchody Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego to okres na­
silonej pracy Jdeowo-politycz-
nej w partii. Przywiązujemy
wielką wagę do tego, by
wszyscy obywatele, szczegól­
nie zaś członkowie partii, zna­
li dzieje ojczyste, historię ru­
chu robotniczego, szlak, jaki
przeszła partia od zakonspi­
rowanych kółek rewolucyj­
nych do Polski niepodległej,
Polski socjalistycznej. Chodzi
o to, żeby przeszłość w jak
najszerszym zakresie służyła
przyszłości, żeby nauki i
wnioski, wynikające z do­
świadczeń ojców i doświad­
czeń własnych, umieć wyko­
rzystać dla realizacji zadań,
które stoją przed nami dziś
1 które czekają nas jutro.
Chodzi o to, aby każdy czło­
nek partii, każdy obywatel
potrafił właściwie ocenić do­
robek Polski Ludowej, które­
go sam jest współtwórcą, by
szukał ciągle na powierzo­
nym mu odcinku pracy no­
wych sposobów i możliwości
pomnożenia wspólnego dobra.

Niezwykły, w wymiarze
Tysiąclecia, okres mamy za

sobą. Niezwykły zarówno pod
względem trudności, jakie
musieliśmy pokonać, jak i
pod względem rezultatów na­
szej pracy. Minione lata po­
twierdziły w całej rozciągło­
ści, że Polska Ludowa jest
uwieńczeniem dziesieciowie-
kowej historii naszego pań­
stwa, a nasza partia i władza
ludowa godnymi dziedzicami i

kontynuatorami najszczytniej­
szych tradycji narodowych.

Wchodzimy w nowe Tysiąc­
lecie z zasobami i możliwoś­
ciami jakich Polska nie miała
nigdy dotychczas. Rozpoczy­
namy je w warunkach nie­
porównywalnych do tych
sprzed lat dwudziestu, czy
trzydziestu. Mamy nie tylko
odbudowany kraj i wszech­
stronnie rozwinięty nowocze­
sny przemysł, mamy przede
wszystkim liczną kadrę Uczo­
nych, inżynierów, konstrukto­
rów, całe zastępy robotników
— fachowców wszystkich
specjalności; wyrośli nowi
działacze polityczni i gospo­
darczy, artyści i pisarze. Ma­
my wreszcie młodzież garną­
cą się do nauki i mającą za­
pewnione wszelkie warunki
kształcenia i pracy.

Wkraczamy wiec w drugie
tysiąclecie państwa polskie­
go pełni optymizmu, z prze­
konaniem, że podołamy zada­
niom, które postawiła przed
nami historia. (AR)

Historia jest przedmiotem, któ­
rego dotychczas należało się
uczyć, obecnie można ją
już obserwować. Przy­

spieszenie tempa rozwoju zdarzeń
na świecie jest tak silne, że synte­
tyzuje w latach całe stulecia. Prze­
śledzić można dokładność tego o-

kreślenia na przykładzie afrykań­
skim, najbardziej może typowym,
bo najkrótszym w skali kontynen­
tu, a specjalnie bogatym w zda­
rzenia.

niach. Wiadomo już, że Huari Bu-
medien nie wygrał żadnej karty z

algierskiej talii. Wygląda nawet, że
nie wie wyraźnie co zrobić ze zdo­
bytą władzą.

Po zamachu, etap pierwszy w Al­
gierii bogaty był w słowa potępie­
nia poprzednika. Obciążono Ben
Bellę odpowiedzialnością za kry­
zys władzy, za rozkład państwa,
skorumpowanie reżimu, paraliż
partii, zbrodnicze próby zdyskredy-

mu krajowi entuzjazm i zastąpił go
apatią. Katastrofalna sytuacja we­
wnętrzna nie jest mniej tragiczna
niż przed rokiem, nadal pracujący
Algierczyk musi wyżywić 12 swych
ziomków. W listopadzie jeden z mi­
nistrów rządu Bumediena, uzasad­
niając konieczność oszczędzania,
mówił o 2 milionach bezrobotnych.
1 maja drugi minister krzyczał w

stronę . oskarżycielskich robotni­
czych transparentów: „Macie żąda-

W latach sześćdziesiątych więk­
szość krajów afrykańskich uzyskała
dopiero niepodległość, przeszła przez
euforię wolności i etap formowa­
nia władzy, weszła też w zakręt
militarnych przewrotów. Przeżywa
go w różnych państwach i w róż­
nych fazach do dziś, a jednak na

pierwszych przykładach dostrzec
już można znamiona schyłku tej
fali. W morderczym tempie ujaw-
nia się prawda, którą głosiliśmy
es: antę, o przejściowości stadium
odpływu. Jeszcze nie ma ona peł­
nych potwierdzeń, są już jednak
symptomy.

Algieria. Nie minął rok od
znamiennej daty 19 czerwca, kiedy
obalony został pierwszy z wielkiej
trójki Trzeciego Świata — Ahmed
Ben Bella. Zmiótł go przewrót woj­
skowy. Później poszli i dwaj pozo­
stali: Nkrumah w Ghanie i Sukar-
no w Indonezji. W tym samym ro­
ku posypała się lawina militarnych
przewrotów w kilkunastu innych
afrykańskich krajach. Przykładem
dla nich stał się udany pucz Bu­
mediena. I zaczęły płynąć miesią­
ce wojskowej władzy.

Algierski rok muzułmańskich .

pułkowników po wyciśnięciu ze.[.
stów zawiera tok niewiele faktów,
że można je zamknąć w paru zda-

FeHeton śyąj&cBiMlIcni

LETARG
towania armii, chaos, anarchię i
dalszych 7 grzechów głównych. Za­
rzutów nie rozegrano ■— zapowia­
danego procesu nie było.

We wstępnej deklaracji progra­
mowej Bady Rewolucyjnej czytali­
śmy ogólnikowo sformułowane ce­
le: zbudowanie państwa opartego
na moralności i rzeczywistym za­
angażowaniu społeczeństwa, konie­
czność uzdrowienia, konieczność
stworzenia skutecznego aparatu
państwowego, reorganizację FLN z

partii masowej na >ąsko kadrową.
Czytaliśmy mglisty wzorzec nowe­
go wojskowego stylu życia, powścią­
gliwości, skromności, surowości
obyczajów.

Słowa padają lekko, realizacja ich
jest sztuką polityczną sprawdzalnej
rangi. Zmilitaryzowany „socjalizm’’
algierskiego Sauonaroli odebrał te-

nia? Ale przecież w Algierii z 5 mi­
lionów zdolnych do pracy tylko 1,5
może znaleźć zatrudnienie”. Czyli
już trzy i pół miliona bezrobot­
nych...

Dopiero po 9 miesiącach od za­
machu milczący, ponury pułkow­
nik — wódz, ruszył w pierwszą po­
dróż po kraju. Do tej pory nie zdo­
był się na przedstawienie zdefinio­
wanego programu. Cóż z tego, że
mówił o „polityce Algierii jasnej i
precyzyjnej", skoro precyzji tej nie
udowodnił. Letargiczny stan ogar­
nął naród. Zachodni komentatorzy
ochrzcili algierskie dziś, mianem
oczekiwania na nową rewolucję.

Jeśli nawet prawdą było, że Ben
Bella operował efektami, to przy­
niosły one krajowi polityczną ran­
gę światową. Powściągliwy następ­
ca, miejsce w międzynarodowej

czołówce oddał bez walki i bitwy
o Algierię nie wygrał. Czy w ogóle
do niej stanął?

— To nie był w Algierii prze­
wrót rewolucyjny — ostrzegał
wkrótce po zamachu kubański Fi­
del, dostrzegając niebezpieczeństwa
przykładu militarnych zamachów.
Wojskowi uzasadniają go zwykle
zdaniem, że „armia wyszła z ludu
i ludowi służy”. Demagogia tego
hasła jest niedwuznaczna. Wszyscy
Żołnierze na świecie. z ludu się wy­
wodzą, co nie zmienia faktu, iż
Wojskowi dowódcy, określone, nie
ludowe zgoła mają ambicje. Podob­
nie jak niewyraźny jest bumedie-
nowski socjalizm przetykany aresz­
towaniami komunistów, uruchamia­
niem kapitałów prywatnych i do­
pływem dotacji zagranicznych.

Apatyczna Algieria po niecałym
roku ukazuje rezultaty militarnego
przewrotu, sprawdza tezę o przej­
ściowości tej formy władzy.

Do tego doszły jeszcze komplika­
cje personalne. Ścieranie się róż­
nych poglądów i koncepcji w al­
gierskiej ekipie rządzącej przeszło
w ostre polemiki. Drogi dwu ludzi
na świeczniku: Bumediena repre­
zentującego władzę państwową i
Szerifa Belkassema kierującego
partią — już się rozeszły. Mityczny
przywódca walki wyzwoleńczej,
słynny Ait Ahmed wydostał się
ostatnio Zza więziennych murów.
Ambitny Kabyl jest wolny i mon­
tuje za granicą opozycję.

Wolność jego rzuca się najgroź­
niejszym cieniem na pułkownika
Bumediena. Przed rokiem sam oba­
lał, dziś boi się obalenia.

Ait Ahmed nie potrzebuje uczyć
się sztuki robienia zamachów.

ZOFIA LEWARTOWSKA

Zakłady Przemyślu Wapiennego w Bukowej są Jedną i najwięk­
szych inwestycji przemysłowych na Kielecczyźnie. Produkują one

wapno przeznaczone dla budownictwa oraz przemysłu hutniczego.
Rozpoczęły pracę w 1965 roku i w bieżącym roku mają wyprodu­

kować 240 tys. ton tego poszukiwanego towaru. Surowiec dostar­
czają własne kamieniołomy o prawie niewyczerpalnych zasobach

wapnia dużej czystości (98 proc.czystego węglanu wapnia). Obec­
nie trwa dalsza rozbudowa obiektu, która przyniesie zwiększenie
możliwości produkcyjnych. W pobliżu zakładów budowane są mie­
szkania dla pracowników — szkoła, przedszkole, placówki handlo­
we. Na zdjęciu: kamieniołomy wapnia przy kombinacie.

CAF — Uchymlak

Konferencj a

sprawozdawczo-wyborcza
w Nowotarskich Zakładach Obuwniczych

W dniu wczorajszym obra­
dowała w Nowym Targu IV
konferencja sprawozdawczo-
wyborcza Komitetu Zakłado­
wego PZPR przy Nowotar­
skich Zakładach Przem. Skó­
rzanego. W konferencji uczes­
tniczyli m. in. sekretarz KW
PZPR tow. Mieczysław Heb­
da, zast. kierownika Wydz. E-

konomicznego I<W tow. T.
Tymiński oraz I sekretarz KP
PZPR w Nowym Targu A. Po­
toczek. Po referacie sprawoz­
dawczym I sekretarza Komi­
tetu Zakładowego PZPR tow.

Eugeniusza Łagodzkiego omó­
wiono wiele spraw aktualnych
dla największej na Podhalu
organizacji partyjnej, liczącej
ponad 700 członków i kandy­

datów. Szczególne zaintereso­
wanie delegatów na konferen­
cję wywołało wystąpienie se­
kretarza KW tow. Hebdy,
podkreślające rolę i znaczenie
aktywnej postawy członków
partii. Wysoka moralność, we­
wnętrzne zaagażowanie, ogól­
ne podniesienie poziomu ideo­
logicznego, oto wymogi sta-:
wiane wobec ludzi partyj­
nych nie tylko w codziennej
pracy, ale i poza nią.

Podczas obrad kilkanaście
osób otrzymało z rąk tow.

Hebdy legitymacje kandy­
dackie PZPR. Konferencja
wybrała nowe władze. I se­
kretarzem KZ wybrany został
ponownie tow. E. Łagodzki.

(bb)

J akość
sprawą dnia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
20 jednostek resortowych,
stosujących różne metody i
różną technikę oceny.

— Więc kryteria subiekty­
wne i brak koordynacji?

— Otóż to. Konieczność
podniesienia roli kontroli te­
chnicznej w przedsiębior­
stwie, unowocześnienie jej
metod w celu zabezpieczenia
poprawy jakości wyrobów —

to jedna sprawa, druga zaś
polega na zobiektywizowaniu
oceny i podjęciu w tym celu
szeregu przedsięwzięć dodat­
kowych: techniczno-organiza­
cyjnych i ekonomicznych. Do­
tyczy to sfery samej produk­
cji, jak i planowania oraz za­
rządzania.

Chodzi o stworzenie, przy
ścisłej współpracy z zaintere­
sowanymi resortami, sieci o-

środków badawczych do o-

biektywnych badań i oceny
jakości produkcji w różnych
jej fazach (przy większych
zakładach, instytutach prze­
mysłowych, laboratoriach), a

także o zorganizowanie włas­
nych ośrodków badawczych
dla potrzeb Centralnego U-
rzędu Jakości i Miar.

— Jakimi założeniami kiero­
wano się przy opracowaniu
projektu ustawy o utworzeniu
Centralnego IJrzędu Jakości i
Miar?

— Przede wszystkim za ja­
kość wyrobów odpowiada

650-lecie

Sułoszowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

w Sułoszowej tow. Cz. Gęgo-
tek. Wartość czynów społecz­
nych Sułoszowej w ub. ro­
ku równa się kwocie 416 tys.
zł, a zobowiązania na rok
bieżący obejmują 517 tys. zł,
w czym przewiduje się roboty
przy budowie wodociągu, dro­
gi 1 innych obiektów społecz­
nych.

Podczas wiecu delegacje
ogniw FJN i zakładów pracy
udały się do Pieskowej Skały,
gdzie złożyły wieńce na gro­
bach powstańców 1863 roku.

Jutro nastąpi drugi dzień u-

roczystoścj 650-lecia Sułoszo­
wej: sesja popularno-naukowa
na temat dziejów tej miej­
scowości. Sesja odbędzie się
na zamku w Pieskowej Ska­
le. Później — zabawa ludo­
wa i Imprezy sportowe, (zaw)

producent. Centralny organ
(nowy urząd) nie może dublo­
wać ani zastępować działal­
ności wytwórców i odbiorców
w zakresie jakości; musi na­
tomiast wzmocnić system
państwowego oddziaływania
na zapewnienie jej poprawy.

Praca nowego urzędu po­
winna być nastawiona prze­
de wszystkim na badanie me­
tod podnoszenia jakości pro­
duktów, na prace organizator­
skie w tej dziedzinie i na po­
moc w realizacji wszystkich
słusznych inicjatyw.

— Mówiąc najkrócej, urząd
będzie inicjował i organizował
przedsięwzięcia zmierzające
do poprawy jakości wyrobów,
a także koordynował je mię­
dzy resortami. Urząd włączy
się do spraw związanych z o-

znaczaniem wyrobów znaka­
mi jakości.

Istotnym novum jest to, że
na wniosek prezesa Urzędu
właściwy minister obowiąza­
ny będzie zarządzić niezwło­
czne usunięcie wad lub
wstrzymanie produkcji wyro­
bów niskiej jakości. Jednocze­
śnie projekt ustawy nakładą
na Urząd obowiązek wymie­
rzania kar grzywny na kie­
rowników zakładów albo od­
powiedzialnych za dany dział
osób, jeśli wprowadzą i przę-
każą do obrotu wyroby prze­
mysłowe o jakości nieodpo­
wiedniej. Grzywny takie się­
gać będą nawet 4.500 zł.

W zakończeniu min. Ostro­
wski podkreślił powszechne
dążenie do jednolitego stero­
wania jakością produkcji. Jest
to kierunek ogólnoświatowy,
uwidaczniający się zarówno W
krajach socjalistycznych, jak
i kapitalistycznych.

Plenum KC KPZR

zakończyło obrady
MOSKWA (PAP)

W Moskwie zakończyło się
w piątek Plenum KC KPZR.

W ostatnim, trzecim dniu o-

brad, zamknięto dyskusję nad
problemami melioracji grun­
tów przedstawionymi w środę
w referacie ministra me­
lioracji i gospodarki wodnej
ZSRR J. Aleksiejewskiego.

Przemówienie na Plenum
Wygłosił sekretarz generalny
KC KZPR Leonid Breżniew.

Na zakończenie Plenum KC
KPZR przyjęto jednomyślnie
uchwałę „O szerokim rozwoju
melioracji gruntów w celu u-

zyskanla wysokich i stałych
plonów roślin zbożowych i in­
nych roślin uprawnych”.

INNE INFORMACJE Z KRAJU I ZE ŚWIATA ZAMIE­
SZCZAMY NA STRONIE 7-ej.
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Zbliżający się Kongres Kul­
tury Polskiej, to jakby pró­
ba stworzenia ogólnokrajowej
syntezy dotychczasowych o-

siągnięć, sukcesów' i przeobra­
żeń. Bilans w pewnym sensie

już historyczny, sumujący la­
ta, okresy, etapy — wiążący
poszczególne cząstki ogromnej
ofensywy w całość wysiłków
i wyników. Obok potrzeby
oceny wartości dokonanych

3

kontaktów z

szkołą, rolni-
przelamania

uprzedzeń.

ze

będą
i nie

ja-

dyskusja zainicjowana, stwier-
dzeniern prof. Pieniążka
Skierniewic, że dopóki I

zające — dopóty Polska
będzie miała sadów ani

do usług handlowo-ka-
Działacze pod-

konieczność odpo-
doboru kadry kie-
klubów. W ogóle
kadr kulturalno-

zwierzyny" jest proporcjonal­
nie bogatsze. Krakowscy myś­
liwi dostarczają 30 proc, kra­
jowej „produkcji” bażantów,
6,5 proc, zajęcy bitych, 5,3

wokół poczynań i

działaczy zajmują-
upowszechnienieni

i oświaty. Wiele

nad Rabę

niósł jeden robotnik, a 4 innych zostało cięż­
ko poparzonych. Ogień zniszczył ponadto cen­
ne urządzenia techniczne wartości ponad 8
min zł. I w tym wypadku pożar spowodowało

Gastronomicznych lekkomyślne postępowanie pracowników kto-

lą bardzo interesujący prze­
bieg. Charakteryzuje je rze-

czowość i szeroka skala po­
ruszanych problemów. Wciąż,
jak okazuje się, bardzo żywo
dyskutowane są sprawy ama­
torskiego ruchu artystycznego,
opieki instruktażowej a zwła­
szcza odpowiedniego doboru

repertuaru. Częstym tematem

są też warunki, klimat spo­
łeczny, zainteresowanie środo­
wiskowe

inicjatyw
cych się
kultury
miejsca poświęca się sytuacji
lokalowej. Głównie bibliotek,
czytelni i klubów. Jednym ze

znamiennych momentów sej­
mikowych dyskusji jest nie­
mal powszechna debata nad

rolą i przeznaczeniem klubów

,,Ruchu”. Krytykuje się ogól­
nie ubogi i jednostronny pro­
gram działalności tych plącó-

zmian — istnieje jeszcze inny
moment prestiżowy Kongre­
su. Czas trwania przygotowań
ma służyć koncentracji uwagi
społecznej wokół problemów
i zadań polityki upowszech­
nienia. Ma służyć aktywizacji,
rozwojowi inicjatywy, niewy-
dobytych czy niedostrzeżonych
jeszcze możliwości środowisk
mało aktywnych kulturalnie,
pozbawionych kontaktów z

większymi skupiskami ruchu

urny słowo-twórczego i arty­
stycznego. Z myślą o tym
celu podjęto m. in. akcję se­
sji, narad, sejmików, począw­
szy od gromad, małych mia­
steczek, poprzez konferencje
powiatowe, na ogólnowoje-
wódzkich sejmikach skoń­
czywszy.

W Krakowskiem sejmiki
gromadzkie są na ukończeniu.

Większość powiatów też ma

je już poza sobą. Sejmiki ma-

wek ograniczających się ra­
czej
wiarnianych.
kreślają
wied niego
rowniczej
problem
oświatowych dla potrzeb pla­
cówek terenowych stanowi za­
gadnienie przewijające się we

wszystkich naradach gro-
madzko-powiatowych.

Ogromnie ciekawą i pozy­
tywną cechą dyskusji środowi­
skowych jest myślenie per­
spektywiczne. Na sejmikach
konkretyzują się propozycje i

zarysy dążeń programowych,
dla których granicznym eta­
pem są lata 70-te. A w wie­
lu powiatach próbuje się na­
wet szkicować plany i ich
możliwości realizacyjne, które

powinny obowiązywać do roku

zające na eksport.
Bory pełne są
zwierza — powia­
dają myśliwi —

może nie tak „gru­
bego” jak w „Po­

wrocie taty”, ale zawsze co

zwierz, to zwierz. Więc ogary
idą w las, a ich granie rozle­
ga się nie tylko w „Popio­
łach”. Co do rogu Wojskiego
to i ten rekwizyt da się po­
wiązać ze współczesnością.
Jak myśliwi zapowiadają —

w tym sezonie łowieckim
zmieni się nieco rytuał po­
lowań. które wzbogacą zwy­
czaje zaczerpnięte z tradycji
łowieckiej. *

Plon polowań w 1965 roku w

Polsce jest pokaźny. Przecięt­
nie jeden myśliwy ma „na
sumieniu” 9 zajęcy, 4 kuro­
patwy, pół bażanta, 1,2 „gru­
bego” zwierza. W sumie upo­
lowano 8.600 jeleni, 300 danie­
li. 26 tys. saren, 13.100 dzików,
327.300 zajęcy, 127.800 kuro­
patw i 21 tys. bażantów. Nie­
źle więc obrodziły polskie la­
sy. te szpilkowe i liściaste, a

także* te pod szyldem „Skup
leśnej produkcji niedrzewnej”.
W sezonie 1964/65 myśliwi do­
starczyli do Centrali „Las”
41.652 sztuki zwierzyny gru­
bej, i ponad 476 tys. sztuk
zwierzyny drobnej. Blisko 84
proc. skupionej zwierzyny

przeznaczono na eksport. Przy­
niosło to naszemu krajowi
7.865 tys. zł dewizowych. Do­
datkowe 4.267 tys. zł dewizo­
wych przyniósł eksport ży­
wych zajęcy, ostatnio zresztą
bardzo modny i wysoce opła­
calny. 49 tys. tych zwierza­
ków wywieziono w ub. r. spe­
cjalnymi transportami do kra­
jów Europy zachodniej, a

zwłaszcza do Francji i Włoch.
W sumie na eksporcie zwie­
rzyny zarobiliśmy w ub. roku
3 min dolarów.

*

Łowiska województwa zaj­
mują wprawdzie tylko 5,1
proc, powierzchni łowisk kra­
jowych, lecz tzw. „pozyskanie

proc, zajęcy żywych. Zajmu­
jemy więc jedno z pierwszych
miejsc w hodowli bażantów.

Stosunkowo niedużo upolo­
wano kuropatw, dzików i sa­
ren. Jeszcze parę liczb. W
ciągu ostatnich 3 lat myśliwi
ziemi krakowskiej sprzedali
Centrali „Las” zwierzynę o

wartości ponad 6,5 min zł.
Prawie 88 proc, tej wartości
zasiliło nasz eksport. Zarówno
„pozyskanie” jak i eksport
wzrósł ostatnio w porównam u

z sezonem 1963/64 około 300
proc.

Pierwsze miejsce w ekspor­
cie myśliwych woj. krakows­
kiego zajmuje zając. Najwię­
cej zajęcy rodzą pola mie­
chowskie i proszowickie. W
sezonie 65/66 wyeksportowano
z województwa krakowskiego
11.338 sztuk szaraków. Wyso­
kie ceny na rynkach zagra­
nicznych (18 dolarów za ży­
wego zająca) zmobilizowały
naszych myśliwych do orga­
nizowania tzw. odłowów coraz

częściej zastępujących tra­
dycyjne polowania. W porów­
naniu z 1963 r. zwiększono od­
łowy prawie pięciokrotnie z

550 do 2.600 szt. rocznie. W
następnym sezonie liczba ta
ma sięgnąć 5.200 sztuk Czv
taka gospodarka nie zdewas­
tuje łowisk?

Planiści (bo i łowiectwo ma

Szczęście
względna

Naukowcy z wydziału medycy­
ny Uniwersytetu Kalifornijskiego
twierdzą — w rezultacie skrupu­
latnych badań — że kobiety łat­
wiej niż mężczyźni znajdują tak
zwane szczęście w życiu. Skoro
kobiecie udaje się zrealizować jej
naturalne pragnienie posiadania
domu, rodziny i partnera — jest
ona szczęśliwa. Mężczyznom to

jednak nie wystarcza, mają oni

większą skłonność do niepokojów
i niezadowolenia. Ludzie zdolni
są najczęściej specjalnie wrażliwi,
nawet nadwrażliwi, źyją w szcze­
gólnym napięciu psychicznym i

mając warunki do zrealizowania

swego szczęścia równocześnie

znajdują znacznie więcej przesz­
kód na drodze do zadowolenia,
niż ludzie o bardziej prymitywnej
inteligencji. Uczeni twierdzą że

ciężka praca jest podstawowym
elementem, który warunkuje ogól­
ny dobry stan samopoczucia. O-

soby mające dużo wolnego czasu,
znacznie łatwiej ulegają stanom

znużenia,
Praca daje więcej
niż bezczynność, nawret

na z komfortem, nawet

na z miłością.
„Science — Di

własne planowanie) twierdzą,
że nie. gdyż odłowy urządza
się kosztem normalnych polo­
wań. A ponieważ sieć i gołe
rece zastępują w tym wypad­
ku strzelbę, jest większa
pewność, że zające pozostałe
w łowisku są zdrowe, że ża­
den z nich nie został postrze­
lony. Dochody uzyskane z

eksoortu żywych zajęcy przy­
sporzą kołom łowieckim o-

koło 1 min zł zysku i pozwo­
lą zwiększyć fundusz rozwoju
łowiectwa na rzecz lepszej o-

chrony łowisk.
*

Dzisiejsi myśliwi powinni
mieć wiele wspólnego z... Li­
gą Ochrony Przyrody. Oprócz
polowań powinni, interesować
się ochroną łowisk i zwierząt,
a także dziesiątkami akcji spo­
łecznych. Do myśliwych nale­
ży nawiązanie
GRN, wiejską
kiem w celu
tradycyjnych
Zresztą nie tylko mieszkańcy
wsi mają instynktowną nie­
chęć do spraw łowiectwa. Os­
tatnio np. toczy się spora

trudnościach paszowych). Du­
żo mówi s;p o mato wykorzy­
stanej możliwości kupowania
pasz u rolników. Dużo rnówi
się o „papierowej” pracy
strażników łowisk. Niestety
od słów trudniejsza jest rea­
lizacja.

A kłusownicy? Bywają, na­
wet wśród myśliwych. Na
wielu łowiskach czyhają jesz­
cze sidła wnykarzy. W powia­
tach północnych woj. kra­
kowskiego zdarzają się jesz­
cze regularne „polowania” z

psami i pałkami urządzane
przez wiejskich wyrostków.
Wielu powiatom daleko jesz­
cze do doskonałości systemu
ochronnego osiągniętej na sta­
wach obwodu Zator. Tamtej­
sze ka.czki mają ostatnio rajs­
ki żywot. Zaprzestano tym­
czasowo polowań, wzmocnio­
no straż ochronną, a ponie­
waż użytkownik stawów sko­
sił szuwary, posadzono w czy­
nie społecznym krzaki na

nieużytkach, aby stworzyć
ptakom nowe „remizy”.

Współpraca kół łowieckich
ze szkołami, to osobny roz-

Dąbrowa
' Tar- dział akcji ochronnej. Przede

wszystkim dzieci garną się
do udziału w zalesianiach, bu­
dowaniu karmników, groma­
dzeniu pożywienia dla zwierząt.
Ale widocznie nie wszystkie
koła łowieckie doceniają tę
pomoc, gdyż nawiązano kon­
takt. średnio z 1.3 szkoły na 8.
Najsłabiej przebiega ta akcja
w pow. Kraków, Chrzanów i
Proszowice.

Nasze lasy
by bogatsze,
którzy myśliwi
zyskanie we wsi przyjaciół na

pewno przyniesie duże ko­
rzyści gospodarce łowieckiej.

błek. Myśliwi mają moc ar­
gumentów na dowód, że jed­
nak jest możliwa pokojowa
koegzystencja szaraka i ja­
błoni. A chłopi? Swoje wie­
dzą i uporczywie tępią zające.
Jeszcze gorzej jest z ochroną
kuropatwy Ten ptak systema­
tycznie znika z łowisk woj.
krakowskiego.

Najwięcej kuropatw ucho­
wało się w pow. Miechów,
Proszowice,
nowska, Olkusz, Chrzanów.
Kuropatwy unikają powiatów:
krakowskiego, brzeskiego, bo­
cheńskiego, wadowickiego, o-

święcimskiego. Te dwa ostat­
nie słyną natomiast z hodowli
bażanta. Wciąż za mały, jak
na możliwości krakowskich
lasów jest przyrost saren i
jeleni.

Ochroną zwierząt i łowisk
interesuje się komisja hodo­
wlana Wojewódzkiej Rady Ło­
wieckiej. Na jej głowie spo­
czywa m. in. upowszechnianie
najbardziej ekonomicznych
metod hodowlanych, zasiedla­
nie łowisk, zdobycie karmy
(niezbyt łatwe przy obecnych

i pola były-
gdyby nie-

pamiętali, że

EWA OWSIANY

depresji i frustracji,
zadowolenia,

połączo-
połączo-

gest”

„Wyjechawszy różowym świtem z kra­
kowskiego grodu, Zbrozlo, jadąc szyb­
ko, w południe dotarł do Raby i na po­
pas w dworcu kmiecia Dobka stanął”.
(K. Bunsch „Dzikowy skarb”).

Przenieśmy się dziś jego wzorem na

Pogórze Wielickie. Trasa (16 km) wie-

Bractwo pozastołeczne
Do listy rzeczy, o których

się nie pisze, bo ich „nie ma",
należy również jaśniepański
stosunek wielkiej liczby
warszawiaków do 30 milionów
Polaków, którzy mieszkają
poza obrębem stolicy. Co­
dziennie przybywa do War­
szawy kilka a niekiedy kilka­
naście tysięcy obywateli, ta­
kich, których adres brzmi:
Toruń, Gorlice, Tczew i któ­
rzy do ~ stolicy przyjechali za
Interesem albo z tęsknoty czy
ciekawości. Niczego dla nich
nie ma. Nawet najprostszej
informacji w tramwajach, au­
tobusach, trolejbusach. Błądzi
bractwo pozastołeczne w tym
wielgachnym mieście, jeździ
w przeciwną stronę, pada z

nóg — bo nigdzie o nic do­
pytać się nie można.

Czy nie można byłoby u-

mieścić mapy w tramwajach
i na niej czerwoną kreską
trasy, jaką tramwaj ten od­
bywa? I czerwonymi kropka­
mi zaznaczyć przystanki? I to
samo w autobusach wszystkich
linii? I w trolejbusach? Zaś
niebieskimi literami trasy li­
nii krzyżujących się. Nie od­
krywamy Ameryki. Wynala­
zek ten znany jest na świecie.
Znane są inne cuda techniki
— m. inz megafony, poprzez
które kierowca autobusu bez
konduktora oznajmia jaki to

jest przystanek.
„Zwierciadło

Nie dajmy się zwariować
Ludzkość składa się z wariatów,

byłych wariatów 1 tych, którzy
nimi — wcześniej czy później —

będą. Przesada? oczywiście. Tem­
po współczesnego życia, nieustan­
ny wyścig z czasem 1 z bliźnimi
nie sp.rzyjają zdrowiu psychiczne­
mu. Ilość nerwic przekształcają­
cych się z czasem w psychozy,
wzrasta niepokojąco.

Nie ma wyraźnej, nieprzekra­
czalnej granicy pomiędzy zdro­
wiem psychicznym i stanem cho­
robowym. Tylko nieliczni spośród
nas dają się bez żadnych wąt­
pliwości zaszeregować do jednego
lub drugiego. Już sama definicja
choroby psychicznej nastręcza
pewne trudności.

„Znanije—Siła”

Maszt nadajnika telewizyjnego na Cho­
rągwlcy.

Mikulińskl

dzie czarnym szlakiem turystycznym od
Wieliczki (PKP) przez I ednicę Górną,
Cborągwicę (PKS), Grajów, Hucisko, Wi-

niary, Dziekanowice do Dobczyc (PKS).

Sama Wieliczka wymaga oddzielnej
wycieczki. Za to Lednica Górna i Dob­
czyce dostarczą sporo wrażeń krajo­
znawczych. W Lednicy położonej na

stoku wzgórza, z widokiem na Wielicz­
kę, położoną w głębokiej kotlinie —

warto obejrzeć stary modrzewiowy ko­
ściółek z r. 1581, otoczony sędziwymi
lipami. Piękną polichromię, opartą na

motywach ludowych, wykonał w r. 1908
Włodzimierz Tetmajer. Ongiś w czasach

przedhistorycznych na tym paśmie
wzgórza na południe od Wieliczki, zwa­
nym dawniej Babinami, stały gontyny
pogańskie. Na miejscu dzisiejszego ko­
ściółka rósł święty gaj ze świątynią
Ledy 1 płonącym wiecznie ogniem.

W Dobczycach, nad bardzo malowniczą
doliną Raby, królują ruiny starego zam­
ku. Już w czasach Mieszka I stała na

tym miejscu strażnica książęca, chro­
niąca szlak handlowy z Polski do Wę­
gier. zamek, zbudowany przez Kazi-

m:erza Wielkiego dwukrotnie później od­
nawiany, od r. 1782 począł rozsypywać s'ę
w gruzy. Starzy ludzie pamiętają jesz­
cze wyniosłe mury na wzgórzu mocno

nadszarpnięte zębem czasu 1 pokazują
sporo domów w miasteczku, które zo­
stały zbudowane z kamienia zamkowe­
go. Wspominają, jak drogą ku Krako­
wowi sunęły sznury furmanek, wiozące
cenny materiał budowlany 1 jak w

skalistą przepaść ku Rabie runęła Jed­
na z narożnych wież.

W końcu ruiny i fundamenty zamku

pokryła murawa. Dopiero w r. 1962 za­
interesował się nimi dr Leńczyk oraz

miejscowe społeczeństwo. Obecnie więk­
sza część fundamentów ję^t już odsło­
nięta, widać główne ciągi murów, z

których poważną część uzupełniono, nad­
budowano i zakonserwowano. W dwu od­
gruzowanych salach założono ekspozy­
cję muzealną, składającą się ze znale­
zionych wykopalisk, dokumentów hi­
storycznych Dobczyc 1 zamku. Ludzie,
przekopujący obecnie zwały ziemi, znaj­
dują ciągle wykopaliska, świadcząca o

bardzo dawnym osadnictwie z okresów

brązu, żelaza 1 późniejszych. W pewnej
odległości od zamku wznoszą się ruiny
murów obronnych starego
tych wzgórzach chodzili

„Dzikowego skarbu".

Dobczyce posiadają poza
walory letniskowe. Powoduje to Raba,
doskonale nadająca się do kąpieli i

sportu kajakowego.
Z całej prawie trasy wycieczki otwie­

ra się ku południowi piękna panorama.
Przechodzimy bowiem najwyższe partie
tej części Pogórza Wielickiego. Z po­
bliża masztu nadajnika telewizyjnego
na Chorągwlcy (436 m npm.) o wysokości
287 m ku południowi rozciągają się ob­
szerne fragmenty Beskidu Średniego 1

Wyspowego, spoza których w dni do­
brej widoczności wyłaniają się Tatry, w

Hucisku natomiast przejedziemy przez
duży las, w którym doskonale można

wypocząć, (jz)

miasta. Po
bohaterowie

tym duże

W X glecie ub. r. opowiadałem o nieco-
hA ^z(ennei historii kilkunastu

zbrodniczych, Podpaleń W pow.
B# Sy wadowickim. Opowieść zatytuło-
W W wana. „Nieuchwytny Herostrates’

kończyła się pytaniem: „K i m

jest nieuchwytny podpalacz? IV
jego ustaleniu przeszkadza brak, jakichkol­
wiek motywów przestępstwa. Na razie opo­
wieść o nim pozostaje bez zakończenia”.

Historia ta ma już swój finał. Zagadka zo­
stała rozszyfrowana. Nocą 11 listopada ub. r.,
to Tomicach nieznany sprawca usiłował pod­
palić dom. Papiery wrzucone na strych same

zgasły. Milicja podczas czynności śledczych
znalazła częściowo spalone 3 fragmenty ma­
szynopisów i kawałek amatorskiej fotografii.
Po tych nikłych śladach ustalono sprawcę.
Okazał się nim 25-letni Stanisław Mrowieć,
członek... Ochotniczej Straży Pożarnej. „Za­
wsze marzyłem o karierze strażaka” — o-

świadczył. I dokonał 16 podpaleń. Brał udział
w szkoleniach straży, w jej popisach spraw­
nościowych i w większości akcji ratowni­
czych. Przyznał, że lubił „jak ludzie patrzą
na niego i widzą jego dzielne poczynania” w

czasie walki z pożarem. Pierwszego podpa­
lenia dokonał „ze złości” za niewpuszczenie
po do domu kobiety, z którą sympatyzował.
Następne nie miały motywów. Zawsze pod­
palał w stanie nietrzeźwym,. Chciał, by był
„szum — rwetes — akcja”. Oczekiwał głosu
syreny alarmowej i dołączał do oddziału stra­
ży spieszącej na ratunek. Przy każdym poża­
rze był bardzo aktywny i — do przesady —

odważny. Wyjaśnił: „Podpaleń dokonywałem
z wewnętrznej potrzeby udziału w akcji ra­
tunkowej straży pożarnej”.

Podpalenia — to tylko jedna z przyczyn
(10 proc.) wybuchających pożarów. Inne są
nieraz znacznie groźniejsze. .

Na przykład... budowa pięknego pawilonu
Tarnowskich Zakładów C__ _

. ..
_ „

dobiegała końca. Zatrudnieni przy robotach
wykończeniowych pracownicy, chcąc pod­

grzać beczkę z lepikiem, ustawili ją na roz­
grzanej płycie kuchennej i — najspokojniej
— odeszli. Przez nikogo nie pilnowany lepik
zaczął kipieć i wylewać się wprost na płytę.
Wybuchł groźny pożar. Pawilon spłonął
niemal doszczętnie. Straty wyniosły ponad
pół miliona złotych. Śledztwo nie zostało jer
szcze zakończone.

Jeszcze tragiczniejszy w skutkach był we

wrześniu ub. r. gicałtowny pożar w Zakła­
dach Chemicznych w Oświęcimiu. Śmierć po-
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rzy, łamiąc przepisy przeciwpożarowe, posłu­
giwali się iskrzącą spawarką elektryczną.

Przykłady te — wybrane spośród wielu im
podobnych — świadczą jak dalece lekkomyśl­
ność, niedbalstwo, brak nadzoru i kontroli —

staje się przyczyną śmierci i — co być może,
mniej ważne — wysokich strat (w ub. r. w

woj. krakowskim wybuchło 1.386 pożarów —

straty blisko 50 min zł).
Wciąż do najpoważniejszych przyczyn pow­

stawania pożarów należy nieostrożne obcho­
dzenie
proc.),
proc.),
proc.).
żarów, wywołanych przez dzieci wskazuje
jak poważne znaczenie ma zorganizowanie
(zwłaszcza na wsi) opieki nad „maluchami”,
szczególnie w okresie pilnych robót potowych,
kiedy dzieci są właściwie pozostawione sa­
mym sobie. Konieczne jest usprawnienie
działalności komórek inspekcji energetycz­
nych w zakresie kontroli instalacji, konserwa-

/ cji i popularyzacji — szczególnie na wsi —

sposobów bezpiecznego i właściwego korzy­
stania z energii elektrycznej w różnych wa­
runkach. Istnieje też pilna potrzeba zbudowa­
nia zbiorników wodnych przeciwpożarowych,
zwłaszcza w tych wsiach woj. krakowskiego,
w których odczuwa się niedobór wody. Przy
czym w tym przedsięwzięciu partycypować
powinny zarówno rady narodowe, jak i
PZU...

się z ogniem przez POROSŁYCH

wady ogrzewnicze i kominowe
zaprószenie ognia przez DZIECI
Ilość groźnych, często tragicznych

(31
(21

(9,8
po-

POCZTA KONKURSU

Oto następna praca, która napłynęła na

ogłoszony przez nas Foto-Konkurs Tysiąc­
lecia. Wykonał ją Leszek SKAŁA z Myśle­
nic, ul. Żwirki i Wigury. Fotografia przed­
stawia dwóch chłopców ubranych w stroje
historyczne (wyglądają na żaków krakow­
skich). Widocznie brali udział w jakiejś uro­
czystości związanej z Tysiącleciem i po tru­
dach na chwilę odpoczęli. Autor miał dosko­
nały pomysł, że w takiej właśnie swobodnej
pozycji sfotografował obu chłopców. Tema­
tyka naszego Konkursu jest bardzo szero­
ka i zapewne napłynie jeszcze wiele prac,
które poszerza zakres.

Przypominamy, że po zakończeniu Konkursu,
w listopadzie, jury oceni nadesłane zdjęcia i ustali

nagrody. Redakcja „Gazety” zorganizuje również
w salach Klubu Dziennikarzy „Pod Gruszką” wy­
stawę nadesłanych prac. Słowem jest to imprpza
pomyślana na szeroką skalę. Pragniemy podkre­
ślić, że nie wszystkie zdjęcia będą mogły być re­
produkowane na łamach „Gazety”. Wybieramy do

reprodukcji zdjęcia najbardziej charakterystyczne.

Z:

W:b
W
fi

Wszystkich autorów reprodukowanych
prac dotyczących Konkursu prosimy o nad­
syłanie na adres redakcji „Gazety Krakow­
skiej” powiększeń najmniej formatu 24 na

30 cm, gdyż prace te zostaną wystawione
w Klubie dziennikarskim po zakończeniu
Konkursu.
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A WIĘC szykujemy się do
podróży na Księżyc. My, to

znaczy miliony mieszkańców
tego globu. Nie ma w tym
wiele przesady. Oglądając
niedpwno reportaż filmowy z

pogranicza Mongolii, z nieja­
kim zdumieniem dojrzałem
kilkuletniego brzdąca, tasz­
czącego portret Tierieszko-
wej. do jurty dopiero co u-

stawionej na azjatyckim ste­
pie. Jak zaś donosił kore-

WIELKOŚĆ
pirzyrądy

Andrzej
Woźniak

bez zadufania tpojrzeć także
na zwykłe, sprawy naszego
świata.

A właśnie niedawno wbrew
radosnym optymistom, wie­
rzącym w nieomylność każ­
dego produktu nauki i tech­
niki — rozległ się kolejny
głos ostrzeżenia
nieprzemyślanym
cjom człowieka w mechanizm
przyrody. Dążąc do zwięk­
szenia plonów, w walce ze

szkodnikami, atakującymi ro­
śliny —- stosujemy masowo

coraz mocniejsze środki che­
miczne. Pasożyty wprawdzie
giną, ale, jak się okazuje,
trujące składniki preparatów
przenikają do pożywienia.
Amerykańskie badania wy­
kazały, że sytuacja zaczyna
być groźna i na dobrą spra­
wę należy stworzyć nowe

preparaty, nie zagrażające
zdrowiu człowieka.

LOTY na Księżyc, miliardy
lat Świetlnych i... preparaty
rozpylane na polach. Połą­
czenie paradoksalne? Bynaj­
mniej, wywodzi się ze wspól­
nego mianownika. Jest nim
paląca potrzeba spokojnej,
wyważonej oceny sensu i
skali wszystkich działań czło­
wieka.

żyć przez 6 miliardów... Daj­
my sobie spokój. Łatwiej już
będzie, jeżeli przyjmiemy do
wiadomości, że obraz gwiaz­
dy, który dotarł do amery­
kańskiego astronoma, został
wysłany przed sześcioma, mi­
liardami lat (tymi naszymi,
ziemskimi). Sprawa się jed­
nak znowu skomplikuje, je­
żeli dodamy, że owa gwiazda
oddala się od nas bez przer­
wy z prędkością 250.000 kilo­
metrów na sekundę...

Jutro nasz pierwszy krok
w górę pozwoli na zmonto­
wanie obserwatorium astro­
nomicznego na Księżycu. Te­
leskopy i ekrany radarowe
sięgną o fotele głębiej w

kosmos. Wtedy — w kon­
frontacji z bezmiarem wszech­
świata — podróż na Srebrny
Glob wyda się wieczornym
spacerkiem wokół własnego
domu.

NIE ZAMIERZAM podwa­
żać znaczenia rewolucji kos­
micznej, która rozpoczęła się
w historii ludzkiego rodu.
Nie kieruje mną też chęć u-

dowodnienia znikomych mo­
żliwości człowieka. Sądzę je­
dnak, że ogarnięcie od czasu
do czasu wielkości przy­
rody ma bezcenną wartość.
Łatwiej jest wtedy trzeźwo,

stronę

tworzyw
przeciwko
intcrwen-

spondent radia kalrskiego, nie
było takiej siły, która w no­
wo założonych wsiach egip­
skich mogła odciągnąć fella-
chów od radioodbiorników
podczas relacji o dramatycz­
nych momentach, które ko­
smonauci Scott i Armstrong
przeżyli w kabinie „Gemini-
8”.

I pomyśleć, że pierwszy lot
człowieka na maszynie cięż­
szej niż powietrze odbył się
przed niespełna osiemdziesię­
ciu laty... Wystrzegajmy się
jednak nadmiernego entuzja­
zmu. Zrobiliśmy
niemowlęcy krok
Pierwsza stacja
której na imię Księżyc, jest
od nas oddalona średnio o

385 tysięcy kilometrów. Do
planety Wenus, już penetro­
wanej — droga nieco dalsza:
średnio 150 min kilometrów.
Gdyby
dotarli w jej pobliże, była-

by to nadal wyprawa
dziecinną skalę. Astronomom,
którzy od dawna raczą nas

odległościami trudnymi do
pojęcia, podróż na Księżyc
czy Wenus wydoje się... pod­
miejską wycieczką.

WŁAŚNIE ostatnio amery­
kański astronom, Margaret
Burbidge, odkrył kolejne,
przedziwne skupienie mate­
rii, wielką gwiazdę w formie
wykrzyknika. Ten kosmiczny
znak przestankowy jest odle­
gły od Ziemi... I tu zaczynają
się kłopoty, jak tę odległość
określić, by każdy z nas, nie-
nawykly do gigantycznych
liczb, mógł jakoś uzmysłowić
sobie, z czym ma do czynie­
nia. Dla mister Burbidge’a
wszystko jest proste, mówi
on — dystans wynosi 6 mi­
liardów lat świetlnych. Ale
jeden rok świetlny, to 9 bi­
lionów kilometrów, czyli 9
bilionów należałoby pomno-

na
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zaledwie
w górę,

kosmiczna,

nawet kosmonauci
MAR.

Znam
ludzi najdoskonalej obojętnych religijnie, któ­

rzy na mszę niedzielną chodzą „dla zasady” lub
z przyzwyczajenia, a ślub kościelny i chrzest dzieci
uważają za rzecz tak nieodzowną, jak czarny garni­
tur na przyjęciu. Znam ateistów ulegających potęż­
nej presji środowiska, których stosunek do praktyk

religijnych widziany „od zewnątrz” niczym prawie nie różni
się od stosunku otoczenia. Znam też ludzi podobnych do
Owej warszawskiej studentki, która w odpowiedzi na an­
kietę docenta St. Nowaka napisała, że przeżycia religijne
równie jak przeżycia miłosne są dla niej czymś zbyt intym­
nym, by potrafiła o nich z kimkolwiek rozmawiać. Ludzi
głęboko wierzących, których drażnią tłumne, krzykliwe ma­
nifestacje religijne, barokowe parady i schrypłe od kurzu,
jękliwe zawodzenia wiejskich pielgrzymek. I wielu, wielu
jeszcze innych — katolików z urodzenia, metryki 1 tradycji,
których religijność i... światopogląd trudno byłoby sklasy­
fikować według z góry przygotowanych schematów, tablic,
szufladek. Takich, którzy mogliby być wzorem praktycznego
wcielania w życie zasad chrześcijańskiej moralności, choć
drogi ich pewnie już na zawsze rozeszły się z Kościołem
i dogmatem; i takich również, u których — mimo deklaro­
wanej wierności — trudno byłoby doszukać się związków
j współzależności między postawa religijną a moralną.

Może właśnie dlatego z zawodem i uczuciem pewnego za­
kłopotania odłożyłem ciekawą skądinąd pracę ks. Józefa
Majki pt. „Jaki jest katolicyzm polski?” (ZNAK nr 141).
Pracę, która — uwzględniając nawet wszystkie odautor­
skie zastrzeżenia i korekty — była dla mnie obrazem bez
barw. Czy można bowiem charakteryzować stan religijności
niemal wyłącznie na podstawie statystyki praktyk kulto­
wych, ich społecznego i geograficznego zasięgu? Czy moż­
na mierzyć rytualnym gestem uczucia, postawę, świato­
pogląd człowieka?

Po.lską uchodzi za kraj, w którym kościoły są pełne.
Tak jest w rzeczywistości. Spostrzeżenia te znajdują
bowiem potwierdzenie w statystyce praktyk religij-
— pisze ks. Majka.

Stanisław Peters NAUKA

Człowiek

czy automat?

fi

nych"
Polska — mógłbym . uzupełnić pierwsze z cytowanych

zdań — należy również do tych nielicznych krajów, w któ­
rym nadal żywe są tradycyjne, sięgające XVII i XVIII stule­
cia, formy kultu religijnego niezwykle silnie związane z ży­
ciem obyczajowym. Utrzymywaniu ich, a nawet roz­
wijaniu (exemplum: uroczystości „wielkiej nowenny”, piel­
grzymki stanowe, koronacje i wędrówki obrazóyy i tym po­
dobne, nastawione przede wszystkim na zewnętrzną
manifestację formy) sprzyja dodatkowo realizowany z nie­
zwykłą konsekwencją program hierarchii. Program ignoru­
jący wiek XX — choć jest on także epoką Vaticanum II —

i podtrzymujący „psychozę zagrożenia”, psychologię getta.
Program zmierzający do ugruntowania modelu „katolicy­
zmu ludowego”, dewocyjnego oraz do renesansu religijno­
ści doby kontrreformacji. (Fakt, który — mówiąc nawia­
sem — spotyka się z rosnącym niepokojem katolickich śro­
dowisk intelektualnych i z coraz poważniejszymi wątpliwo­
ściami ze strony kół zachodnich związanych z Janowym
programem odnowy Kościoła i katolicyzmu.)

Wiesław Mercik

KULT i WIARA
Może to przypadek, może przyjęta przez autora metoda

badań narzuciła mu takie właśnie, a nie inne — wąskie,
statystyczne — Ujęcia. Może. W każdym razie pytanie po­
stawione vr tytule publikacji — jaki jest katolicyzm pol­
ski? — zawisa w powietrzu, nie znajduje w przytoczonym
materiale odpowiedzi. I to niezależnie od tych partii, w któ­
rych autor próbuje dać coś w rodzaju syntezy („katolicyzm
katechizmowy”), niezależnie od fragmentów zwracających
uwagę czytelnika na przemiany dokonujące się w świado­
mości religijnej i w światopoglądzie wielu grup i środowisk

społecznych. . , , .
_ ,,,

Pisze m. in. ks. Majka, że 95 proc, mieszkańców Polski,
to „ludzie ochrzczeni w Kościele katolickim". (Czy to do­
prawdy miarodajny, a przede wszystkim — zadowalający
autora’ wskaźnik?) Że przeciętna frekwencja niedzielna
w kościołach parafii wiejskich „waha się od 40 do 10O proc.”,
a w stolicy „uczęszcza na Mszę św. 53 proc, zobowiązanych .

Że Częstochowa’ „skupia w dni odpustowe ponad 100.000

pielgrzymów".

Wprawdzie
inne źródła, na które zresztą autor lojalnie

się powołuje, wymieniają liczby znacznie skromniej­
sze, jednakże w całej tej sprawie nie one — nie licz­
by praktyk i praktykujących — wydają się być najważniej­

sze. W tej sprawie, tzn. w badaniach „nad stanem religijno­
ści”, w badaniach mających ambicję sformułowania odpo­
wiedzi: jaki jest ten katolicyzm polski?

Chyba, że — zgodnie z założeniami — o nic więcej w tym
obrazie nie chodziło, nic więcej nie było W nim potrzebne.
Że jako zbędne potraktowano ukazanie w nim barw, od­
cieni i świateł.

Zupełnie marginesowo autor wspomina o „moralnych
konsekwencjach przyjmowanych przekonań religijnych’
oraz o „związku z Kościołem przez wiar ę” (podkreślenie
moje _

W. M.). Bez porównania ważniejszy dla niego jest
ten rys „charakterystyczny praktyk religijnych Polaków",
który wyraża się w-„ich ścisłym związku z Kościołem’
i „stosunkową łatwością poddawania się jego kontroli”.

A przecież nawet laika, kiedy usłyszy tak postawione za­
gadnienie: jaki jest katolicyzm polski? — nachodzi tłum py­
tań: Jak w tej religijności splatają się tradycje, obyczaje,
opinia? Którędy biegną ich granice? Co je wyznacza — czy
wiara i j aka wiara? Co kryje się naprawdę za magią sta­
tystyki? Czy autentyczny światopogląd chrześcijański,
chrześcijańska wizja świata 1 człowieka? Jaką opatrzona
datą? Jak przejawia się owa religijność w codziennym ży­
ciu indywidualnym, rodzinnym, społecznym?

Łopocą na wietrze sztandary kościelne, bije W Oczy złoto,
fiolet-, purpura. Pochyla się kornie łan głów, ręce przesu­
wają maciorki różańca. I co dalej? I co poza tym?

MNno
woli przypominają się fragmenty dzieł i myśli tak

odmiennych ludzi jak Prokop, Niemojewski, jak żar­
liwy a drapieżny Henri Fesąuet:

„Im bardziej wysuwa się z rąk istota rzeczy, tym bardziej
starczy być w zgodzie z literą”.

Albo: „On nigdy nie miał Biblii w ręku. Nie rozmyślał
nad nią "kilka wieków jak surowy Anglik lub mistyczny
Niemiec. Chrześcijaństwo było dla niego raczej poezją i le­
gendą, raczej stanem duszy i obyczajem, niż faktem real­
nym i dogmatem, historią i religią”. A przede wszystkim
kultem i obrzędem. ...................

A może o to właśnie chodzi? Mozę bardziej chodzi o kar­
ne, „łatwo poddające się kontroli" Kościoła szeregi — niż
o wiedzę i kulturę religijną?

Coraz bardziej alarmująco brzmią in­
formacje o szybkich postępach automa­
tyzacji i o redukcjach pracowników w

automatyzujących się fabrykach i biu­
rach. Dziesięć lat temu zapowiadano, że
świat wchodzi we wczesne stadium auto­
matyzacji i nikt się tym zagadnieniem
nie martwił. Dzisiaj już mówi się o wkra­
czaniu w okres rewolucji technologicznej
będącej następstwem rosnącej automaty­
zacji.

Najbardziej daje się we znaki automatyza­
cja w biurach, gdyż wyręcza rzesze urzędni­
ków w wypełnianiu formularzy, sporządzaniu
sprawozdań, w sporządzaniu bilansów itp. Je­
dna z amerykańskich agencji rządowych mo­
gła zmniejszyć personel urzędniczy z 13 ty­
sięcy do 3 tys. osób wskutek wprowadzenia
maszyn wykonujących automatycznie wiele

czynności. Również w produkcji przemysłowej
i w górnictwie automaty wypierają ludzi.

Dawniej w jednej z amerykańskich firm 400.
robotników montowało serię elektrycznych
maszyn do pisania w ciągu 40 minut, dzisiaj
zaledwie 43 osób jedynie nadzoruje automaty
wykonujące tę pracę w ciągu 20 minufl We­
dług oceny źródeł amerykańskich, rocznie traci

pracę wskutek automatyzacji od 50 do 80 tys.
ludzi.

Do niedawna pocieszano się, że czło­
wiek zawsze będzie przewyższał maszy­
nę inteligencją. Maszyna jest przecież
bezduszna i wymaga kierownictwa. Prak­
tyka wykazała błędność takich ocen.

Zautomatyzowane maszyny wykonują
niektóre czynności o wiele lepiej niż
człowiek. Fabryka maszyn kulkowych w

Moskwie nie tylko .produkuje części ło­
żysk kulkowych, lecz łączy je w zespoły,
selekcjonuje i dopasowuje z dokładnością
nieosiągalną dla człowieka nawet w przy­
bliżeniu. Maszyny jednak psują się, może

więc w tej dziedzinie będzie potrzebna po­
moc ludzka? Niestety i ten wąski margi­
nes interwencji człowieka musi być także
wyeliminowany. Automatyzacja w nowej
swej fazie pozwala na stopniowe usuwa­
nie nieprzewidzianych uszkodzeń i awarii
części maszyn. Stało się to możliwe dzię­
ki rozwojowi elektronowych urządzeń ste­
rujących, zdolnych do selekcjonowania i
zbierania informacji w czasie znacznie
krótszym, niż mógłby to uczynić nawet

najbardziej wykwalifikowany robotnik.
Słowem, mechanizmy sterujące potrafią
sobie radzić we wszystkich nieprzewidzia­
nych okolicznościach, które przerastają
możliwości przeciętnego robotnika obsłu­
gującego maszynę. Konstruktorzy myślą
nawet o projektowaniu takich maszyn, w

których będzie następowała automatyczna
wymiana uszkodzonych elementów ma­
szyn. Automatyzacja eliminuje potrzebę
kwalifikacji i uwagi przy pracy.

Wprawdzie człowiek ciągle jeszcze wykonuje
lepiej wiele czynności od maszyny, także i w

najprostszych rodzajach produkcji — ale ma­
szyna wykonuje znacznie więcej prac lepiej,
niż człowiek. A jednak nauka przewiduje na­
dal udział człowieka w świecie produkcji
i zautomatyzowanych usług. Człowiek wpraw­
dzie będzie coraz bardziej ograniczony w wy­
twarzaniu dóbr i urządzeń konsumpcyjnych
(np. ubrań), będzie natomiast produkował ma­
szyny służące do tego celu.

Zautomatyzowane urządzenia są oczywiście
o całe niebo bardziej skomplikowane, niż urzą­
dzenia ^tarego typu. Będą więc ulegały szyb­
kiemu starzeniu w ciągu 1 do 3 lat. Wielka
rola przypadnie biurom projektowym i insty­
tutom badawczym, aby nadążyć za potrzebami.
Praca automatów wymaga stałej obserwacji,
naukowego badania nad sposobami prostszego
i szybszego rozwiązywania zadań produkcyj­
nych i odkrycia poszczególnych zbędnych ope­
racji, uproszczenia całego procesu produkcyj­
nego. Obecna produkcja samochodów wymaga
wykonania około 5 tysięcy części do montażu

każdej sztuki. Jest to wynik stosowania sta­
rych metod. Jeśli produkty te mają być bar­
dziej uproszczone, składać się z coraz mniej­
szej ilości części, wymagać to będzie szero­
kich badań technicznych i naukowych.

Rozwój automatyzacji wykazał, że czyn­
ności rąk i oczu wykwalifikowanych rze­
mieślników przejęte zostaną przez ma­
szyny, które będą zdolne realizować nie­
skomplikowane projekty techniczne. Na­
wet bez konieczności przedstawiania ich
w postaci wykresu lub szkicu — lecz w

jakiejś formie matematycznej. Projekt
samej maszyny zostanie przebadany
przez mózgi elektronowe, które same

przewidzą skutki zastosowania różnego
rodzaju konstrukcji i wybiorą spośród
nich najtańsze oraz najekonomiczniejsze
w użyciu. Może ktoś powiedzieć, że to
bardzo odległa przyszłość, a tymczasem
takie maszyny już działają w formie
walcowni i tokarni '

sterowanych przez
mózgi elektronowe.

Ogromną rolę odegra automatyzacja w trans­
porcie i komunikacji. Przewiduje się automa­
tyczne przesyłanie towarów i przewożenie lu­
dzi z o wiele większą szybkością. Polegać to

będzie na tym, że pojazdy będą poruszały się
w określonej od siebie odległości, Jakby w je­
dnym wielkim pociągu połączonym ze sobą za

pomocą radaru.

Automatyzacja Jest rewolucją równie wiel­
ką, jak pojawienie się W XVIII 1 XIX wieku —

maszyn...

Pokłosiem konkursu, rozpisanego w roku 1933 przez In­
stytut Gospodarstwa Społecznego w Warszawie — była
dwutomowa, obejmująca ponad 1600 stron druku publikacja
pt. „Pamiętniki chłopów”.

Pomieszczono w niej za sprawą Komitetu Redakcyjnego
pod kierownictwem Ludwika Krzywickiego niewiele ponad
10 proc, nadesłanych prac, przy czym serię II „Pamiętni­
ków...” zaopatrzyła wstępem autorka „Ludzi stamtąd” —

Maria Dąbrowska.
Zarówno L. Krzywicki jak M. Dąbrowska, przyznając tym

anonimowo potraktowanym relacjom chłopskim wysoką
niekiedy rangę artystyczną, widzą w nich przede wszyst­
kim dokumenty chłopskiego życia pod rządami sanacji
w międzywojennej Polsce, sporządzone „chłopskim sercem,

chłopskim umysłem i w chłopskich trudnościach”, w okresie
szalejącego w kraju kryzysu, który zepchnął mieszkańców
wsi, stanowiących wówczas ogromną większość narodu, na

dno nędzy materialnej i moralnego poniżenia.
Były to, powtórzmy za autorami pamiętników, czasy —

kiedy na wsi „chłop chodził bez butów, konie bez podków,
a koła wozowe toczyły się bez obręczy...”, kiedy większość
chłopów miała prawo przypuszczać, że oto „spełniają się
słowa ich ojców, którzy mówili, iż przyjdą czasy, że ludzie
od su>ych majątków uciekać będą..."

Niestety, uciekać — z braku przemysłu — nie było gdzie,
„więc tylko ze spokojnej od głodu wsi ktoś tam od czasu
do czasu wychodził na żebry..."

Pamiętnikarze, wśród których ponad 20 proc, stanowili
samoucy, dają przejmujący wyraz swego losu, kreślą su-

'••

Jeśli chemia jest tą gałęzią
wytwórczości, która w na­
szych czasach rozwija się
najbujniej, to w obrębie che­
micznej produkcji najszybsze
tempo wzrostu notują two­
rzywa sztuczne. Narodziny
tworzyw przypadają na

pierwsze lata naszego stule­
cia. Właściwy jednak rozwój
tej gałęzi wytwórczości datu­
je się od lat trzydziestych,
kiedy oprócz tradycyjnych
tworzyw termoutwardzalnych,
poznano tajniki wytwarzania
znacznie doskonalszych o

wielostronnym zastosowaniu
tworzyw — termoplastycz­
nych.

W 1950 roku światowa
produkcja tworzyw sztucz­
nych wynosiła 1,5 min ton, w

ub. roku przekroczyła już
poziom 10 min ton, a w roku
1970 osiągnąć ma — jak się
przewiduje — pułap 23 min
ton.

Największym potentatem
w produkcji tworzyw są USA,
gdzie produkuje się około
4,6 min ton. NRF, mająca sta­
re tradycje chemiczne, wy­
twarza około 1,7 min ton

tworzyw sztucznych rocznie,.

CHCĄC ZWALCZYĆ prze­
ziębienie, początki kataru
lub choroby zakaźne (z go­
rączką) — a nade wszystko
schorzenia górnych dróg od­
dechowych, bronchity oraz

zapalenie ucha środkowego
— można skorzystać z „do­
brych usług”, jakie wyświad­
cza praktyka wypocenia się.
Oczywiście, kiedy mówimy o

tzw. braniu na poty — mu-

simy sobie zdawać sprawę z

tego, że jest to czynność da­
leka od prościutkich recept
„domowej medycyny” — ale
polegająca na specjalnej
technice wobec pacjenta.

Naturalnie, sztucznie wy­
wołane poty — należą do
sposobów z kręgu medycznej
samoobsługi, i dlatego przed
ich zastosowaniem, zwłaszcza
w odniesieniu do osób cier­
piących na serce, podwyższo­
ne ciśnienie, czy zwapnienie
arterii — trzeba zasięgnąć
bezwzględnie porady lekar­
skiej!

Ludzie, którym szczególnie
ciężko przychodzi sam proces

Władysław Błachut

DOKUMENTY

chłopskiego
LOSU

gestywne obrazy nędzy spowodowanej m. in. zadłużeniem
wsi i spadkiem cen na produkty rolne:

„W domu na gospodarce — relacjonuje średniorolny gospodarz
z powiatu łańcuckiego — odmawia się obecnie wszystkiego, cukru
wcale się nie używa, tylko na wielkie święta, a nawet sól również

oszczędnie, bo droga. O zapałkach szkoda mówić — kobiety z domu
do domu ogień przenoszą, używając zapalniczek albo hubki... Zyje
się przeważnie ziemniakami, Chlebem, kapustą i mlekiem — latem,
bo zimą go brak... Dochodów żadnych, krowy, gdy lepiej się doją,
sprzedałbyś mleko, lecz nie ma kto kupić...”

W „pisanych sercem” opowieściach chłopskich — obok
słów goryczy i zwątpienia — znajdujemy również zapo­
wiedź walki i buntu: „U nas na południu Polski — pisze
chłop z Wadowickiego — prawie w każdej chałupie miesz­
ka po dwie rodziny, bo grunta rozdrobnione, emigracji nie
ma, a ludzi przybywa. Toteż młodzież wałęsa się bez celu
i skutek jest taki, że ludzie po prostu zgrzytają zębami
i nienawiść do sanacji rośnie..."

innym przypadku nienawiść ta przybiera dość jaskrawe for­
my: „Dnia 17 maja 1327 roku — wspomina gospodarz z powiatu Dą­
browa Tarnowska — przyjechał do Otfinowa zastępca starosty
autem. Otfinowskie baby obstąpiły to auto i zaczęły do niego
strzelać jajkami, a mnie podejrzała policja, że je podburzałem..."

’

Charakteryzując podobne przejawy, M. Dąbrowska za­
uważa: „Radykalizm nie ujawnia się w pamiętnikach jako
dążenie rewolucyjne, ale przeważnie jako tęsknota do po­
zytywnych reform w życiu wsi”.

Pamiętajmy jednak, że

miętnikarze chłopscy w

spłynąć na wieś potężna
zowanych przy poparciu
skłaniały wielką pisarkę
kalizmu chłopskiego.

Pod powierzchnią pozornie „zacisznej i wesołej” wsi już
od dawna płonęło zarzewie buntu. Ow żar znalazł swoje
odbicie m. in. w relacjach chłopskich pamiętnikarzy z roku
1933. Wydaje się, że z okazji Ludowego Święta należało
i o tym przypomnieć.

swoje żale i tęsknoty kreślili pa-
roku 1933. Niedługo atoli miała
fala strajków chłopskich, organi-

robotników, które z pewnością
do innej oceny ówczesnego rady-

pocenia — muszą sobie po­
magać dodatkowo 5—10 mi­
nutową, gorącą kąpielą. Bez
zmoczenia włosów głowy! W
tym celu miejsce kąpieli
winno być odpowiednio o-

grzane. Po kąpieli i osuszeniu
— trzeba, owinąwszy się w

ręcznik — natychmiast pójść
do łóżka.

I tu zaczyna się „technicz­
ne” przygotowanie do poce­
nia. Przede wszystkim nale­
ży rozłożyć na łóżku najbar­
dziej obszerną z posiadanych
kołdrę wełnianą (sięgającą od
tyłu głowy aż do 50 cm poza
końce stóp). Na kołdrze roz­
kłada się duże, lniane prze­
ścieradło. Otula się nim pa­
cjenta, najpierw częściowo
popod ramionami, zaś na­
stępnie dłuższą stroną prze­
ścieradła (już wraz z ramio­
nami) — możliwie gładko,
bez fałd i załamań pod ple­
cami! Dopiero tak opatulone­
go wstępnie człowieka moż­
na zawinąć w położoną u-

przednio kołdrę, a wreszcie
okryć dodatkowymi derkami.

MEDYCYNA

Japonia — 1,4 min ton, W.
Brytania blisko 900 tys. W
naszym obozie przoduje oczy­
wiście ZSRR, gdzie produk­
cja tworzyw zbliża się już do
miliona ton rocznie.

W tabeli światowych pro­
ducentów Polska zajmuje je­
szcze mizerne miejsce. Ale
też do wyścigu o tworzywa
wystartowaliśmy z kilkudzie­
sięcioletnim opóźnieniem..
Wprawdzie produkcję naj­
starszych tworzyw sztucz­
nych rozpoczęto jeszcze u nas

przed wojną, ale wytwarza­
liśmy wówczas śmieszną ilość
500 ton rocznie bakelitu, ga-
lalitu i celuloidu.

Dziś nasza produkcja two­
rzyw przekroczyła już poziom
100 tys. ton rocznie. Ten
wielki skok ściśle sprzęgnię­
ty jest z rozwojem Zakładów
Chemicznych w Oświęcimiu.
Właśnie oświęcimski kombi­
nat stanowi główną bazę pro­
dukcyjną przemysłu tworzyw.

Pierwszym tworzywem sztu­
cznym, którego technologię
opanowano, był polichlorek
winylu. Zaczęto skromniutko.
Zamierzano w latach 50-tych
kupić licencję, wskutek jed­
nak trudności w sfinalizowa­
niu transakcji, oświęcimscy
projektanci w oparciu o wła­
sne doświadczenia i studia —

opracowali projekt wytwórni
o zdolności 7 tys. ton rocznie.
Ruszyła ona pod koniec 1957
roku.

Produkcja polichlorku w

Oświęcimiu opiera się na

trzech zasadniczych surow­
cach, a to na otrzymywanym
z karbidu acetylenie, chlorze i
wodorze. Nie jest to techno­
logia najbardziej ekonomicz­
na i najnowocześniejsza. Na
świecie do produkcji poli­
chlorku wykorzystuje się su­
rowce petrochemiczne — e-

tylen. Nasze możliwości w

tym względzie do czasu peł­
nego rozwoju płockiej petro­
chemii są jednak ograniczo­
ne.

Rozbudowana w ciągu mi­
nionych lat oświęcimska wy­
twórnia dostarcza obecnie

ponad 26 tys. ton polichlorku
rocznie. Kilkanaście procent
z tego eksportujemy i to

głównie do krajów zachod­
nich. Oczywiście, eksport
mógłby być większy, gdyby
nie potrzeby rynku krajowe­
go. Toteż z niecierpliwością
oczekuje się uruchomienia

budowanej obecnie w Tarno­
wie wielkiej wytwórni poli­
chlorku winylu, która po o-

siągnięciu pełnej zdolności
dostarczy około 100 tys. ton

polichlorku rocznie. Zresztą
w obecnej 5-latce rozwijać
będziemy nie tylko produkcję
polichlorku, ale i innych
tworzyw.

Zdrowe potsf!
Najważniejszym warunkiem
jest tu uniknięcie ja­
kichkolwiek dopływów po­
wietrza z zewnątrz, a więc
uszczelnienie „powijaków”.
Głowę i szyję należy owinąć
miękkim ręcznikiem froto-
Wym, tak — aby jedynie
twarz pozostała bez okrycia!

Celem przyspieszenia po­
tów, podaje się pacjentowi
np. gorącą herbatę Z cytryną.
W tym opakowaniu powinien
przeleżeć on 30 minut do 1
godziny — licząc od momen­
tu, kiedy ukażą się pierwsze
krople potu na jego czole.

Po tej kuracji można „od-
pakować” pacjenta, ale przy
zamkniętych oknach! Ramio­
na, a następnie piersi i plecy
wytrzeć dokładnie po

przemyciu ciepłą wodą. Wów­
czas nałożyć mu świeżą ko­
szulę nocną i przenieść na

drugie łóżko (ogrzane) ■—
gdzie pod dobrym okryciem
musi pewien czas odpocząć.
Tu nigdy nie wolno zapomi­
nać, że pomieszczenie — w

jakim odbywa się cała „ope­
racja potowa” winno mieć
stalą, ciepłą temperaturę. I-
naczej — zamiast sobie po­
móc, można narazić się na

nowe, groźniejsze w skutkach
— przeziębienie.

Dobrze i zgodnie z techniką
„opakowania” przeprowadzo­
ne czynności wypacające —

rzeczywiście służą zdrowiu.
Niedokładności samego pro­
cesu, jak każde brakoróbstwo
— wypaczają sens tej sku­
tecznej metody!

ODKRYCIA

wynalazki
POMYSŁY

wy-

ARKUSZ mocnej folii ze specjalnego tworzywa okazuje
się znacznie trwalszy i wygodniejszy od dotychczasowej
kalki biurowej.

W MIASTACH WŁOSKICH Instaluje się uliczne aparaty samo­
obsługowe, dzięki którym każdy przechodzień może sobie oso­
biście zmierzyć ciśnienie.

NOWA PROPOZYCJA ELEKTROTECHNIKI: dywany-
grzejniki z termostatem, podłączone do zwykłego gniazdka;
wynalazek ma szansę przyjęcia się, choćby ze względów
estetycznych: nie zajmuje miejsca i nie szpeci wnętrza!PRZENOŚNA elektrownia (na zwykłą mieszankę samochodową
i Olej) waży 20 kg. Nazywa się „Drużba’*, wyprodukowano ją
w ZSRR z myślą o mieszkańcach stepowych osiedli, rybakach
i ekspedycjach badawczych.

JESZCZE JEDEN GATUNEK powiększył rozległą rodzi­
nę tworzyw sztucznych. Świecący polipropylen użyty

NAUKOWIEC FIŃSKI prof. Halonen (patrz zdjęcie)
nalązł nową technikę konserwowania szczepionki
przeciwgrypowej. Zastrzykuje wirus jajom, wewnątrz któ­
rych hodowane kultury mają dobre warunki rozwojowe.

składane garaże nieprzemakalne sprzedawane są w Japonii, został przez austriackiego producenta do wyrobu wyłącz-
si-.-H-ć mogą także innym celom - np. jako magazyn lub namiot, ników, klawiszy w radioodbiornikach i tarcz telefonicznych.
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Nie ma dzieci
NIEZDOLNYCH...

Za trzy dni rozpocznie
się w Krakowie wielka do­
roczna impreza: Festiwal
filmów Krótkometrażo-
wych. Prace komisji kwa­
lifikacyjnych od dawna już
zakończone, a ostateczny
program festiwalu ułożony
i zatwierdzony. Jak dotąd,
znamy tylko cyfry, tytuły,
nazwiska — no i ramy or-

ganizacyjno-regulaminowe.
Reszta jest wielką niewia­
domą, chociaż o domysły
wcale nietrudno. Same cy­
fry nasuwają sporo spo­
strzeżeń, a przecież i z

kręgu komisji selekcyjnych
to i owo przeciekło...

Jeśli idzie o Festiwal
Międzynarodowy to wiemy,
że zgłoszono ponad 220 fil­

puszczony
Festiwalu. Wnioski z tego
mogą być tylko dwa: albo
komisja selekcyjna zasto­
sowała ostrzejsze kryteria,
albo obniżył się poziom
produkcji filmowej w

dziedzinie oświaty. „Brzyd­
ki” to wniosek, jako, że
odnosi się do jubilata, a

wiadomo, że jubilatom wy­
licza się same dobre rzeczy.
Wytwórnia Filmów Oświa­
towych obchodziła gdzieś
przed tygodniem XX-lecie
swego istnienia, a więc i
polski film oświatowy wy­
stąpił w charakterze 20-la-
tka — i to bez przeszłości,
jako że całą bazę kinema­
tografii oświatowej zbudo­
waliśmy po wojnie. Pierw-

zresztą na tym polu
wspaniałe osiągnięcia na

międzynarodową skalę.
Wystarczy powiedzieć, że
na światowym forum uży­
wa się sformułowania
„polska szkoła dokumen­
talna". Wystarczy

‘ wymie­
nić takie pozycje, jak „Mu­
zykanci” Karabasza, film o

amatorskiej orkiestrze war­
szawskich tramwajarzy,
który stał się światowym
bestsellerem i zdobywcą 14
nagród i medali, lub „Na­
rodziny statku” Łomnic­
kiego — film mający na

swym koncie 12 nagród i
wyróżnień. Tych z liczbą
poniżej 10 wyróżnień nie
wymieniam, są ich bowiem
dziesiątki...

Jadwiga Andrzejewska

mów i, że gościć będziemy
reprezentacje filmowe z 27
państw. Najliczniejszy u-

dział w tegorocznym Festi­
walu ma Francja, Stany
Zjednoczone, Wielka Bry­
tania i Włochy. A więc
zmienił się układ. Francja
np. zaprezentowała w ub.
roku 6 filmów w ramach
konkursu oraz 7 specjalnie
zaproszonych — obecnie ta
sama Francja zgłosiła 30
filmów! USA i Wielka Bry­
tania miały po 3 filmy —

w tym roku USA zgłosiły
26, a W. Brytania 19. Cyfry
te świadczą niezbicie o

zwiększającym się zainte­
resowaniu krakowskim Fe­
stiwalem i choćby tylko z

tego względu o

wyższej randze.
jego coraz

podwórku
mówić o ■

— w innym

Na rodzimym
też możemy
zmianie układu ■
oczywiście, sensie, W ub.
roku na Festiwalu Ogólno­
polskim królował film oś­
wiatowy. WFO reprezento­
wała 15 filmów i to w wię­
kszości filmów bardzo in­
teresujących. Na obecnym
Festiwalu WFO pokaże za­
ledwie 7 pozycji. Mniej
jest w tym roku w ogóle
filmów zgłoszonych, ale je­
szcze niższy niż w ub. r.

jest procent filmów d o-

szy medal dla polskiego
filmu krótkometrażowego
zdobyliśmy w 1946 r. w

Cannes, właśnie za film oś­
wiatowy „Wieliczka”, a po­
tem już medalowa passa
zaczęła się na dobre i w

zasadzie trwa po dzień dzi­
siejszy. Filmoteka oświato­
wa liczy już ponad 1100 po­
zycji i w końcu nie ma po­
wodu do trwogi, ani nawet
do „kręcenia nosem”. A

jednak tak bardzo już
przywykliśmy do filmów
bardzo dobrych, do pomy­
słów świetnych, jeśli nie
zaskakujących — że w peł­
ni zadowala nas już tylko
to, co przechodzi nasze o-

czekiwania. To, co oglądała
w tym roku komisja kwa­
lifikacyjna, nie zdołało po­
noć zaskoczyć ani wyżyna­
mi- odkryć artystycznych
ani niezwykłością formy.

Mamy za to w tym roku
większy urodzaj na filmy
dokumentalne. Będzie ich
23.Wtym—18zWytwór­
ni Filmów Dokumental­
nych i 5 z Wytw. „Czołów­
ka”. W tej liczbie mieści
się podobno kilka bardzo
dobrych pozycji. O rewela­
cjach jednak nie wspomi­
nano, choć w dokumencie
znacznie łatwiej o tego ro­
dzaju pozycje, niż np. w

gatunku oświatowym. Ma­

Nie sugerując się więc
opiniami „z przecieków”, o-

czekujemy mimo wszystko
na rzeczy nowe — ciekawe,
kto wie, może i niezwykłe.
Trudno tu zresztą o jedno­
znaczność opinii. Komisje
kwalifikacyjne kierowały
się przede wszystkim zasa­
dniczym hasłem Festiwalu:
„Nasz wiek XX”. Brały
więc pod uwagę nie tylko
walory artystyczne i for­
malne, lecz także tematy­
czną rację kwalifikowania
filmu na Festiwal. I chyba
nie była to praca łatwa —

nie tylko zresztą w odnie­
sieniu do filmów polskich.
Tam, gdzie konflikty współ­
czesności nie mają ostrych
kantów, zbyt często wy­
chodzi szarzyzna i mierno­
ta. Tam natomiast, gdzie te

konflikty są aż nazbyt o-

stre, być może nawet za­
sadnicze — twórcy najchę­
tniej angażują swą pasję w

marginesowe.
naszego XX

być tym spo-
okrojona lub
W Festiwalu

N

sprawy...
fotografia
wieku może
sobem nieco
przybladła,
jednak chodzi nie o całość
obrazu, lecz o posz­
czególne pozycje,
które — miejmy nadzieję.—
jeśli nawet nie wystrzelą
rakietą, to przynajmniej
błysną fajerwerkiem.

Tadeusz Kwiatkowski

Czy trudności i niepowodzenia szkolne są nie do uniknię­
cia? Może opóźnienia w opanowaniu programu szkolnego sta­
nowią nieodłączny atrybut nauczania w ogóle? Dlaczego jednym
dzieciorr^nauka idzie łatwo, a innym sprawia poważne kłopo­
ty? Oto niektóre tylko z problemów, nie od dziś trapiących
nauczycieli, psychologów, rodziców.

Niepowodzeniom szkolnym towarzyszą progresywnie — jak stwier­
dzają psychologowie — i inne niepokojące zjawiska: niezadowolenie
dziecka z życia, wzmożona pobudliwość, agresywność, prowadząca nie­
raz do aspoleczności. Opóźnienia w nauce nie zawsze dają o sohie
znać u progu szkoły. Częściej natomiast po przekroczeniu pierwszego
stopnia szkolnego wtajemniczenia — w klasie V, kiedy następuje zróż­
nicowanie lekcji, przedmiotów, tematów. Ale źródło swe biorą już od

pierwszych chwil pobytu dziecka w szkole, narastając stopniowo.
'

Jak temu zapobiec? Mgr Ryszard Więckowski z Pracowni ,

Nauczania Początkowego Instytutu Pedagogiki prowadził przez
parę lat interesującą próbę dydaktyczno-wychowawczą wśród
370 uczniów z 4 szkół podstawowych w klasach III i IV na

lekcjach polskiego i matematyki. Wychodząc z założenia, że
nie ma dzieci niezdolnych, błędne są tylko metody pracy
z dziećmi, doszedł do niezwykle ciekawych wyników: dzieci
z klas eksperymentalnych, bez względu na zdolności, opano-

wały materiał nauczania w sposób całkowicie zadowalający,
a w następnych klasach uczyły się bez trudności, chociaż nie
brały udziału w doświadczeniu pedagogicznym. Tak więc oka­
zało się, że dobry start stanowi najważniejszy moment w ży­
ciu dziecka, przesądzający losy jego dalszej kariery w szkole.

Jakie są zasadnicze elementy próby, o której mowa? W kla­
sach eksperymentalnych dokonano analizy czynności umysło­
wych uczniów po postawieniu przez nauczyciela problemów
związanych z tematem lekcji. W ten sposób można było zorien­
tować się co do indywidualnych możliwości dzieci i co do
stopnia trudności, jakie przeżywają. Klasę podzielono na grupy
o różnych poziomach, oczywiście bez wiedzy dzieci. Zastoso­
wano następnie równolegle kilka form i metod nauczania:
pracę w grupach i zespołach z wykorzystaniem systemu nau­
czania problemowego (dzieci samodzielnie wysuwały auten­
tyczne tematy do omawiania i szczegóły, jakie następnie samo­
dzielnie rozwiązywały) i systemu wielopoziomowego, zależnego
od możliwości intelektualnych grup dzieci — tempa czytania,
stopnia rozumienia problemu itp. Czeste sprawdziany wyrnków
sprzyjały szybkiemu likwidowaniu opóźnień i trudności. Klasa
r- vła się równym frontem, mimo odrębnych właściwości grup
i metod stosowanych wobec różnych dzieci. Nastąpiła integra­
cja tej malej społeczności, aczkolwiek przed rozpoczęciem pró­
by wzajemne stosunki miedzy uczniami nie układały sie naj­
lepiej. Badania wykazały również, że łączenie różnych metod
w jećną całość wpłynęło pobudzająco na rozwój intelektualny
uczniów.

Omówione tu w dużym uproszczeniu formy pracy do najłatwiejszych
nie należą, wymagają od nauczyciela dobrego przygotowania pedago­
gicznego, ale także i serca, zapału do nowatorskiego stylu pracy, do
konstruowania nowego modelu lekcji, nie mającego nic wspólnego
z tradycyjną dydaktyką, chęci do korzystania z nieprzetartych ścieżek

pedagogiki. Za to efekty są bezsporne.

„Nie zawsze winien uczeń, że nie ma dobrych stopni. Mówią
często: gdybyś chciał... Chce nieborak, ale nie może podołać.

Zdolny, ale leniwy" — pi­
sał przed wielu laty Janusz
Korczak, pedagog, społecz­
nik, przyjaciel dzieci.

Umiejętne wyzwalanie
aktywności dzieci wzbu­
dza ich wiarę we własne
siły, zabezpiecza prawidło­
wy start w nauce, chroni
przed niepowodzeniami w

przyszłości.

K
Maria Szelingowska

prawo
genius
sztuki,
nasza

a zro-

„Już

RAKOWSKI Ośrodek Plastyki na­
leży współcześnie do najbardziej in­
teresujących skupisk twórczych Pol­
ski. Jest w tym fakcie jakieś
tradycji, coś z tajemniczego
loci. Malarstwo, to dziedzina

w której najwcześniej ujawniła się
narodowościowa myśl artystyczna —

'dziła się ona właśnie w Krakowie,
z czasów panowania gotyku zachowały się
wskazówki, które pozwalają mówić o od­
rębności i autonomii polskiego malarstwa.
Terenem źródłowym, dokumentacyjnym dla
tych odkryć jest Małopolska — rezerwat —

używając określenia M. Walickiego *
— pol­

skiej kądry cechowej z tej dziedziny. Cen­
trum rezerwatu był zaś Kraków. W roku
1454 ulicy Szerokiej, znajdującej się wów­
czas w okolicy kościoła Franciszkanów na­
danonazwę: „platea pictorutn” —

ulicy malarzy. Kraków dzisiejszy, jeśli cho­
dzi o ilość artystów-plastyków, sAykazuje
największe „zagęszczenie”. W XV' w. kra­
kowski cech malarzy był również najsil­
niejszym i najliczebniejszym zrzeszeniem ar*
tystycznym. W porównaniu z innymi zrze­
szeniami był on też najurodzajniejszy w

talenty, indywidualności nieraz bardzo wy­
bitnej ciekawe. Dane źródłowe pozwalają
wymienić już ponad sto nazwisk z tego okre­
su — przy czym element rodzimy stanowił
zdecydowaną większość. Są to nazwiska, któ­
re nie nasuwają w tym wzalędzie żadnych
wątpliwości: Garwol, Gajrusik, Bujak, Drwal,
Dyląg, Cieśla, Oleski, Skóra, Jan Wielki,
Waligóra, Włodarz i cala lista rozmaitych
Wojtków, Piotrów, Stanisławów, Janów, Mar­
cinów...

Jak zostawało się artystą, zdobywało ran­
gę i tytuł mistrza? Podobno urodzeni pod
planetą Merkuriusza obdarzeni bywali szcze­
gólną predestynac.ją do... sztuk pięknych. Sa­
ma predestynacja jednak nie wystarczała.
Odkąd powstały cechy (przed nimi istniały
tzw. strzechy — wędrujące, zespoły bu-
dowlano-kamieniarskie, budujące i zdobią­
ce przeważnie kościoły), kwestie zawodu ar-

FILMY

tygodnia
Jest to w ostatnich latach jeden z filmów, nad

którym nie można w żaden sposób przejść do
porządku dziennego: widzieć i zaraz zapomnieć.
„PIESKI ŚWIAT” Jacopettfego zapada w czło­
wieka chyba raz na zawsze. Widziałem ten film
w 1962 r. i jak dotąd — ani jeden szczegół nie
umknął mej pamięci. Obraz świata, zanotowany
kamerą przez Jacopetti’ego — jest wstrząsają­
cym dokumentem kontrastu współczesnej
kultury i cywilizacji. Reporter, który nakręcił
kilkadziesiąt scen z życia człowieka na wszyst­
kich kontynentach — obrazów przejmujących
i tragicznych, zestawionych w ironicznym nieja­
ko korowodzie — musiał zapewne sam doznać
jakichś „wstrząsów” skoro z taką pasją, z ta­
kim poświęceniem jeździł po świecie wyszuku­
jąc materiał do swego barwnego reportażu.

W czasie projekcji filmu doznaje się niejed­
nokrotnie uczucia sprzeciwu, wstydu i upoko-

lie wiem, czy kto bliżej zastanawiał się nad zadzi­
wiającą karierą powieści młodzieżowych o tema­
tyce sportowej i przygodowej Adama Bahdaja?
Przetrwały one wiele burz, tkwią mocno w sfe­
rze zainteresowań młodzieży, urzekają zarówno
znajomością samego tematu, raz powziętego do obrób­

ki literackiej — jak i znajomością zasad obozowania, żeglar­
stwa, czy jazdy na nartach.

Jest to bardzo ważna cecha twórczości Bahdaja, który
nie musi młodzieży podawać żadnych faktów „do Wierze­
nia". U niego rozbija się namioty, tak — jak w rzeczywi­
stości trzeba je rozpinać na spadzistych zboczach, jeździ się
na nartach z zastosowaniem opisu bardziej popularnych sy­
stemów zjazdowych, a współżycie z morzem określa pra­
widłowa znajomość mórz i rodzajów żeglowania tego auto­
ra. Tak też jest i w wypadku ostatniej książki Adama Bahdaja
„Piraci z Wysp Śpiewających” (Wyd. „Nasza Księgarnia”
1966, ilustracje H. Kohlmann-Maczubskiej).

Bahdaj tym razem zawędrował do Jugosławii i przekro­
czył granice gawędy turystycznej. Oto próbka jego dywa­
gacji historycznych:

„W Dalmacji wszystko jest zabytkowe, nawet morze.
O naszym Piaścle-kołodz'eju jeszcze wróble nie ćwierkały,
gdy na Adriatyku pływały już fenickie okręty. To wszyst­
ko wiem od starego Palade.

Olgierd Jędrzejczyk

Przygody
nad

JAD
RA

NEM

KSIĄŻKI

„PLATĘA
pictorujn1.

tystycznego podporządkowano ścisłym prze­
pisom statutowym. Najstarszy i pierwszy, to

znowu krakowski cech malarzy. Powstał
w 1404 roku. Stowarzyszał malarzy razem ze

snycerzami, szklarzami, pozłotnikami i toka­
rzami. „Instancją” najwyższą, ostateczną w

każdej mierze i pod każdym względem (pe­
dagogicznym, dydaktycznym, programowym)
była osoba majstra. Terminator cechowy
przechodził pod jego kierunkiem cztery, cza­
sami 6 lat ciężkich opresji, zanim doczekał
się momentu wyzwolin czeladniczych. Mądra
ustawa cechowa zezwalała, nawet nakazywa­
ła czeladnikom ruszać w świat, poznawać kra­
je i obyczaje, odwiedzać co słynniejsze pra­
cownie. Ot, rodzaj studiów, stażów zagrani­
cznych — tyle, że stypendiów nikt nie da­
wał, wędrownika podtrzymywało na kiesze­
ni jedynie prawo okazyjnych prac zarobko­
wych w miastach, gdzie się zatrzymywał.
Osiedlenie się i otworzenie własnej pracow­
ni — wymagało już bardzo poważnych za­
biegów i formalności. Przede wszystkim
trzeba było udowodnić, że pochodzi się z pra­
wego łoża, i że pod względem moralności
obyczajowej kandydat, jest czysty jak łza.
Poza tym musiał on okazać Lehrbrief —

świadectwo wyzwolin, oraz przedłożyć coś w

rodzaju zezwolenia na zameldowanie stałe,
czyli uzyskanie prawa miejskiego. Na osta­
tek (taki rygor obowiązywał przynajmniej w

Krakowie i Poznaniu) kandydat składał maj­
stersztyk, w którym przedstawiał trzy prace
malarskie o tematyce ustalonej przez cech.
Po czym, jeśli mógł jeszcze udowodnić swą
stateczność posiadaniem żony oraz dzieci —

rozpoczynał samodzielna karierę mistrza. Wy­
doje sie. że jeśli chodzi o ustawową ochro­
nę praw zawodowych artysty, XV-wieczni
plastycy ulicy Szerokiej byli w daleko lepszej
sytuacji, niż nasi współcześni, zrzeszeni w

Związku przy ul. Łobzowskiej...
Mimo jednakowych raczej reguł szkole­

nia — w obrębie uniwersalności cechowej
tworzyły się jednak odrębne środowiska
i szkoły artystyczne. Działały bowiem różni­
ce etniczne, kulturalne, odmiany regionalne,
indywidualne style pracoianiane. Dzięki nim
możemy mówić o powstawaniu tak cieka­
wych zjawisk jak „gotyk małopolski”, czy
jak krakowska, względnie podkarpacka ■—
szkoła malarska.

•) M. Walicki — „Zloty •widnokrąg”. Wyd. Arty­
styczne i Filmowe, Warszawa 1965.

rżenia, że źyjąc na tym „najlepszym ze świa­
tów”, w okresie podróży kosmicznych, wyso­
kiej kultury i techniki dnia codziennego prze-
oczamy miejsca na ziemi, które są jeszcze bia­
łymi plamami na mapie cywilizacji. „Pieski
świat” powinien obejrzeć każdy! Takich fil­
mów nie ogląda się często. I na pewno każdy
znajdzie w tym serwisie reporterskim Jacopet-
ti’ego co innego — co go zafrapuje. A jest w

czym wybierać i nad czym potem porozmyślać.
I znowu mamy nową wersję „Fanfana”, czyli

„CZARNEGO TULIPANA”. Christian-Jaąue po­
wrócił do swego ulubionego tematu, tym razem

z Alainem Delon w roli głównej. Mimo iż film
został nakręcony z ogromnym nakładem kosz­
tów, z tysiącami statystów, z bitwami, potycz­
kami, wysadzaniami mostów i dziesiątkami po­
jedynków — nie dorasta jednak do poziomu ar­
tystycznego „Fanfana” i jest tylko jeszcze jed­
ną wersją ulubionego tematu przez Francuzów
— wielkiej rewolucji. Ani lepszy ani gorszy
od poprzednich, po prostu film przygodowy,
obliczony na powodzenie. Alain Delon. wystę­
puje w podwójnej roli, jest zręczny i sprawny —

wykonuje bez dublera większość karkołomnych
sztuczek, brakuje mu jednak owego- czaru,
który posiadał Gerard Philippe — filmowi zaś
brakuje tej dowcipnej, uroczej atmosfery,
którą wypełniony był „Fanfan Tulipan”, na

pewno lepsze i ważniejsze dzieło Christiana-
Jaque.

Fenicjanie musieli pływać, bo w Ilirii były wonne olejki,
za którymi przepadały ich żony. Fenicjanki natomiast nic
nie robiły, tylko awantury swym mężom, że za mało przy­
wożą, i smarowały się olejkami. Greczynki się też smaro­
wały, więc Grecy ‘zakładali tu swoje kolonie. A po Grekach
Rzymianie, a potem Saraceni, Wenecjanie, Turcy..."

Dość swoisty i dość żartobliwy jest to sposób wykładu
historii. Gdy do tego dodamy jeszcze, że młodzi podróżni­
cy czytają „Przekrój", chwalą polską kiełbasę pod niebem
Czarnogóry —• reportaż turystyczny będzie kompletny.
I chyba nie pomylimy się, gdy twierdzimy, że Adam Bahdaj
w „Piratach z Wysp Śpiewających" skutecznie sięgnął po
metodę reportażowego opisu, po dowcip i żart wynikły
z tego opisu. W ten sposób młody czytelnik nie będzie
musiał odwoływać się do talentu rozwiązywania figur sty­
listycznych.

Bahdaj zadbał bardzo o utrzymanie kolorytu lokalnego
opisywanych stron, zamieszkałych przez Słowian południo­
wych. Tak więc młody czytelnik odnajdzie w tej książce
przygodę podróżniczą o tyle autentyczną, że dzieje się ona

po prostu pod ładnie opisanym niebem południowoeuropej­
skim, na łódce wynajętej od rybaków dalmatyńskich, na

skale, która sterczy nad wodami Jadranu.
Zapotrzebowanie na książkę dla młodzieży znowu zna­

lazło odzew u autora doświadczonego, który ofiarował na­
szym dzieciom ładny prezent akurat na... Dzień Dziecka!

• Jadwiga Romań­
ska i Kazimierz My-
rlalc wystąpią
Wiedniu, dając dwa
recitale muzyki da­
wnej, romantyków
niemieckich i kom­
pozytorów polskich.

w

® Najbliższą premierą
w Operze Krakowskiej
będzie „Łucja z Lam-
mermoor” — G. Donl-

zetti’ego. Reżyseruje S.

Zerdziński, scenografia
T. Grondal, kierowni­
ctwo muzyczne R. Mac­
kiewicz. Spektakl wy­
stawiony zostanie rów­
nież na dziedzińcu wa­
welskim.

• Dyplom ukoń­
czenia Państw. Śred­
niej Szkoły Muzycz­
nej uzyskuje w tym
roku 36 absolwen­
tów. Najliczniejszą
grupę stanowią po
raz pierwszy ucznio­
wie sekcji instru­
mentów dętych. Na
szczególną uwagę
zasługują: M. Gep­
pert i M. Marek z

klasy skrzypiec prof.
J. Webera, które wy­
stąpią z recitalami
dyplomowymi 1. VI.
br. w auli PWSM.

OWdniachod23do
30 bm. uczniowie kra­
kowskiego Liceum Mu­
zycznego koncertują w

Jugosławii. (Na zdjęciu:
zespól kameralny „Ali
Antico”).

(J. PIOTR.)

..Zapewne, że ten tylko, co dziś dwom blisko,
Może zdobyć zaszczyty, rangę, stanowisko;
Lecz, kto umie się wyrzec tej szczęśliwej doli.
Oszczędza sobie nieraz dość niemądrej roli.
Nie potrzebuje możnym wciąż palić kadzideł,
Ni wychwalać przed nikim nikczemnych wierszydeł.
Zwijać się w komplementach dla lada jejmości,
I szczebiotem fircyków przyprawiać o mdłości...”

To naturalnie Molier. Fragment Mizantropa. Oczywiście,
wierszem. Trzynastozgłoskowcem. W tłumaczeniu Boya
(r, 1912). Z oryginału, pisanego klasycznym aleksandrynem.
Ale Mizantrop — wystawiony ostatnio w Teatrze Kameral­
nym, a reżyserowany przez Zygmunta Hilbnera — został na­
pisany niedawno, i do tego prozą. Przez Jana Kotta. Został
napisany, albowiem trudno w tym wypadku mówić o no­
wym tłumaczeniu, nawet — gdyby formę wierszowanego prze­
kładu zastąpiła w miarę wierna Molierowskim strofom —

proza. W ten sposób, za pośrednictwem Kotta otrzymaliśmy
Nowego Mizantropa. Tu jednak trzeba od razu powiedzieć,
że ów Nowy Mizantrop bynajmniej nie przestaje być własno­
ścią Moliera, aczkolwiek jest to własność niepełna. Zresztą,
wcale nie pomniejszona. Po prostu przystosowana do
aktualnego otoczenia w czasie i przestrzeni, tak — jak często
spotykamy stare zabytki architektury, z autentycznymi fasa­
dami i elementami konstrukcji — których wnętrza urządzono
zgodnie z potrż^ami użytkowymi oraz smakieip estetycznym
ich współczesnyc'n mieszkańców. Wyposażenie bowiem, utrzy­
mane w stylu samej budowli — więcej prezentowałoby cech
muzealnych, aniżeli zamierzonej celowo — użytkowości.Wolny przekład Mizantropa, dokonany przez Kotta — jest świa­

domym zamysłem rezygnacji z wartości „muzealnego stylu”
w języku i anegdocie tego arcydzieła Moliera.

Skoro padło już słowo: arcydzieło — więc można by za­
pytać, czy zabieg pisarski Kotta, dowolnie kształtujący mate­
rię dramatu — nie przekracza dozwolonych granic pomiędzy
tłumaczeniem z wiersza na prozę, oraz wymiany wielu kwe­
stii sztuki — na co najmniej inny tekst? Bo przecież ten

Nowy Mizantrop znacznie różni się od pierwowzoru. I jego
autorem jest bardziej Kott, niż Molier. Wprawdzie już daw­

Jerzy Bober TEATR

Nowy
MIZANTROP

no — prowadzono zażarte spory o Moliera-stylistę, któremu
krytycy, zarzucali wręcz mierność stylu, zwłaszcza w utworach
pisanych wierszem — ale dyskusje te dotyczyły jedynie styli­
styki, a nie sformułowań z zakresu anegdotycznego, prowadze­
nia akcji poprzez jej wyraz treściowy, czy wartość znaczeń
w ich oryginalnym brzmieniu.

Sądzę, że przecinając z góry wszelkie zastrzeżenia wobec
braku wierności Kotta dla Moliera — trzeba postawić spra­
wę jasno. Jakiekolwiek by nie narzucały się wątpliwości
w związku z jego dowolnym przekładem Mizantropa — ów
przekład z pogranicza adaptacji charakteryzuje się dobrym
smakiem literackim i zgrabnością dialogów, często przewyż­
szającą stare tłumaczenia Boya — a przede wszystkim aktual­
nie celnym dowcipem, pomimo niekiedy dość ryzykownych
i dwuznacznych point. Czasem wprost naciąganych w ich

wymowie — przez zbyt daleko sięgające uogólnienia.
Lecz w całości zgódźmy się z wypowiedzią programo­
wą Kotta (zresztą przedrukowaną z „Dialogu” nr 2/1966) —

w której przytacza on przekonywające argumenty za od­
nowieniem formalnó-treściowym 1 Mizantropa, jako „próby
znalezienia nowego stosunku do Moliera” — z zaznaczeniem,
że próba ta nie jest „niczym więcej”. Zakończenie tego oświad­
czenia wydąje się przekorne. Ale pozostańmy przy nim, gdyż
zabawa — jakiej Kott dostarcza widowni poprzez współcze­
sny koloryt swego Mizantropa — może być dobrą zabawą
z Molierem, satyrykiem ponadczasowym. Co chyba należy za­
liczyć Kotłowi na karb jego zręcznego opracowania, z za­
chowaniem odświeżonych — ale nie wypaczających istoty
oryginału — walorów arcydzieła tego mistrza komedii.

Nie ulega kwestii, że Molier w tym wydaniu Jeszcze bardziej zyskał
na atrakcyjności dla współczesnego odbiorcy. Nawet, Jeśli ten nie od­
czyta do końca dodatkowych aluzji na temat „Salonu literackiego”
u Cellmeny — Jako zakulisowych spraw pisarskiego środowiska —

karykaturalnej, rodzimej rzeczywistości. To raczej marginesowe smaczki,

o dobrej ostatnio passy Teatru im. Heleny Modrzejew­
skiej — prócz wyróżnień z wrocławskiego festiwalu —

dołącza się więc jeszcze jeden sukces artystyczny. Po­
zycja rzeczywiście zasługująca na baczniejszą uwagę. Zwłasz­
cza, że kierownictwu tej sceny trzeba przypisać również ini­
cjatywę: zamówienia tak niecodziennego przekładu świetnej
sztuki z klasycznego repertuaru — która uzyskuje w pełni
rangę sztuki Współczesnej, przez swój poszukiwawczy kształt

artystyczny. Bo oczywiście, nie fakt zagrania Mizantropa
w ubiorach współczesnych świadczy o aktualności wymowy
spektaklu. Świadczy o tym natomiast to, co trafnie podkre­
śla Htibner w swojej wypowiedzi — iż „nie chodzi tylko o po­
wtórzenie znanej prawdy, że „dwór” nie obumiera razem
z upadkiem monarchii. Z królem można się uporać, ale dwór
odradza się mimo zmienionych warunków. Zachowuje wszak­
że pewne szczególnie antypatyczne cechy „gatunkowe”: lizu­
sostwo, giętkość kręgosłupa wobec możnych, połączoną z bez­
czelnością wobec słabych...”

Hubner — jako reżyser punktował też ów ton społecznej
komedii — niezależnie od komediodramatu samego' Mizan­
trop a-Ale esta, odludka — który chcąc mówić wszystkim praw­
dę, popada w konflikt z otoczeniem; ale w swych ludzkich,
społecznych cnotach — bezkompromisowości i godności, staje
się w końcu wyobcowanym egotystą. A także ośmieszoną ofia­
rą namiętności do płochej dziewczyny, współczesnej przedsta­
wicielki „zwycięskiej” młodzieży.

Spektakl
miał kapitalną wręcz oprawą scenograficzną salonu-puszczy,

zaprojektowaną przez Lidię Minticz i Jerzego Skarżyńskiego —

gdzie rozgrywała się tragikomiczna akcja, Jak w świecie zwierzę­
cym, Rolę Alcesta grai reżyser. Hiibner-aktor stworzył tu wyróżnia­
jącą się psychologiczną konsekwencją postać pedanta walczącego bez­
nadziejnie z nieporządkiem świata. Bardzo interesującym portretem
wewnętrznym 1 zewnętrznym filozoficznego ironisty — stał się Filint
Marka Walczewskiego, zaś warte odnotowania role z galerii obłudni­
ków, ważniaków 1 lizusów

tandra)
czowi i Henrykowi Błażejczykowi. Celimena w ujęciu młodej studentki

PWST, Krystyny Chmielewskiej — świetna optycznie, 'wykazywała
Jeszcze ...

w „gąszcz gry”, co szczególnie uwydatniało się na tle efektownych
epizodów Anny Seniuk (Elianta) 1 Ewy Lassek (Arsena), czy wreszcie
Zofii Więcławówny (Gospodyni). Pokojówkę Celimeny oraz Woźnego
grali — Marglta Dukiet 1 Kazimierz Kaczor.

„dworskich” (Oronta, Akarta oraz Kli-

przypadiy — Januszowi Sykuterze, Kazimierzowi Witkiewi-

znaczne braki warsztatu scenicznego, im dalej wkraczała
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Oni na nas--my ną nich...
Francuzi — powołując

na polski przykład troski
zabytki — ogłosili apel o

chotnićze zgłaszanie się
pracy przy restaurowaniu sta.

rych dworów, opactw i zame­
czków. Praca ma

społeczny, chętnych
kuje. Są wśród nich
ryści zagraniczni.

Pomysł nie jest zły. Choć
służymy tu za wzór, mogliby­
śmy sami wyzyskać także pe­
wne jego elementu!

charakter
nie bra-
także tu-

ZRA z inicjatywy archeolo­
gów. W celu ostatecznego
prześwietlenia piramid, zo­
staną pod nimi zamontowane

specjalne urządzenia, które
pozwolą odkryć resztę ukry­
tych tajemnic.

A przed wiekami budowni­
czowie w Gizeh tak się wysi.
lali, żeby je jak
kryć!

nailcpiei u-

• sforf' IŻWŻ-. :-?:-:

W czasie podróży po Uzbekistanie wypadło mi dwa razy
zatrzymać się w Taszkiencie, w dniach, gdy miasto przeży­
wało klęskę trzęsienia ziemi. Przyleciałam tu w kilka dni
pe pierwszym kataklizmie i właściwie zanim dojechałam do
centrum, trudno było uwierzyć, że miasto dotknęła jakaś klę­
ska Taszkient jest przemiłym miastem, pełnym zieleni i róż.
To jeden wielki ogród — ulice szerokie, wysadzane gęsto
drzewami, pod którymi płyną arygi — małe kanały niosące
mieszkańcom tak cenną w tej republice wodę.

Na każdym skwerku kwiaty. Różę, która by u nas była
ozdobą k~żdej kwiaciarni, można dostać za 5 kopiejek, a je­
śli kupisz cały pęk — wypadnie jeszcze taniej.

Hotel „Taszkient”, w którym zatrzymałam się, największy
w mieście, niewiele ucierpiał od trzęsienia ziemi, podobnie
jak stojący naprzeciw teatr im. A. Nawoi i inne, większe bu­
dynki, wznoszone już z uwzględnieniem sejsmiczności tutej­
szego gruntu. Tylko na korytarzach tu 1 ówdzie szczeliny,
niektóre prześwitujące na wylot, lecz nie grożące niebezpie­
czeństwem.

Dopiero spacer w centrum miasta, gdzie pozostały z daw­
nych czasów parterowe, gliniane domki, odsłonił obraz po
przejściu kataklizmu. Ukryte w cieniu drzew domki na wpół
rozwalone, lub mocno zarysowane, na bocznych ulicach rzę­
dy namiotów, do których przenieśli się ludzie...

Przyroda w okrutny sposób przyspieszyła plan przebudowy
miasta. Były już gotowe plany, których realizacja miała
nastąpić w ciągu 3—4 lat.

Nie gubić rękawiczek!
Wokół ziemi krąży nie tylko

czterysta kilkadziesiąt sputników
ale również... posrebrzana ręka­
wica. Zgubił Ją E. White podczas
orbitowania

cznej.
Niezwykły

lanteryjnej
rzach z szybkością 28.000 km/godz.

w przestrzeni kosmi-

satelita z branży ga-
mknie w przestwo-

Co w środku?
Specjalny komitet „rentge­

nowski” został sformowany w

Edmund Marek

Ala ma

Mozaika języków
niezliczone dialekty plemienne —

utrudniają, a właściwie czynią
niemożliwą likwidację analfabe­
tyzmu na tym kontynencie.

Komitet Wykonawczy UNESCO

opracował więc plan unifikacji
alfabetu, przy podziale jedynie
na 6 grup językowych.-

Ala ma kota w afrykańskim e-

lementarzu — brzmieć będzie w

końcu mniej więcej jednakowo.

kota

afrykańskich.

Co kto lubi?

Kobiety na całym świecie i
od wieków lubią ozdabiać się

niepoważnie

■mkHI

NRD

Znajomość z lotnictwem

Moskiewskie lotnisko we Wnu­
kowie znane jest pasażerom z ca­
łego świata. Takiego gościa jak
ten na zdjęciu, jednak dotąd nie
miało. Odważny łoś zawędrował
ni stąd ni zowąd na pasy starto­
we Wnukowa II 1 skręcił w stro­
nę hangarów dla helikopterów,
gdzie został serdecznie powitany
przez obsługę lotniska. Potem
skierował się w stronę aeroportu,
przespacerował flegmatycznie po
peronie, skąd najspokojniej, syty
wrażeń — pokłusował w swoje le­
śne strony...

świecidełkami. Broszki i ko­
rale, wisiorki, klipsy — wy­
konuje się na damski użytek
ze wszystkiego, co podsunie
pomysłowość wytwórcy.*

Coś zupełnie oryginalnego
wymyśliły jednak elegantki
meksykańskie — które przy­
pinają sobie na cieniutkich
łańcuszkach: żywe, majowe
chrabąszcze...

„Klejnot” nic nie kosztuje,
ale na szyi chyba trochę łas­
kocze?

W spreewaldzkiej
®Bi

Przed wyjazdem do NRD przeczytałem w

którymś 'z przewodników, że nie ma w tym
kraju drugiego podobnego regionu, o którym
istniałaby równie bogata bibliografia publi­
kacji naukowych, popularno-naukowych i li­
terackich, jak Spreewald — kraina położona
na terenie Dolnych Łużyc. Być więc w NRD
i nie dotrzeć do opiewanego przez pisarzy i
naukowców zakątka?...

A więc Spreewald ze swoimi trzema bazami

wypadowymi, miasteczkami Burg, Liibben i
Lubbenau. Wybieram tę ostatnią, największą.
Tu najłatwiej dotrzeć jeszcze „suchą nogą”.

z

a

woda jest główną osobliwością tego regionu.
W dawnych, dawnych czasach, po cofnięciu
się lodów z naszych obszarów, w wyniku spe­
cyficznego rozwoju terenu, rzeka Sprewa po­
dzieliła się na przestrzeni między Liibben i
Cottbus na bardzo wiele odnóg, tworząc jedy­
ny w swoim rodzaju obszar, do serca którego
dostać się można tylko drogą wodną.

Najdogodniej — jak się rzekło — z Liibbe-
nau. Tu więc kieruje się główny nurt przy­
byszów. Trzy czwarte z rocznej rzeszy 400
tysięcy turystów przewijających się przez
Spreewald. Z całego kraju i z zagranicy, o

czym można się przekonać chociażby ze stu­
diowania tablic rejestracyjnych setek samo-

kobiety ubrane w piękne stroje ludowe. Pa­
miątki, utrwalone zarówno w ubiorze jak 1
w pielęgnowanym starannie w wielu rodzi­
nach języku serbołużyckim, spotykamy czę­
ściej w innych rejonach Spreewaldu, zwła­
szcza w okolicach Burgu.

Wypływamy znowu na otwartą przestrzeń,
by podziwiać bujnie wyrosłe rośliny, zwła­
szcza warzywa i jarzyny. Jesteśmy oto w

najbardziej chyba żyznym rejonie NRD, któ­
ry dostarcza krajowi znacznych ilości zielo­
nych witamin. Samych konserw ogórkowych
z miejscowych plantacji przerabia się tu
ćwierć miliona kwintali rocznie. Miejscowe
warzywnictwo — to jeszcze do niedawna
podstawowe bogactwo Spreewaldu.

Do niedawna... Taką refleksję nasuwa ko­
lejny obrazek. Oto w prześwicie między ko­
narami drzew wyłania się siedem dymiących
kolosów — kominów pobliskiej elektrowni
Lubbenau. Jednej z największych w NRD.
Nieco dalej, w Vetschau, wyrasta jej potę­
żniejsza jeszcze siostrzyca. Na innych krań­
cach Spreewaldu powstają coraz to nowe o-

biekty, pracujące na nowym bogactwie tego
kraju — węglu brunatnym.

Przeobraża się ten rejon tak, jak przeobra­
ża się cały kraj. Czy nowe kopalnie, elek­
trownie i inne zakłady wyrastające tu w

szybkim tempie zagrażają temu niezwykłe­
mu krajobrazowi? Czy piętno XX wieku we­
drze się w ciche zakątki wodnych uliczek?

Wydaje się, że nie. Wydaje się, że zatrzyma
się ono na skraju tej enklawy. Robi się tu
bowiem wszystko, aby zachować jej pierwot­
ny’ charakter. Chroni się ją przed ekspansją
gwarnej nowoczesności. Coraz więcej uliczek
zamyka się. nawet dla łodzi motorowych.
Technikę wykorzystuje się tylko po to, aby
lepiej zachować obecny charakter Spreewal­
du. Między Innymi w tym celu zbudowano
60 tam i śluz dla zabezpieczenia tego obszaru
przed powodziami, które dawniej były klę­
ską mieszkającej tu ludności.

Spreewald bowiem jest nie tylko ważnym
• ośrodkiem gospodarki rolnej i nie tylko oso­

bliwością przyrodniczą. Spreewald jest także
niezwykle interesującym ośrodkiem wypo­
czynku dla ludzi pracy z różnych stron kra­
ju. Dziewiczy charakter Spreewaldu utrzy­
many będzie więc i dlatego, aby obcując z

naturą, człowiek mógł lepiej wypoczywać,

chodów, rozmieszczonych na parkingach
wzdłuż uliczek.

Na terenie przyległym do przystani ruch,
jak na najbardziej atrakcyjnym kiermaszu.
Oblegane stoiska z masą najróżniejszych pa­
miątek, tombole, strzelnice. I wreszcie sama

przystań, a raczej port z prawdziwego zda­
rzenia. U nabrzeży kilkadziesiąt łodzi o „ła­
downości” 16—25 osób każda. Szybko wypeł­
niają się żądnymi wodnych wrażeń turysta­
mi i — w drogę. Spreewaldzki „gondolier”,
którego motorem i wiosłem jest długa drew­
niana żerdź, sprawnie odbija od brzegu. Do­
kąd poprowadzi dzisiaj nasza łódź?

Wybór nie jest prosty. Spreewald rozciąga
się na obszarze o długości 45 km i szerokości
ok. 15 km. Około 360 uliczek wodnych i ka­
nałów, w większości wydrążonych przez na­
turę i liczących łącznie około 800 km długo­
ści — to labirynt, którym podróżować można
bez końca. Ustalonych tras jest wiele. Podróż
nimi trwa od 1 do 10 godzin (ta ostatnia —

35-kilometrowa).
Zdajemy się w. wyborze na przewoźnika 1

oto płyniemy uroczymi zaułkami wśród pól,
łąk i lasów, z rzadka tylko przetykanymi za­
budowaniami. Od czasu do czasu mija nas

jedna z 300 pływających.tu łodzi, z rozbawio­
ną gromadką turystów. Mijamy też liczne ło­
dzie gospodarskie. Tych jest 10-krotnie wię­
cej. Nic dziwnego — łódź to jedyny na tym
obszarze środek lokomocji i łączności. Łodzią
jeździ się do pracy i z wizytą. Posługują się
nią listonosz i mleczarz. Wozi się nią bydło
na pastwiska i maszyny na pola. Zwozi się
łodzią płody rolne.

Tak już od setek lat. Tyle, że łodzie dziś
lżejsze i zwinniejsze, wyrabiane ze specjal­
nego, importowanego drzewa sosnowego, gdy
dawniej ciężkie, budowane z jednego ogrom­
nego pnia. wypalanego w środku i ciosanego
siekierą.. Podziwiamy taką łódź i wiele in­
nych ciekawych eksponatów ukazujących ży­
cie dawnych mieszkańców Spreewaldu w mi­
janym właśnie po drodze muzeum skanse­
nowskim w Lehde.

Lehde... interesująca to, najbardziej typo­
wa wieś Spreewaldu. Tuż nad wodą, często
na małych wysepkach, otoczone małymi o-

gródkami pełnymi barwnych kwiatów, rozlo­
kowały się kryte słomą zagrody i zabudowa­
nia gospodarskie. Wygląda to wszystko tro­
chę nienaturalnie, bajkowo. Spotyka się tu

Wbrew pozorom bowiem nasuwającym się
nazwy (Spreewald — Las Sprewski) nie las,

Władysław Szczerbie EGIPT

Tamtego dnia w mieście panował zupełny spokój. Opowia­
dali mi wówczas mieszkańcy Taszkientu, że w dniu, kiedy
o świcie nastąpił wstrząs podziemny, na mecz między dru­
żyną „Pahtakor” a mińskim „Dynamo” przyszło 60 tys. ludzi.
Wygrał „Pahtakor”. Pierwszej nocy, którą spędziłam w Tasz­
kiencie, miał miejsce niewielki wstrząs, prawie nieodczu­
walny w dużym budynku. Ludzie chciwie łowili z głośników
prognozy sejsmologów, coraz częściej nadawano przez radio
odpowiedzi na pytania nadsyłane przez mieszkańców Tasz­
kientu.

Gdy odwiedziłam znaną w mieście rodzinę profesora me­
dycyny Radżaba Islambekowa, rodzinę, która wydała do­
tychczas 33 lekarzy — jego żona wraz z dziećmi i noszącą się
z uzbecka babcią koczowały w ogrodzie, bojąc się wchodzić
do zarysowanego domu. Coraz więcej ludzi przenosiło się do
namiotów. Bufety w samochodach, ruchome punkty sanitar­
ne — Cała doskonale działająca organizacja pomocy — za­
pewniała wciąż jeszcze miastu prawie normalny, spokojny
wygląd.

Następnego dnia przeszła przez Taszkient silna burza pia­
skowa, połączona z huraganowym wiatrem, który powyry­
wał z korzeniami nawet stare drzewa, tarasując przejazd na

wielu ulicach. Nieszczęścia zwykle chodzą parami.
Gdy w 5 dni później zatrzymałam się znów na krótko w

Taszkiencie, miasto przeżyło już drugi silny wstrząs pod­
ziemny, który znów dotknął tylko centrum, oszczędzając
przedmieścia. Tym razem obraz katastrofy jest bardziej wi­
doczny, chociaż duże budynki prawie nie ucierpiały. Wiele
zarysowanych dawniej domków w centrum uległo zburzeniu.
Wyrosły nowe osiedla namiotów, często krążą karetki pogo­
towia, nad miastem unosi się kurz — jest , gorąco.

Na tereny zniszczone trzęsieniem ziemi wjechały buldoże­
ry, żeby przygotować plac pod nową budowę. W Taszkiencie
mówi się przede wszystkim o odbudowie. Sztab architektów
i urbanistów rezyduje w tym samym gmachu, gdzie tak nie­
dawno odbywały się spotkania i rozmowy między Shastri i
Ayub Khanem. Zdecydowano, że nowe centrum Taszkientu
będzie wysokie — konstrukcja budynków zapewni bezpie­
czeństwo w wypadku podziemnych wstrząsów.

Przybyły do Taszkientu przedsiębiorstwa budowlane, wy­
specjalizowane w budownictwie w rejonach odległych, po­
siadające, wszystkich niezbędnych specjalistów i materiały.
Władze miejskie wydzieliły 350 hektarów na budowę pry­
watnych domków. Uruchamia się wiele punktów sprzedaży
wszelkich materiałów potrzebnych do budowy i remontów.
Jednocześnie mówi się o tym, że nowy Taszkient będzie po­
siadał nadziemne metro i kanalizację, której nie było do­
tychczas w starych dzielnicach miasta.

W Taszkiencie przysypanym pyłem z rozwalonych 1_ wy­
burzanych domków, w mieście, po którym krążą karetki po­
gotowia — czuje się rytm silniejszego nad wszystko życia,
rytm budowy. Na bazarach, jak zawsze, sprzedają wyborne
szaszłyki i płow, narodowe uzbeckie potrawy. Na skwerach
coraz pełniej rozkwitają róże, ulicami spieszą skośnookie,
czarnowłose uzbeckie dziewczęta. Radio i tutejszą gazeta
„Prawda Wostoka” podają wciąż informacje o pomocy, z ja­
ką spieszy swej stolicy republika i cały kraj.

Hop maj li — znaczy po uzbecku wszystko będzie dobrze.
Tym pozdrowieniem żegnam Taszkient — miasto róż i ziele­
ni, miasto gościnnych, pogodnych, dzielnych ludzi.

PRZEZ 32 WIEKI stały nie- techniki. W ramach udziela-
tknięte
Simbel,
ścianie
faraona
chwale
umiłowanej żony Nefertari, a

także ku chwale boga słońca
Re Harakte oraz bogini miło­
ści, muzyki i tańca — Hathor.
Umieszczony w głębi świątyni
pomnik bóstwa, był tak prze­
myślnie ustawiony, że dwa ra­
zydoroku—20marcai 20
października — pierwszy pro­
mień wschodzącego słońca o-

świetlał jego głowę — widomy
znak łaskawości nieba dla po­
tężnego władcy...

I oto nadszedł czas... prze­
nosin. Nowoczesny człowiek
— żywiący należny pietyzm
dla pomników przeszłości —

postanowił przenieść świąty­
nie wraz z ich pomnikami że­
by je uchronić przed wielkim
potopem. Spiętrza bowiem —

przy pomocy Wysokiej Tamy,
Saad el Ali w odległym o

jakieś 180 km w dół rzeki,
Asuanie — wody „ojca Nilu”,
m in. po to, żeby ich siła mo­
gła poruszać turbiny wytwa­
rzające prąd, który będzie
wprawiał w ruch motory no­
woczesnych maszyn, a także
będzie oświetlał już nie głowy
bóstw, ale chaty biednych fel-
lachów. Będzie oświetlał ich
drogę do lepszego jutra.

BUDOWA TAMY Asuań­
skiej, rozpoczęta w styczniu
1960 r., zostanie ukończona w

roku 1970, a może nieco wcze­
śniej. Pracuje przy niej 26 ty­
sięcy Egipcjan i ponad tysiąc
specjalistów radzieckich (w
tym blisko 400 inżynierów).
Ale ci ludz!e mają do swej dy­
spozycji zdobycze najnowszej

dwie świątynie Abu nago dla'ZRA kredytu na tę
wykute w skalistej historyczną inwestycję, Zwią-

nad Nilem na rozkaz zek Radziecki dostarczył już
Ramzesa II — ku do lata br. około 260 tysięcy

jego własnej i jego ton różnych urządzeń, maszyn
budowlanych, ponad 1000 cię­
żarówek, 84 dźwigi, 165 ciągni­
ków i spychaczy, 54 koparki
itd.

Asuański plac budowy wy­
gląda jak olbrzymie mrowisko
ludzi i maszyn. Wśród rozża­
rzonych do 80 st. C, czerwo-

nobrunatnych skał pustyni
(świetnie się ponoć na nich
gotuje — bez wody — jajka
na miękko!), która tu docho­
dzi do samych niemal brze­
gów rzeki, rozlegają się dźwię­
ki potężnej nowoczesnej sym­
fonii wielkiej budowy. To w

najbardziej ścisłym tego sło­
wa znaczeniu „muzyka kon­
kretna”: szum motorów,
chrzęst świdrów, łoskot mło­
tów, huk wybuchów, syk pary,
zgrzyt dźwigów.

Codziennie, bez przerwy,
dokonuje się w Asuanie zde­
rzenie dwóch różnych świa­
tów. Na budowie — szczyty
techniki; a obok .niedaleko e-

gipscy fellachowie w białych
galabijach dziś, jak przed wie­
kami, siłą własnych mięśni —

czasem przy pomocy osiołka
lub wielbłąda — przepompo­
wują lub przenoszą życiodaj­
ną wodę z Nilu na swoje po­
letka, tocząc zaciętą walkę z

pustynią i żarem słońca.

(Przypomnijmy: pole pszenicy
trzeba całkowicie nawodnić
co najmniej trzy razy w cza­
sie od siewu do zbioru, koni­
czyny — osiem razy, bawełny
— dziesięć razy, a trzciny cu­
krowej — osiemnaście razy).
Wieczorem zaś wracają do

NAD starym NILEM
glinianych chatek, gdzie jedy­
nym źródłem światła jest
kopcąca lampa naftowa, a

często i takiej lampy nie ma.

DLA NICH WŁAŚNIE świ­
ta nowe jutro w Asuanie. He-
rodot
Nilu”.
pi ero

ojcem
dzie już klęsk powodzi i nie
będzie klęsk posuchy. Zosta­
nie zapewniony dopływ wody
na egipskie pola. Jest to osią­

nazwał Egipt „darem
Ale dopiero teraz, do-
ujarzmiony Nil będzie
prawdziwym. Nie bę-

gnięcie ogromne w kraju,
gdzie na km kw ziemi upraw­
nej już dziś przypada 770 mie­
szkańców, a jutro będzie je­
szcze więcej! Główne jednak
znaczenie Wysokiej Tamy —

Saad el Ali — mierzy się 10
miliardami kilowatogodzin ro­
cznie, które będzie dostarczać
zbudowana tam elektrownia.
Jeśli zużycie energii elektry­
cznej jest jakąś miarą rozwo­
ju — a tak jest niewątpliwie
— to w Egipcie ma ono wy­
mowę krzyczącą: podczas gdy

w roku rewolucji (1952) na

głowę mieszkańca tego kraju
przypadało przeciętnie 48 ki-
lowątogodzin energii elektry­
cznej, to w roku 1970 osiągnie
520 kWh!

ELEKTROWNIA w Asuanie
bedzie decydującym czynni­
kiem uprzemysłowienia kraju,
dokonywanego przy dalszej
pomocy finansowej i technicz­
nej ZSRR, a także Polski 1
innych
nych.

krajów socjalistycz-

W
śród licznych osobistości ame­
rykańskich, które często i gę­
sto odwiedzają Niemcy zacho­
dnie, wygłaszając odczyty i
biorąc udział w przeróżnych
sesjach i konferencjach, zwró­

cił na siebie uwagę bawiący tu niedawno
b. doradca prezydenta Kennedyego —

Theodo/c- C. Sorensen. Ten bliski współ­
pracownik tragicznie zmarłego prezyden.
ta użył podczas swoich wystąpień niezwy­
kle trzeźwych i realnych sformułowań.

Sorensen wystąpił w Hamburgu, Mona­
chium, a nadto w Berlinie zachodnim.
Najbardziej „programowym” okazał się
na tym samym uniwersytecie w Berlinie
zach., gdzie w roku 1963 przemawiał do
studentów b. prez. Kennedy.

Występując przed audytorium złożonym
z profesorów, polityków zachodnioniemiec-
kich i amerykańskich oraz studentów —

Sorensen ostrzegł Niemców przed możli­
wością znalezienia się w kompletnej izo­
lacji, o ile nie zrezygnują z żądań udo­
stępnienia im broni atomowej i o ile nie

Marian Jaśkowski

H ogóż tu nie ma! Sa-
aL&r me rekiny różnych
IwC specjalności spływały
i na australijską — dla

■ ~ odmiany — ziemię.
Dziurawi ją na potę­

gę i Standard Oil i ESSO —

bo prawdopodobnie znajdzie
się tam wielka nafta; Kaiser
Steel Corporation — bo praw­
dopodobnie będzie żelazo.
Kaiser Aluminium — wiado­
mo, o co chodzi. Kennecott
Copper wietrzy miedź. Inne

firmy amerykańskie, angiel­
skie, szwedzkie, kanadyjskie
i japońskie — każda zależnie
od zainteresowań, wiercą w

poszukiwaniu węgla, cynku,
cyny, ołowiu, manganu, gazu
i boksytów...

Najazd na Australię spowo­
dowały informacje, że wnę­
trze tego kontynentu kryje
ogromne bogactwa. Badania
geologiczne potwierdzają

GORACZ

AUSTRALIA

USA

interes jest
się
nie

ry-
cl-

Charakterystyczny głos...
E zrzekną się roszczeń do „terytoriów

wschodnich”. Na wstępie swego przemó­
wienia mówca podkreślił, że może prze­
mawiać całkowicie swobodnie, ponieważ
nie pełni już oficjalnej funkcji w admini­
stracji amerykańskiej; opuścił on Biały
Dom w trzy miesiące po objęciu stanowi­
ska przez nowego prezydenta L. Johnsona,
wracając do swego zawodu prawniczego.

Przemawiając obecnie nie ukrywał wca­
le, że jego wnioski pokrywają się w pełni
z ideami i ostrzeżeniami sformułowanymi
przez Kennedyego w roku 1963 na forum
tego uniwersytetu, kiedy to zaapelował on

do Niemiec zachodnich, aby zdały sobie
sprawę z istniejących realiów politycz­
nych. Według Sorensena, do zjednoczenia
Niemiec może dojść wyłącznie w przeo-

brażonej Europie, 1 to na zasadzie „wą­
skich, jasno wytyczonych i małych kro­
ków". Ostrzegł przy tym, że „zjednoczenia
nie da się zrealizować pod naciskiem Za­
chodu; bądź z pomocą gróźb rzucanych
pod adresem Wschodu. Procesu tego nie
można również przyspieszyć obstając, że
nie ma dwóch państw niemieckich, ani
także przez wysuwanie odpłatnych warun­
ków". Ta ostatnia aluzja w sformułowa­
niu Sorensena dotyczyła także bońskich

spekulacji o możliwości posłużenia się za­
chodnimi terytoriami polskimi jako ar­
gumentem przetargowym dla osiągnięcia
zjednoczenia Niemiec wg bońsk-lej regu­
ły. Mówca amerykański, który uznaje
istnienie dwóch państw niemieckich,
podkreślił występujące obawy u wschod­
nich i zachodnich sąsiadów przed mili-

tarystyczną i nacjonalizmem podszytą po­
lityką Niemiec zachodnich, będącą głów­
ną przeszkodą na drodze do znalezienia
właściwej drogi zjednoczenia Niemiec
Według Sorensena, zjednoczenie Niemiec
nastąpić może w ramach nowego porządku
w Europie, co z góry przekreśla roszczę-

nia do granie sprzed wojny. W tym samym
przemówieniu poparł jak najbardziej
wszystkie formy i drogi prowadzące do
stopniowego zbliżenia między dwoma pań­
stwami niemieckimi. W związku z tym
wysunął sugestie aby rzeczowo ustosun­
kowywać się do propozycji wychodzących
od krajów Europy wschodniej.

Wystąpienie Sorensena nie odzwiercie­
dla oficjalnego stanowiska administracji
amerykańskiej, mimo że w okresie rzą­
dów Kennedy’ego zajmował on w otocze­
niu doradców prezydenckich czołową po­
zycję i — jak twierdzą znawcy stosun­
ków w Białym Domu — Sorensen był
współautorem znacznej części przemówień
Kennedy’ego. Nic więc dziwnego, że ostat­
nie wystąpienia Sorensena odbiły się gło­
śnym echem. „New York Times” tak je
scharakteryzował: „W każdym razie było
to najbardziej ostre napomnienie, jakie
wyszło z ust amerykańskiej osobistości
skierowane pod adresem Bonn, aby rząd
zachodnioniemiecki pozbył się iluzji i dob­
rze rozważył cele polityczne Niemiec za­
chodnich”.

przypuszczenia,
pewny, zyski zapowiadają
bardzo duże. Koncerny
podejmują nawet dużego
zyka — wskazują na to

brzymie kapitały inwestowa­
ne w nowe przedsięwzięcie.

Rząd australijski patrzy
przychylnym okiem na obce
inwestycje — dając niezwykle
dogodne warunki badań przy­
szłej eksploatacji i gwarantu­
je swobodny wywóz zysków.
Nęci to królów zachodniego
przemysłu. Na ziemi australij­
skiej rosną więc słupy wła­
snościowe, pod ziemią zaś
trwa intensywna krecia ro­
bota. Całość przypomina
chwilami scenerię Klondyke
z czasów gorączki złota, acz­
kolwiek,
niło się
odbywa
śniej.

Australia w nowych bogac­
twach widzi swą wielką szan­
sę. Czy sposób jej wykorzy­
stywania poprzez cudze
kieszenie jest najlepszy —

należy wątpić. Obawy w tej
mierze mają zresztą także nie­
którzy przedstawiciele miej­
scowych kół oficjalnych. Zbyt
wielu — na ich gust — jest
chętnych. I wszyscy o „wyro­
bionej sławie”.

od tamtych dni zmie-
coś niecoś i wszystko
się znacznie nowocze-
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r. 30 kwietnia 1310 r.

w Kowalu w powie­
cie włocławskim —

zm. 5 listopada 1370 r.

w Krakowie. Ten o-
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statni król z dynastii
Piastów byl synem Włady­
sława Łokietka i Jadwigi,
córki księcia wielkopolskiego
Bolesława Pobożnego. Już w

ostatnich latach panowaąia
ojca brał czynny udział w

rządach krajem.
W 1329 r. uczestniczył w wypra­

wie Łokietka przeciw Krzyżakom
do ziemi chełmińskiej, a następ­
nie do 1330 r. przebywał na dwo­
rze węgierskim w Wyszehradzie,
gdzie jego nieokiełznany tempe­
rament 1 słabość do płci pięknej
„zasłynęły” na dworach euro­
pejskich oraz stały się przyczyną
wielu kłopotów Łokietka. W ma­
ju 1331 r. otrzymał w zarząd Wiel­
kopolską, Kujawy i sieradzkie;
w tym samym roku brał udział
w bitwie pod Plowcaml, a w rok

później w wyprawie odwetowej
przeciwko Krzyżakom i w ode­
braniu Kościana książętom gło­
gowskim.

Na króla Polski ■— drugie­
go z przydomkiem „WIELKI”
w dziejach naszego narodu
po Bolesławie Chrobrym —

koronował się 25 IV 1333 r.

w Katedrze na Wawelu. Za­
sadą polityki zagranicznej i
wewnętrznej, którą się kiero­
wał przez całe życie, była
polska racja stanu. Mimo że
nie zdołał przyłączyć Śląska,
ziemi lubuskiej i terytoriów
pomorskich — stawiał sobie
za cel polityki zagranicznej
ponowne zgromad.zenie
Wszystkich ziem przynależ­
nych ongiś do monarchii pia­
stowskiej. W okresie jego pa­
nowania terytorium państwa
wzrosło z ok. 106 tys. km1 do
ok. 270 tys. km* ( objęło cen­
tralne i południowo-wschodnie
dzielnice kraju. Z jego ini­
cjatywy powstało w Polsce
około 65 nowych 'miast i po­
nad 500 wsi, zbudowano ka­
nał łączący Kraków z Boch­
nią, a w okolicach Nowego
Korczyna nakazał król od­
wrócić koryto Wisły zakłada­
jąc w starorzeczu olbrzymie
stawy rybne. W przeciągu 37

KRZYiÓWll«A
POZIOMO: 7. pierwszy

raz, 8. przychodzi z wie­
kiem, 9. niemiły kąt pod­
wórza, 10. elegancka jeśli
z żurnala, 11. część łożyska.
14. wróbelkowe śniadanie,
16. ruda wolframu, 17.
przechowalnia broni, 20
zwietrzelina skalna, 23. do
zwiedzania, 24. historyczny
okręt, historyczne strzały,
25. rewelacja techniczna II

wojny światowej, 27. Kol­
chida XIX w., 28. ratunek
zająca, 29. kuzynka gołę­
bia, meldowana czasowo,
30. ostatnia deska ratunku
piłkarzy.

26. ma w Tatrach śpiącego
sobowtóra.

Rozwiązania prosimy kie­
rować pod adresem redak­
cji do dnia 7. VI. br. (de­
cyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na ko­
pertach: „KRZYŻÓWKA”
z nr 125. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi reda­
kcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 KSIĄŻEK.

ków, Wileńska 9/13, E. Ur­
bańczyk, Kraków, Hetmań­
ska 3/20, A. Lorenc, Kra­
ków, Bosacka 7, B. Cza­
plińska, Kraków, Filipa 11,
W. Pollak, Oświęcim, Ry-

nek 7/2, Z. Sullcka, Klucze
k/Olkusza — Apteka, J.
Punzet, Kraków, ul. Grun­
waldzka 16/1, J. Kadłuczka,
Kraków, Lipowa 36/24, S.
Kochmański, Klucze, Osa­
da Fabryczna 14, E. Maka­
rewicz, Oświęcim 4, al.
Słowackiego 31.

NAGRODY WYSYŁAMY
POCZTĄ.

Stefan Jerzy Kacprzycki

TREN
wyschły

Zuzanna Kosiek

Kazimierz

WIELKI
ULICE KRAKOWA |

Jerzy Pertek ii wojna Światowa

POLOWANIE

na »BISMARCKA«

l!
i;

Jednym z najbardziej pasjonujących wydarzeń II wojny
światowej na morzu było „polowanie” okrętów angielskiej
marynarki wojennej na Wielki krążownik niemiecki „Bis­
marck”, który w maju 1941 roku otrzymał rozkaz wypłynię­
cia na Atlantyk, by tam po piracku niszczyć napotkane okrę­
ty. W akcji przeciwko „Bismarckowi” poważną rolę odegrał
polski okręt wojenny ,,Piorun”, który nie bacząc na druzgo­
cącą przewagę wroga podjął z nim nierówny pojedynek.

i cesarzem —- wydał przy-
fundacyjny uniwersytetu w

12. V. 1364 r., który to przy-
zatwlerdziła równocześnie

miasta Krakowa uroczystym

lat panowania wzniósł kosz­
tem skarbu królewskiego 53
zamki, a 27 miast opasał mu-

rami obronnymi, wykorzystu­
jąc w tym względzie natu­
ralne usytuowanie terenu, po­
za tym poddanych swoich, za­
chęcił do wybudowania —

jakbyśmy to dziś powiedzieli
w czynie społecznym — 13
Warowni. Nic też dziwnego,
że nasi naoczni świadkowie,
kronikarze: Janko z Czarn­
kowa i mistrz prozy polskiej
Jan Długosz tak o nim na­
pisali w swych Kronikach:

„Zastawszy Polskę glinianą,
drewnianą i nieschludną, po­
zostawił ją murowaną, ozdob­
ną i wspaniałą”.

Zwyczajem owych czasów, wy­
słał poselstwo do stolicy papie­
skiej celem otrzymania formal­
nego przywileju na założenie uni­
wersytetu w Krakowie. Nie cze­
kał jednak zbyt długo na odpo­
wiedź 1 bez uzgodnienia z papie­
żem

wllej
dniu

wllej
rada
dokumentem zapewniającym po-
azanowanle wydanych przywile­
jów 1 wolności uczelni. Ten hi*

storyczny statut jest dojrzałym
wyrazem — jak pisze prof. U.T
H. Barycz — „tendencji świeckich
1 państwowych do zbudowania
na ich podstawach uczelni aka­
demickiej przystosowanej do ży­
cia i potrzeb rozwoju społeczeń­
stwa, służącej wzmocnieniu su­
werenności narodowej 1 prawo­
rządności w polityce wewnętrz­
nej”.

Darzył wielką sympatią i
przywilejami uciśnionych, i
do dziś tkwi żywa wśród lu­
du pamięć dobrotliwego kró­
la, który niekiedy
wsiach przebrany
Ten ostatni Piast,
pów” — był, jak
wa legenda,
wzorem

nym miasteczku Żydzi wybu-
dowali bóżnicę większą od
miejscowego kościoła. Du­
chowieństwo, upatrując w

tym obrazę kościoła, wniosło
skargę do króla, z żądaniem
obniżenia bóżnicy. A król na

to: „Jestem panem królestwa
mojego tylko wzdłuż i wszerz
— jego wysokość do mnie nie

należy...”

chodził po
za chłopa,

„król chło-
głosi ludo-

prawdziwym
Salomona: W pew-

Tego dnia na pokładach dwóch wielkich okrętów, cumują­
cych przy nabrzeżach największej podówczas bazy hitlerow­
skiej Kriegsmarine w środkowej części bałtyckiego wybrzeża,
Gotenhafen (jak w latach okupacji nazywała się Gdynia), od

samego świtu panował gorączkowy ruch. Oba okręty: naj­
nowszy superpancernik „Bismarck” i najnowszy ciężki krą­
żownik „Prinz Eugen”, przygotowywały się do wyjścia w swój
pierwszy wsDÓlny rejs. Jego cel był jeszcze trzymany w ta­
jemnicy.

Gdy przygotowywania dobiegły końca, na obu okrętach zo­
stała zarządzona zbiórka załóg i przed ich frontem pojawił
się dowódca floty, sam admirał Liitjens, przybyły, aby objąć
dowództwo eskadry w zamierzonym rejsie.

Następnego dnia grupa bojowa „Bismarck” — „Prinz
Eugen’’, do. której w zachodniej części Bałtyku dołączył się
konwój złożony z 11 statków handlowych pod eskortą lotni­
ctwa.i małych esfcortowców, przeszła przez Duży Bełt, kieru­
jąc s;ę na norweski port Bergen, położony nad Morzem Pół­
nocnym. Cały ten zespół okrętów i statków zawinął do fiordu
Hjelte koło Bergen. Oba wielkie okręty opuściły go w nocy
z.21 na 22 maja w kierunku północnym, by następnie — skrę­
ciwszy na zachód i na południe — oołynąć Islandię i skiero­
wać się na Atlantyk w celu prowadzenia wojny korsarskiej
przeciwko alianckim okrętom.

.Admiralicja brytyjska w porę zdobyła informacje o ruchu
niemieckiej eskadry oraz o zamierzeniach admirała Liitjensa.
Podobno tego samego dnia, w którym eskadra Liitjensa opu­
ściła Gdynię, wiadomość o tym została przekazana do Lon­
dynu via Szwajcaria przez członka polskiego ruchu oporu,
a może agenta Intelligence Service (?), zatrudnionego w stocz­
ni Kriegsmarine w Gdyni. Następnego dnia niemieckie okręty
zauważone zostały w Kattegacie przez innego brytyjskiego
agenta, rezydującego w Góteborgu. Wreszcie o pobycie ich
w Bergen donieść miał pozostający na służbie brytyjskiej ry­
bak norweski, a ponadto najlepsze informacje zostały uzyska­
ne ponoć od marynarza z załogi „Bismarcka”, który zdezer­
terował w Bergen i przedostał się do Góteborga. Tam szczęśli­
wy zbieg okoliczności sprawił, że zbiegłym marynarzem nie­
mieckim zainteresował się polski konsul i zdołał wydostać od
niego informacje o zamierzonym wypadzie na Atlantyk, które
niezwłocznie przekazał do Londynu. Jak z tego wynika, już
w tej Wstępnej fazie rejsu „Bismarcka” Polacy odegrali pewną
rolę zdobywając wiadomość o planach niemieckiego dowódz­
twa.

W7 następstwie informacji jakie napłynęły do Londynu od
chwili opuszczenia Gdyni przez grupę „Bismarck” — „Prinz
Eugen”, admiralicja brytyjska zdołała poczynić odpowiednie
kroki przygotowawcze i już przed przybyciem okrętów
Liitjensa do Bergen skierowała dwa ciężkie krążowniki z za­
daniem patrolowania na Drodze Duńskiej. Gdy zaś 20 maja
niemieckie okręty zostały zauważone przez patrolujący samo­
lot brytyjski u brzegów Norwegii, rozesłano natychmiast kil­
ka dalszych okrętów w różnych kierunkach z zadaniem pil­
nowania dróg na ocean, a ponadto skierowano na rekonesans
liczne samoloty. Jeden z nich sfotografował
oba okręty na miejscu postoju w Bergen,
zdjęć okręty zóstały zidentyfikowane jako
„Bismarck” i „Hipper”.

Dnia 23 maja o godzinie 19,22 w odległości
na zachód od Kap Nord w Islandii zespół kontradmirała
Wake-Walkera w składzie dwu ciężkich krążowników „Nor­
folk” i „Suffolk” natyka się na okręty niemieckie. Mimo gro­
żącego niebezpieczeństwa „Norfolk” i „Suffolk” podążały za

niemieckimi okrętami jak cienie. A o tym, jaka była sceneria
tego „towarzyszenia” nieprzyjacielowi, opowiedział po akcji
jeden z nolskich podchorążych zaokrętowanych na „Suffolku”,
Adam Pilarz:

— Byłem podchorążym wachtowym, więc nacisnąłem przy­
cisk alarmowy — trzy krótkie dźwięki powtórzone trzy razy.
W tym samym czasie zabrzmiał w głośnikach gwizdek bosmań­
ski: „Nieprzyjaciel w polu widzenia, wszyscy na stanowiska
bojowe”. Spojrzałem w kierunku podanym przez obserwatora
i poprzez deszcz i śnieg mogłem dojrzeć dwie -wielkie syl­
wetki płynące tym samym kursem co my. Nasz dowódca,
przewidując, że nieprzyjaciel otworzy do nas ogień, rozpoczął
zmieniać kursy okrętu. Zwiększyliśmy szybkość do maksi­
mum, gdyż dowódca próbował zająć pozycję kilka mli od Tufy
nieprzyjaciela.

Przypuszczam, że na „Bismarcku” sądzono, Iż jesteśmy na

prawym skrzydle floty i nie chciano angażować się w walkę,
ma.iąc długi pas grenlandzkiego lodu po prawej burcie. Albo,
co było jeszcze bardziej prawdopodobne, „Bismarck” zamie­
rzał umknąć we mgle (która zaczęła gęstnieć w miarę. Jak
zapadał wieczór), sądząc, że nie został zauważony. Nadawa­
liśmy bezustanne sygnały podając pozycję, kurs 1 szybkość
Niemców. Niestety, nie otrzymaliśmy odpowiedzi, gdyż głów­
ne siły floty zachowywały ciszę radiową, aby uniknąć poda­
nia swej pozycji nieprzyjacielowi. I w ten sposób pościg trwał

przez całą noc...

w dniu 21 maja
Po wywołaniu

jednostki klasy

50 mil morskich

(Dalszy ciąg w następną sobotę)

Polskie koszykarki wygrały z Węgierkami
W trzecim dniu międzynarodo­

wego turnieju koszykówki kobiet
Polska pokonała Węgry 57:47

(21:18). Forma Polek nadal jest
słaba, szczególnie szwankuje dys­
pozycja strzałowa. Dobry mecz w

zespole polskim zagrały jedynie
Likszo, Górka i Jaworska.

Punkty da Polski zdobyły: Lik­
szo 19, Górka 15, Jaworska 15,
Szostak 4, Sokół i Ogłozińska po
2, Wojtal i piernicka po 1; naj­
więcej punktów Ula Węgierek u-

zyskały: Turoczy i Petro po 10.
Znacznie ciekawsze było spotka­

nie Bułgarii z młodzieżową repre­
zentacją polski. Dopiero w koń­
cowej fazie gry wicemistrzynie

Europy uzyskały wyraźną prze­
wagę wygrywając 73:58 (27:25).
Najwięcej punktów dla P-’"•arek

zdobyły: Popoya 16, Wp., - .a 12,
dla Polski młodzieżowej krako­
wianki — Nowak 20, Matejko 10,

W trzecim wczorajszym spotka­
niu Rumunia wygrała z Pragą.

Dziś w hali Wisły dalszy ciąg
turnieju, początek godz. 17 .

Sport

Ostatnie mecze w lidze

okręgowej
W niedzielę piłkarze ligi okrę­

gowej rozegrają ostatnią decydu­
jącą kolejkę spotkań. Grają: Ka­
bel — Garbarnia Ib, Unia Tarnów
— Wisła Ib, Chełmek — Proko-

cim, Górnik Siersza — Unia O-
świecim. Sandecja — Hutnik

Trzebinia, Skawa — Wawel, Tar-
novia — Górnik Jaworzno. Po­
czątek wszystkich fepotkań godz.
17.30.

Krakowskie drużyny
grają na wyjazdach

Niestety, najbliższa kolejka
ligowa piłkarskiej ekstraklasy
i II ligi ominęła

' Kraków.
Wcześniej bowiem rozegrała
Garbarnia swój mecz z Lechią
Gdańsk.

W sobotę Zagłębie podejmo­
wać będzie Wisłę Kraków. O-
bie drużyny mają wysokie a-

spiracje. Jeżeli Wiśle uda się
zremisować w Sosnowcu, to
krakowski zespół może w ta­
beli zająć bardzo wysoką lo­
katę.

W II lidze Cracovla rozegra
mecz z Uranią,
nym faworytem
biało-czerwonych,
zresztą Hutnik, który rozegra
mecz z Motorem w Lublinie.
Victoria podejmuje u siebie
Lecha, zespół zagrożony spad­
kiem, który sprawił wielką
niespodziankę, zwyciężając

Zdecydowa-
jest zespół

Podobnie

Nie siadaj pod mym liściem
Nie znajdziesz tu cienia
Mój liść skręca się z bólu
Niedojrzałego konania

ją człowiekOfiarował mu

Kiedyś razem

Chroniłem go

uciekaliśmy
przed ogniem

przed deszczem

Dziś miejsce gdzie jestem
— Pustynia

Trudno było przewidzieć
Co człowiek potrafi

Zbratany z atomem

Niby muszkę
Łapie promienie
W sieć radioaktywną

Dziś jednym zamachem
Zabił wszystkie moje dzieci
— Liście moje młode

Nie siadaj pod mym liściem
Nie znajdziesz tu cienia...

Nie siadaj pod mym liściem

Związek Radziecki

zaniepokojony sytuacją
na Bliskim Wschodzie

Oświadczenie Agencji TASS

obojętnie do prób
pokoju w rejonie
w bezpośrednim
granic ZSRR.

materiałów,
przez Głó-

Statystyczny
pracownicze

zapomogowo-pożycz-
w kraju udzieliły

PIONOWO: 1. albo ciast­
ko, albo śmietana, 2. roz­
kwitało w starożytności,
dzisiaj w zaniku, 3. na­
stępstwo krwotoku, 4. ro­
dzaj podatku, 5. smaczny i
zdrowy może być pomido­
rowy, 6. dramaturg angiel­
ski, 12. imię żeńskie, 13. lu­
biła szarżować, 15. on je­
den, a ich mnóstwo, 16.
kryło się nią dachy, teraz

ściany, 18. rozsławił uczty,
19. obchodzi imieniny 9 lip-
ca, 21. choroba Parkinso­
na, 22. postępowanie
wbrew, 25. styl z muszlą.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI Z NR 113

Poziomo: 4. papryka, 5.
precedens, 9. metryka, 11.
Liwiusz, 12. Artek, 13. alo­
es, 14. Asuan, 15. burak,
17. harcerz, 18. klinika, 20.
amalgamat 21. okleina.

Pionowo: 1. karetka, 2.
krzem,-3. sklepik, 5. perfek­
cja, 6. smitsonit, 7. realgar,
8. ostatki, 10. arbuz, 11 le­
żak, 15. brzanka, 16. Kle­
mens, 19. ogień.

NAGRODY
WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań z dnia 14/15, V.
1966 nagrody książkowe o-

trzymują: J. Kwaśny, Kra-

(K)OZ
opracowanych
wny Urząd
wynika, że

kasy
kowe

w 1965 r. łącznie 4,8 min

pożyczek na ogólną kwo­
tę 13 mld zł. Przeciętna
wysokość jednej pożyczki
wynosiła 2.670 zł.

O Sejmowa Komisja
Wymiaru Sprawiedliwo­
ści podjęła uchwałę w

sprawie przestępczości chu­
ligańskiej.

O Wczoraj w sali Bał­
tyckiego Teatru Drama­
tycznego w Koszalinie

rozpoczął się II Ogólno­
polski Konkurs Recytator­
ski Młodzieży Szkolnej,

w którym wezmą również
udział finaliści koszaliń­
skiego festiwalu i ploseti-
karzy-amatorów, wyko­

nawców piosenek radziec­
kich.

O Wyższa Szkoła Eko­
nomiczna w Poznaniu

przyjmuje zgłoszenia kan­
dydatów na nowo urucho­
miony kierunek studiów —

ekonomikę handlu zagra­
nicznego.

• Prom ,,Visborg” za­
inaugurował w piątek co­
dzienne rejsy na trasie
Ystad — Świnoujście.
Przybyło na nim 100 pa­
sażerów (wraz z samocho­
dami)'ze Skandynawii.

• 10 dni przebywała w

Polsce na zaproszenie
CRZZ 4-osobowa delegacja
Wszechzwlązkowego To­
warzystwa Wynalażczości
i racjonalizacji ZSRR.

® Ludność Tokio osią­
gnęła w tych dniach o-

lcrągłą liczbę 11 milionów
mieszkańców.

© Panująca w południo­
wym Meksyku fala upałów
spowodowała już śmierć

kilkunaśclorga dzieci.
@ Półtoragodzinną au­

dycję poświęciła central­
na telewizja moskiewska
twórczości Andrzeja Waj­
dy. Audycja nadana zo­
stała w ramach serii „Mi­
strzowie światowej sztuki

filmowej”.
0 Zachodnionlemieckl

odrzutowiec wojskowy a-

merykańskiego typu f 104

g-Starflghter rozbił się w

piątek na lotnisku Hob-
sten.

• W czwartek zmarł w

Budapeszcie w 69 roku ży­
cia wybitny pisarz wę­
gierski Aron Tamasl.

® Dobra 89 rodzin ob-

szarniczych, skonfiskowa­
ne na mocy dekretu pre­
zydenta Nasera, mają zo­
stać rozdzielone wśród bie­
dnych Chłopów',

® Waszyngtoński kores­
pondent Agencji UPI —

S. Hensley pisał w piątek,
że „Stany Zjednoczone
planują poważną akcję,
aby odebrać prezydento­
wi Francji de Gaulle*owl

inicjatywę polityczną w

Europie.
® Cypryjski minister

spraw zagranicznych Kip-
rianu przybył w piątek do

Aten, aby omówić z rzą­
dem greckim sprawę
przewidywanych rokowaA

między Grecją a Turcją
na temat problemu Cypru.

wysoko Unię Racibórz. Zada­
nie dla górników będzie cięż­
kie, ale realne są 2 punkty.

Zwycięstwo siatkarek
Hutnika

Dobrze wystartowały siatkarki
Hutnika w półfinałowym turnie­
ju o awans do i ligi. Hutnik po­
konał wczoraj AZS Łódź 3:1. W
drużynie zwyciężczyń wyróżniły
się Słowakiewicz 1 Grabowiec. W

drugim meczu Gwardia Wrocław

wygrała z Baildonem Katowice
3:0. Dziś dalszy ciąg turnieju (ha­
la Wandy godz. 18).

Wczoraj w Wojewódzkiej Koml.

sji Związków Zawodowych odbyła
się narada przedstawicieli szta­
bów, które organizują wielki kon­
kurs turystyczno - krajoznawczy
pod hasłem „Przez X wieków”.

Na naradzie, której przewodni-

MOSKWA (PAP)

Agencja TASS opublikowa­
ła w dniu 27 bm. oświadcze­
nie, w którym stwierdza, że
Związek Radziecki nie będzie
odnosił się
naruszania
położonym
sąsiedztwie

Oświadczenie zaznacza, że

rząd Syryjskiej Republiki
Arabskiej zwrócił się do
członków Rady Bezpieczeń­
stwa z powodu zanotowanego
w ostatnim czasie zaostrzenia
sytuacji wokół Syrii i na ca­
łym Bliskim Wschodzie, wy­
wołanego aktywizacją sił im­
perializmu i reakcji w tej
strefie. Apel Syrii jest z uwa­
gą rozpatrywany w kierow­
niczych kołach Związku Ra­
dzieckiego.

Niedawno w Ankarze zwołano w

trybie nagłym posiedzenie militar-

no-kolonianego bloku CENTO, w

Bejrucie odbyła się konferencja
amerykańskich ambasadorów w

krajach Bliskiego Wschodu, na li­
bańskich wodach terytorialnych
znowu pojawiły się Okręty VI flo­
ty USA. Wiadomo również, iż
ostatnio odbyły się spotkania wy­
sokich funkcjonariuszy USA z

przedstawicielami rządu i sztabu

generalnego Izraela.

Wydaje się, iż właśnie w związ­
ku z tym nastąpiła aktywizacja
agresywnych i skrajnych sił w

Izraelu, wymierzona przeciwko
ząsiednim państwom arabskim.

Według posiadanych informacji,
niektóre koła reakcyjne Jordanii
1 Arabii Saudyjskiej, niezadowo­
lone z polityki Syrii,’ knują rów­
nież — przy poparciu USA i W.

Brytanii — plany wymierzone
przeciwko temu państwu arab­
skiemu.

Narody państw arabskich
dobrze rozumieją — czytamy
w zakończeniu — jakie nie­
bezpieczeństwo dla sprawy
pokoju i dla ich niezawisłego
rozwoju kryją w sobie nowe

knowania mocarstw imperia­
listycznych, ich reakcyjne
awantury na Bliskim Wscho­
dzie i kół rządzących Izraela
a w szczególności próby inge­
rowania w wewnętrzne spra­
wy Syryjskiej Republiki A-
rabskiej. ,

Związek Radziecki ze swej
strony nie może oczywiście i
nie będzie odnosić się obojęt­
nie do prób naruszenia poko­
ju w strefie położonej w bez­
pośrednim sąsiedztwie granic
ZSRR.

Napięta sytuacja
w Wietnamie południowym

W czerwcu sesja
Światowej Rady Pokoju

GENEWA (PAP)
Ogłoszono tu, że w dniach

13—16 czerwca odbędzie się w

Genewie sesja Światowej'Ra­
dy Pokoju.

IIANOI (PAP)
W Wietnamie południowym

nadal utrzymuje się napięta
sytuacja. W Sajgonie setki
buddyjskich mnichów prze­
prowadziły kilka antyrządo­
wych demonstracji.

Władze południowowietnam-
skie podjęły kroki w celu o-

chrony ambasady USA w Saj­
gonie.

Przewodniczący stowarzy­
szenia buddystów południo-
wowietnamskich Thjth Thien
Hau i członek KC Narodowe­
go Frontu Wyzwolenia Wiet­
namu Południowego wezwali
ludność, aby zjednoczyła się 1

zespoliła wysiłki w walce
przeciwko klice Thieu—Ky i
ich amerykańskim mocodaw­
com — donosi agencja „Wy­
zwolenie”.

Reuter informuje, iż w pią­
tek po demonstracji buddy­
stów przed gmachem amery­
kańskiego konsulatu general­
nego ewakuowano z Hue oby­
wateli cywilnych USA.

Marionetkowy sajgoński
premier Ky, donosi AFP, u-

dał się w piątek do Da Nan-

gu, aby spotkać się tam z

przywódcami opozycji woj­
skowej w Hue. generałami
Nguyen Chann i Ton
Dinh.

That

Morawskie zakłady chemicz­
ne w Ostrawie uruchomiły o-

statnlo oddział produkcji kwa­
su siarkowego wyposażony w

liczne maszyny i

sprowadzone przez
wację z Polski.

Produkcja, kwasu

oparta jest na dostawach siar­
ki z kopalni w Tarnobrzega.

Na zdjęciu: załadunek siarki
do zbiornika, stanowiącego
pierwszy etap automatycznego
procesu przeróbki siarki w no­
wym oddziale produkcji kwa­
su siarkowego w Ostrawie.

CAF — CTK

urządzenia
Czechosło-

siarkowego

Nieustępliwe stanowisko
marynarzy

LONDYN (PAP)
Jak donosi londyński kore­

spondent PAP, red. Bańko­
wski, powołanie przez rząd
komisji rozjemczej w celu
zbadania sytuacji marynarzy
1 zaproponowania ewentual­
nych kompromisowych sposo-

czył Jan Krejcza, składano mel­
dunki o podjętych inicjatywach
oraz dyskutowano nad problema­
mi rozwoju wielkiego konkursu,
który obejmuje już swym zasię­
giem cale nasze województwo.

------- O------- -

Cztery punkty Cracovii?

Rozgrywki I ligi piłki ręcznej
kobiet wchodzą w decydującą fa­
zę. Wielką szansę na zdobycie
tytułu mistrza Polski posiada Cra_
covla. Zespól ten zajmuje pozycję
lidera z przewagą dwóch punktów
nad Ruchem Chorzów i Górnikiem
Sośnica.

W sobotę 1 niedzielę krakowian­
ki goszczę dwa najsłabsze zespoły
Śląsk Tarnowskie Góry i AZS Ka­
towice. Drużyny te nie powinny
stanowić większej przeszkody w

drodze do tytułu mistrzowskiego,
spodziewamy się pełnego sukcesu

drużyny biało-czerwonych.
W sobotę 28 bm. Cracoyia gra

ze Śląskiem (godz. 17.30), w nie­
dzielę z AZS (godz. 10.30). Mecze

odbędę się na boisku przy ul. Ma­
nifestu Lipcowego 27.

brytyjskich
bów zakończenia strajku, sta­
nowi niewątpliwie krok na­
przód, ale nie usuwa piętrzą­
cych się wciąż trudności.

Ani związek marynarzy, ani
armatorzy nie są bowiem obo­
wiązani przyjąć propozycji
komisji. Marynarze wciąż zaj­
mują nieustępliwe stanowi­
sko i nie zamierzają odwołać
strajku do czasu złożenia
przez komisję wstępnego spra­
wozdania, co potrwa jeszcze
do dwóch tygodni. Nie zmie­
nili również swego stanowiska
armatorzy.

Z drugiej strony pewne
nadzieje musi budzić fakt, że

marynarze, jak i armatorzy,
wyrazili gotowość współpra­
cy z komisją rozjemczą.

Koordynacja
po amerykańsku

NOWY JORK (PAP)
W miejscowości Decature, w sta­

nie Illinois, na głównej ulicy ro­
botnicy miejskiego przedsiębior­
stwa przez kilka godzin malowali

specjalne pasy, określające miej­
sce parkowania samochodów. Po
skończeniu tej pracy przyszła
druga ekipa pokrewnego przed­
siębiorstwa, która dokładnie o-

czyściła Jezdnię. Urzędnik władz

municypalnych wyjaśnił potem:
„niestety, brak Jest jeszcze u nas

należytej koordynacji”.

*

Korespondent Agencji
wych Chin towarzyszący
tyzantom południowowiet-
namskim pisze, iż bombardo­
wania amerykańskie nie są
w stanie przerwać dostaw
broni, amunicji i żywności dla
oddziałów partyzanckich.

Gdy Amerykanom uda się
zniszczyć którąś z wiodących
przez dżunglę ścieżek zaopa­
trzeniowych, na jej miejsce
powstają 2—3 nowe.

No-
par- POGODA

WARSZAWA (PAP)
Jak podaje PIIIM — 28 bm. Pol­

ska będzie na skraju wyżu.
Przewiduje się zachmurzenie du­
że, miejscami niewielkie opady.
Temperatura minimalna ok. 5 st.

na Pomorzu do ok. 8 st. na pozo­
stałym obszarze. Temperatura
maksymalna od 10 st. nad morzem

do ok. 15 st. na pozostałym ob­
szarze. Wiatry umiarkowane, pół­
nocne.

O czym piszą Czesi
do władz centralnych?

PRAGA (PAP)
Centralna Komisja Kontroli

Ludowej CSRS zajmowała się
ostatnio analizą listów, napły­
wających do różnego rodzaju
centralnych urzędów, a zawie­
rających skargi i zażalenia
ludności. Okazało się, iż w o-

kresie minionych trzech lat o-

trzymały te instytucje aż 547
tys. listów nie licząc tych,
które nadeszły bezpośrednio
do kancelarii prezydenta Re­
publiki. Stwierdza się jednak­
że, iż np. w roku 1965 oby­
watele wystosowali o 27 tys.
listów ze skargami mniej niż
w roku 1963.

Przeprowadzona analiza wyka­
zała, iź 53,9 proc, skarg i zażaleń

należy uznać za całkowicie słusz­
ne. Najwięcej listów z zażalenia­
mi wpływa do: Ministerstwa

Sprawiedliwości, Ministerstwa

Spraw Wewnętrznych Zakładu

Ubezpieczeń Społecznych, do mi­
nisterstw: przemysłu spożywcze­
go, paliw, rolnictwa, zdrowia i

przemysłu lekkiego. Szczególnie
wiele skarg dotyczy opieki lekar­
skiej nad zdrowiem obywateli,
biurokratyzmu i bezduszności w

poszczególnych placówkach służ­
by zdrowia. Natomiast Minister­
stwo Sprawiedliwości otrzymuje
najwięcej listów, w których oby­
watele domagają się ponownego
rozpatrzenia wyroków sądowych,
wydanych w latach 1949—1954.

Krytykowana jest ostro pro­
cedura ustalenia wysokości i
wypłacania emerytur, naduży­
cia poczty, zwłaszcza w zakre­
sie wystawiania rachunków za

rozmowy telefoniczne, praca
placówek handlowych. Stwier­
dzono, i? 67,4 proc, listów, za­
wierających krytykę handlu i
pracowników różnych skle­
pów, zostało napisanych na

podstawie prawdziwych fak­
tów. Z krytyką obywateli spo­
tykają się bardzo często nie­
które wyroby przemysłu lek­
kiego.

Na poligonie rakietowym Cape
Kennedy na Florydzie ustawiona
została na wyrzutni amerykań­
ska gigantyczna rakieta „Saturn-
5”, która posłużyć ma do wynie
sienią na Księżyc pojazdu „Apol­
lo” z trzema astronautami na po­
kładzie. Rakieta „Saturn-5” liczy
przeszło 130 metrów wysokości.
Na jej szczycie widoczna jest ma­

kieta pojazdu „Apollo”.
CAF — Photofax
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Urząd Stanu Cywilnego alarmuje:

i Kraków ma 3 Urzędy Stanu Cywilnego. Najwięcej
) spraw załatwia USC
ź casięgiem obejmuje
) Zwierzyniec.

Ponadto działają Jeszcze

Nowej Hucie i Podgórzu. W ub. r.

wszystkie krakowskie USC zare­
jestrowały: 9.945 aktów urodzenia,
3.487 aktów małżeństw i 5.064 ak­
tów zgonów. W sumie wydano
141,925 wypisów z ksiąg stanu cy­
wilnego. Za tą ostatnią cyfrą kry-
je się niepokojący wzrost wypi­
sów: aż o ponad 24 tys. egzempla­
rzy więcej niż w roku poprze­
dnim. Cała sprawa jest o tyle

tl

16 lat) — 16, 18, 20, WOLNOŚĆ:
Poranek — 12 .15, WRZOS: Hra­
bia Monte Christo — 11, ZDRO­
WIE: Spacer po linie (ang., 16

lat) 19.

opiekuńczego okazało się słuszne.

Itaknp.wub.rokuaż120par
skorzystało z ustawy o miesięcz­
nym oczekiwaniu na ślub, rezy­
gnując z małżeństwa.

Szybkie i sprawne działanie
placówek USC zależy m. in.
od warunków lokalowych. Nie
budzą zastrzeżeń lokale USC
Starego Miasta i N. Huty, wy­
remontowane kcsztem 350 tys.
zł. W nie najlepszych warun­
kach pracuje USC w Podgó­
rzu. Konieczne jest więc zna­
lezienie odpowiedniego loka­
lu zastępczego.

i
dziwna, że właśnie w latach 1960—
1964 na skutek akcji likwidowania

zbędnych załączników spadla wy­
raźnie ilość wydawanych doku­
mentów. Nagły wzrost w ub. roku

spowodowany został polityką
szkół, które wróciły do dawnyph
praktyk, żądając załączników tam,
gdzie wystarczy dowód względnie
legitymacja. W związku z tym do
szkół wystosowano specjalne pi­
sma. W efekcie spadła już częścio­
wo ilość wydawanych załączni­
ków.

W sprawozdaniu USC przedsta­
wionym na ostatniej Komisji Bez­
pieczeństwa i Porządku Publicz­
nego stwierdzono, że wprowadze­
nie nowego kodeksu rodzinnego i

na Starym Mieście, który swoim
dzielnice: Kleparz, Grzegórzki,

USC w

MAŁA KRONIKA

obchodzimy

Wesołe kontakty”
Impreza pod tym tytułem od­

będzie się dziś o godz. 18 w

bie Przyjaźni. Wystąpią: H. Kuź-
niakówna, A. Śławecka, T.

bowski, A. Skwarczyński
Iwanejko. O godz. 21 .15 wieczo­
rek taneczny.

Klu-

Szy-
iM.

Ostatnio w Krakowie o-

bradowało wyjazdowe ko­
legium Ministerstwa Finan­
sów. Wzięli w nim udział: mi­
nister finansów J. Albrecht,

Najlepsi we współzawodnictwie

rakowska Wytwórnia Pro­
tez może się poszczycić
nie lada sukcesem: w 1965

roku zwyciężyła ona we

współzawodnictwie pracy trzy
inne polskie wytwórnie z

Warszawy, Poznania i Kato­
wic.

Z tej okazji odbędzie się dziś

uroczystość przekazania wytwór­
ni krakowskiej sztandaru prze­
chodniego, ufundowanego przez
Ministerstwo Zdrowia i Opieki
Społecznej oraz Zarząd Główny ZZ
Pracowników Służby Zdrowia w

Warszawie. W uroczystości zapo-

20 MAJ sobota augustyna 29 MAJ niedziela Magdaleny

□□□□□□□□□□□□□□□oo□□□□□□□□□□□□□□□□□□
czerwca

Międzynarodowy Dzień
Dziecka. We wszystkich
dzielnicach powołano Ko­
mitety Obchodów MDD. Do

współpracy wciągnięto or­
ganizacje, zakłady pracy,
instytucje, szkoły. Całością
prac kieruje TPD.

Opracowano już programy
Imprez, które rozpoczynają się
jutro i trwać będą do 5 czerw­
ca. Przewiduje się m. in. wie-
’e konkursów, wieczornic, wy­
cieczek, zabaw. Kina krakow­
skie również ustaliły odpo­
wiedni program.

Bardzo ciekawy program
przygotowało Podgórze. Od­
będzie się tam m. in. kon­
kurs rysunku na asfalcie, za­
bawy w Skotnikach, Piaskach,
Rybitwach, Wiosenny złaz
Hufca. W N. Hucie na czoło

imprez wysuwa się Święto Pie­
śni, na Zwierzyńcu — wielki

festyn w Parku Jordana. W
sumie — bieżący tydzień bę­
dzie stał pod znąkiem młodo­
ści i uśmiechu. Wszystkim
dzieciom życzymy wesołej za­
bawy i... pogody, (ans)

Fot. H. Dąbrowski

SOBOTA:

© ZDK HIL, kawiarnia, godz.
19, wieczór aktora instrumentali­
sty, wykonawca J. Peszek.

G KLUB SD, ul. Batorego 14,
godz. 18.30, Koncert Państwowej
Szkoły Muzycznej w Krakowie.

NIEDZIELA:

© MUZEUM NARODOWE, Zbio­
ry Czartoryskich, ul. Pijarska 6,
godz. 12, projekcją krótkometra-

żowych filmów francuskich: „M.
Chagall” i „F. Leger” (wstęp wol­
ny).

© DOM KULTURY, Rynek Gł.,
godz. 11, Salon Muzyki Mecha­
nicznej prowadzi M. .Waliek-Wa­
lewski.

Wiedzieli swój udział przedstawi­
ciele Ministerstwa Zdrowia i O-

pieki Społecznej oraz Zjednocze­
nia Przemysłu Ortopedycznego.

W ciągu blisko 50 lat istnienia

wyróżniona placówka służby zdro­
wia przechodziła różne koleje lo­
su: pracowano najpierw w sute­
renach przy ul. Szlak, potem w

ciasnym pomieszczeniu przy ul.

Kamiennej. Obfite żniwo ostat­
niej wojny spowodowało koniecz­
ność rozszerzenia placówki. Od
16 lat Protezownia mieści się W

obszernym budynku przy ul. Prą­
dnickiej. Zaopatruje ona inwali­
dów z województw: krakowskie­
go, rzeszowskiego i kieleckiego,
a Jej protezy z duraluminium

słynne są w całej Polsce. Zasięg
działania tej pożytecznej i zasłu­
żonej placówki wzrasta: w porów­
naniu z 1939 rokiem produkcja
wytwórni zwiększyła się prawie
dziesięciokrotnie.

Z roku na ick doskonalone są

metody produkcji. Ostatnio np.
wykonano serię aparatów, gorse­
tów i protez nie odbiegających
wyglądem od słynnych wyrobów
angielskich. W planie 5-letnim

przewiduje się zwiększenie pro­
dukcji ortopedycznej z tworzyw
sztucznych. (Ec)

re-

za bytko-
Wiele u-

proble-
sprawom
lepszego

kolegium z naj-
żywotnymi sprawami

wiceministrowie: J. Kole, ,T.
Trandota, J. Dusza, wicepre­
zes Narodowego Banku Pol­
skiego — J. Blass, generalni
dyrektorzy — Sibera i Pawło­
wski, towarzyszące kolegium
osoby, członkowie Prezydium
Bady Narodowej m. Krakowa,
kierownictwo MKPG, kierow­
nictwo Wydziału Finansowego
Prezydium RN m. Krakowa.

Podczas kolegium omówiono

szereg istotnych zagadnień doty­
czących m. in. odbudowy i

konstrukcji obiektów

wych oraz mieszkalnych,
wagi poświęcono także
mom komunikacyjnym i

służby zdrowia. W celu

zaznajomienia
bardziej
Krakow-a zorganizowano objazd
po mieście. Zamierzenia gospodar­
cze na najbliższe lata przedstawił
kolegium przewodniczący Miej­
skiej Komisji Planowania Gospo­
darczego, mgr J. Jasiński.

O sytuacji finansowej Kra­
kowa mówił kierownik Wy­
działu Finansowego — W
Burian w referacie pt. „Sy­
tuacja finansowa Krakowa na

tle wykonania budżetu za rok
1965”. W trakcie dyskusji
zgłoszono szereg postulatów,
do których przychylnie usto­
sunkowali się przedstawiciele
kolegium. Ich realizacja po ■
z.woliłaby na rozwiązanie sze­
regu problemów w naszym
mieście. (ans)

Apel poległych
na Botanicznej

lata temu — 27 maja
roku w godzinach popo­

łudniowych przy ul. Botani­
cznej rozległy się salwy plu­
tonu egzekucyjnego. 40 za­
kładników poniosło śmierć z

ręki hitlerowskiego okupanta.
Wczoraj, w rocznicę tragicznego

wydarzenia — u stóp tablicy pa­
miątkowej, poświęconej poległym
zebrali się harcerze 11 KDH im.
Jana Sobieskiego (z jej byłych
członków rekrutowali się zakład­
nicy straceni w owej egzekucji)
oraz przedstawiciele starszego
społeczeństwa. Po odegraniu
hymnu państwowego przez orkie­
strę wojskową i okolicznościowym
przemówieniu rozpoczął się uro­
czysty apel poległych.

„Wzywam was do apelu, człon­
kowie ruchu oporu, żołnierze z

szarych szeregów Armii Krajowej”
— padało wezwanie z ust przed­
stawiciela Komendy Hufca ZHP

Grzegórzki phm R. Kor.skit-gu.
Padały nazwiska — Augustyna
Starczewskiego, Stanisława Grzy­
ba, Leopolda Szewczyka, Michała

Ciesielskiego, Władysława Piotro­
wskiego — nazwiska wszystkich
czterdziestu poległych tamtego
tragicznego dnia. Głuchy łoskot
werbli i harcerski odzew'. „Cześć
icli pamięci, polegli na polu chwa­
ły” — towarzyszył każdemu wez­
waniu.

Najmłodsi wiekiem druhowie 11

KDH złożyli wiązanki kwiatów

pod tablicą pamiątkową. Kilku­
nastu druhów z rąk phm R. Kor­
skiego — właśnie w tym miejscu
— —odebrało odznaki Opiekuna
Miejsc Pamięci Narodowej, przy­
znawane tym, którzy szczególną
troską i staraniem otaczają miej­
sca uświęcone walką i męczeń­
stwem narodu w* latach okupacji.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: Księżnicz­

ka Turandot — 19.15, KLUB
ZZK: Szklana menażeria —

15, STARY: Savonarola —

15, KAMERALNY: Mizantrop
19.15, ROZMAITOŚCI: Żoł­

nierz i bohater — 17, LUDO­
WY: Zemsta — 19.15, OPERET­
KA: My fajr lady — 19.15,
GROTESKA: Niezwykła przy­
goda Pana Kleksa — 10, KO­
LEJARZA: Gęsi i gąski — 18.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Jego eksce­

lencja, błazen — 19.15, KLUB
ZZK: Szklana menażeria —

19.15, STARY: Savonarola —

19.15, KAMERALNY: Tango —

15, Mizantrop — 19.15, ROZMA­
ITOŚCI: Wyprawa pod gęsią
nóżką — 11 i 15, LUDOWY:
Klonowi bracia — 11, Zamek
— 19.15, RAPSODYCZNY: Kop­
ciuszek — 11, MUZYCZNY (sa­
la Teatru im. Słowackiego):
Tosca — 14, GROTESKA: Nie­
zwykła przygoda pana Kleksa
— 10, 14 i 18, KOLEJARZA:

Gęsi i gąski — 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Poranek — 11, ŚWIA­
TOWID m. sala: Marysia i
krasnoludki (poi., 7 lat) — 15,
17, 19, BALLADYNA: Inspek­
tor Morgan prowadzi śledztwo

(ang., 16 lat) — 17, 19, KOLO­
ROWE: Bajki dla dzieci — 17,
Ape Regina (wł., 18 lat) — 19,
SFINKS: Bajki dla dzieci —

10, 11, 12, Gładka skóra (fr.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

ENERGETYK: Bajki dla
dzieci -- 11.30, Szeherezada

(fr., 16 lat) — 17, 19.30.
SWOSZO WIANKA: Sprawa

Niny B (fr., 16 lat) — 17, 19.
Pozostałe kina — Jak w so­

botę.
ZOO ^Las Wolski) — codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.
CYRK „Bajka” (przy Ron­

dzie) — Królewna Śnieżka i 7

krasnoludków — 11 i 17.

koment. 18.4-5 Omów, progr.
19.50 Fel. M. Jorsta. 19.00 Wiad.
19.05 Muz. i akt. 19.30 „Maty­
siakowie”. 20.00 Konc. poi.
muz. operowej. 20.30 Radiowy
Klub Nastolatków. 21.00 Z

kraju i ze świata. 21.27 Kro­
nika sport. 21 .40 Do tańca —

gra zesp. „Warszawscy Storn-

persi”. 22.00 Relacja dźwięk,
ze Zjazdu Pisarzy Ziem Zach,
i Półn. w Bydgoszczy. 2S.J5

„Radiokabaret trzy po trzy”.
23.20 Impresje cygańskie w

muz. 23.50 Ostatnie wia6. 24.00

Hymn i koniec audycji.

PROGRAM I

Tańce Wolfganga

biorą
Ochot.

się
dla
10.57 Kori-

Wiad. 12.10

Nie denerwujcie
pani pickarzowej

Do piekarni Karola Pachela
przy ul. Wrocławskiej 11 a.

trzeba udawać się po pieczy­
wo z własnym... nożem. Bez
takiego wyposażenia nie spo­
sób otrzymać np. połowę 2
kilogramowego, jeszcze świe­
żego chleba. Pani piekarzowa
— a jakże, dysponuje nożem
— ale kategorycznie odma­
wia przekrojenia nim bochen­
ka (np. w dniu 25 maja) —

ponieważ jej zdaniem, nóż się
od tego... psuje i przepisy nie
pozwalają.

Całe szczęście, że kupującym,
które do spółki nabyły 2 kg bo­
chenek praskiego chleba zechcia-
ła przyjść z pomocą dozorczyni
kamienicy, użyczając swego noża

do podziału zakupu. Trudno jed­
nak zawsze w takich wypadkach
zawracać głowę pani dozorczyni.
Dlatego radzimy do wspomnianej
piekarni wybierać się z własnym
nożem. Żeby nie fatygować, ani
nie denerwować pani piekarzo-
wej! (b)

PONIEDZIAŁEK:

© ZDK HIL godz. 19.30, recital
aktorski R. Filipskiegp.

• KLUB MPIK N. Huta, godz.
19, red. Z, Turek, przegląd wyda­
rzeń międzynarodowych.

O TOW. HIGIENY PSYCHICZ­
NEJ, sala PAN, ul. Sławkowska
17, godz. 18, dr K. Tor Piekłowa:

„Profilaktyka zdrowia psychicz­
nego dzieci i młodzieży”.

• ODDZIAŁ KRAK. TOW. KAR­
DIOLOGICZNEGO — godz. 19 w

sali II Kliniki Chorób Wewn. AM

Kopernika 15 posiedzenie nauko­
we: 1) Dr M. Popczyńska-.Marko-
u • i Dr St. Janus „Obraz klinicz­
ny i badania polikardiograficzne
w kardiomagaliach u dzieci”; 2)
Lek. A. Heitzman „Niedomykal­
ność mitralna spowodowana ze­
rwaniem nitek ścięgnistych”.

Zwiedzamy Teatr
im. Słowackiego

Uczestnicy wycieczek, or­
ganizowanych przez „Ga­
zetę” i KDK, nie mogą u-

skarżać się ostatnio na

brak atrakcyjnych wypraw.
Nie tak dawno zwiedzaliś­
my Ośrodek Telewizyjny
na Krzemionkach, kilka dni
później Hutę im. Lenina, a

już w najbliższy poniedzia­
łek 30 bm. wybieramy się
do Teatru im. Słowackiego.

Obejrzymy m. in. scenę, gar­
derobę Solskiego, kurtynę Sie­
miradzkiego, a także teatralne

foyer. Zgłoszenia przyjmuje
Wydz. Oświatowy KDK w

Rynku Gl. tel. 232-65. Zbiórka
uczestników wycieczki w po­
niedziałek o godz. 15 przed
teatrem. Zapraszamy! (jap)

■■

Przyjemnie pogrzać się w

słonku na przestronnym i Ja­
snym tarasie nowo otwartego
Domu Rencistów. Ustawione
tam stoliki zapraszają do po­
gawędki

Fot. W. Klag

Tir jesieni ub. roku w stosun-
•’ kowo krótkim okresie

czasu oddano do użytku osiem
nowych bloków na nowohuc­
kim os. Wysokim. Pomiędzy
samymi blokami ułożono cho­
dniki, lecz zapomniano o po­
łączeniu osiedla z „szerokim
światem”. Wprawdzie do
tramwaju wiedzie stąd droga,
ale mieszkańcy mają z niej
więcej szkody, niż pożytku.

Jak pisze ob. J. D. — wzdłuż

drogi nie ma chodnika, a samo­
chody dowożące materiał na po­
bliskie budowy, parmanentnie o-

chlapują przechodniów mieszanką
wapna i błota. Zainteresowani

proponują więc budowę drogi, al­
bo przynajmniej chodnika w kie­
runku pobliskiego osiedla G-2,
skąd dalej wiedzie Już „normal­
na” trasa do Nowej Huty i skąd
również w przyszłości kursować

będą tramwaje. Niezależnie od te­
go, jaką decyzję podejmle w tym
względzie DRN, mieszkańcom o-

Siedla trzeba zapewnić jakieś po-

łączenie z pozostałą częścią dziel­
nicy i z miastem.

Z cyklu: remonty!

Od trzech tygodni grubo
nad sto rodzin z Cichego

cika — pisze do redakcji ob. Sta­
nisław S., przewodniczący Komi­
tetu Blokowego nr 26 — zaopatru­
je się w mleko, Chleb i inne pod­
stawowe artykuły żywnościowe w

odległości kilku kilometrów
od miejsca zamieszkania. Przyczy­
ną tej wędrówki ludów jest fakt

zamknięcia punktu MHD „Za­
chód”, jedynego zresztą w tym
rejonie.

Interweniującym w dyrekcji
MHD odpowiedziano że „nie ma

na to żadnej rady, bo zgodnie z

zaleceniami trzeba przeprowadzić
remont lokalu”. Pięknie, ładnie,
tylko wobec braku innego sklepu
w okolicy ów remont można było
przeprowadzić etapami z zacho­
waniem prowizorycznej sprzeda­
ży, choćby przez sklepowe okien­
ko, bądź w stojącym obok i nie

wykorzystywanym kiosku, (jap)

po-
Ką-

Tosca

taklu o godz.. 14 .

SOBOTA
APOLLO: Jeden przeciw

wszystkim (USA, 14 lat) — 10,
12.30, 15.45, 18, 20.15, CHEMIK:
Człowiek z fotografii (Jug., 13

lat) — 19, DOM ŻOŁNIERZA:
Rancho w dolinie (USA, 16 lat)
— 15.45, ISKIERKA: Gdzie dia­
beł nie może (CSRS, 12 lat) —

17, 19, KULTURA: Hasło „Od­
waga” (ang., 12 lat) — 17.45, 20,
MELODIA: Więźniowie z Alto-

ny (wł., 14 lat) — 15.30, 18, 20.30,
MASKOTKA: Mąż swojej żony
(poi., 12 lat) — 15.30, 17.45, 20,
MINIATURKA: Jasło, Nowy
Bukareszt, Warszawskie skrzy­
dła — 14, 16, Bajki dla dzieci
— 15, Biały Kieł (radź., 12 lat)
— 17, 19, MIKRO: Osiem i pół
(wł., 16 lat) — 16, 19, MŁ.
GWARDIA: Na tropie policjan­
tów (ang., 16 lat) — 14 .45, 17,
19.15, ROTUNDA: Miejsce dla

Jednego (poi., 16 lat) — 15, 17,
SZTUKA: Perły świętej Łucji
(meks., 16 lat) — 10.15,
15.45, 18, 20.15, TĘCZA: Trzy
plus dwa (radź., 12 lat) — 17 .30,
Siedem narzeczonych dla sie­
dmiu braci (USA, 12 lat) —

19.30, WANDA: Zabłąkana w

Rzymie (wł., 16 lat) — 10.38,
12.45, 15.30, 18, 20.30, WARSZA­
WA: Wrak Mary Deare (USA,
14 lat) — 10, 12.15, Niagara
(USA. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WIEDZA: Wyspa nadziei (Ha­
wana 61), Na Kubie — 18, WI­
SŁA: Winda towarowa (fr.,
16 lat) — 16, 18, 20, WOLNOŚĆ:
Człowiek z Rio (fr. -wł., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.30, WRZOS:
Hrabia Monte Christo (fr. -wł.,

ZUCH:
umrzeć

15, 17, 19,
kraju Ko­
łat) — 17,

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, NEURO­
LOGICZNY: Kobierzyn, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
PEDIATRYCZNY: Strzelecka

2, UROLOGICZNY: Grzegórze­
cka.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: N. Huta,

INTERNISTYCZNY: N. Huta,
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23a, NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3, OKULISTYCZ­
NY* N. Huta, PEDIATRYCZ­
NY: Prokocim, UROLOGICZ­
NY: N. Huta.

POGOTOWIE RAT. tel. 0-9,
Podgórze — 625-50, 657-37,
Grzegórzki — 209-01, 206-77, No­
wa Huta •— 422-22, 417-70.

IIPTEKI
SOBOTA

12.30,

TO

Operze
29 bm. wystą­
pi w Operze

Krakowskiej
w ,,Tosce” —

w roli tytuło­
wej—A.Żu-
rek-Strugacz,
znana publi­
czności z wy­
stępów w roli

Lizy w „Da­
mie pikowej”.
Początek spek-

Fot. J. Uiberall

600 lat Kleparza
Wystawa pod tym tytułem, zor­

ganizowana
ryczne ni.
Państwowe

jewództwa
siaj o godz. 12, Domu Kultury
(parter), Rynek Gł. 27 .

przez Muzeum Histo-
Krakowa, Archiwum
m. Krakowa i Wo-

zostanie otwarta dzi-

W Klubie Przyjaźni
odbędzie się, w niedzielę, wie-r

czornica poświęcona 50-leciu
śmierci poety ukraińskiego I.
Franki. Wystąpią: solistka Opery
w Bytomiu ■— H . Łazarska, M.

Iwanejko — fortepian, R. Wójto-
wicz — recytacje, J.
słowo wiążące oraz

torzy. Wstęp wolny.

Adamski —

artyści-ama-

gorąco”
godz. 20.15

13.35
13.45
14.30

pow.

poci

Popołudniowy —

szczęście”, słuch.
I. Franki. 17 .40

wyniki imprez
Wyniki gier licz-

Pieśni
20.00

świe-
20.30

21.05 Radio-

Antykwariat
T. Dębskiego.

8

„Walcujemy na

W poniedziałek o

w Haii Sportowej HiL odbędzie
się impreza pt. „Walcujemy na

gorąco”. Wystąpią m. in.: H.

Bielicka, H. Kunicka, I. Santor,
A. Bychowski i T. Woźniakow­
ski. Grać będzie znany zespćt

9EZ3

Jazz-Band-Ball. Przedsprzedaż bi­
letów w: ZDK IliL, „Orbisie”
i „Filmotechnice” w N. Hucie.

(bg)

,>Poznaj znaki drogowe”
Uczestnicy młodzieżowego kon­

kursu Jazdy rowerowej, którzy
wezmą udział w niedzielnej im­
prezie „Poznaj znaki drogowe”
powinni stawić się w Parku Jor­
dana w niedzielę o godz. 8 .30 ce­
lem załatwienia drobnych for­
malności.

Nie schronisko, ale prawdziwy dom
j Trawniki jeszcze puste, kwiatów jednak nie brakuje.

Są w oknach, na stolach, w świetlicy i jadalni, a tak­
że — haftowane — na staroświeckich poduszkach z fal­
bankami. Piszemy i o nich, bo najlepiej wyrażają ra­
dość 85 osób, które w ostatnich dniach wprowadziły się
do nowo otwartego Domu Rencisty.

budynku ul. Praska
nie widziała. Jasne,

pawilony, balkon przy
pokojów. Te balkony
sporo świeżego Jesz-

TakiegoJeszcze

długie
każdym z

wywołują
cze entuzjazmu pensjonariuszy, jaką pozostawiono lokatorom w

Nic dziwnego, przyszli tu z za­
tłoczonych zakładów specjalnych,
ruder, suteren, zajmowanych
przez obojętne, często wrogie ro­
dziny. Mówią mi więc bardzo du­
żo o dobrodziejstwie ciszy, słoń­
ca, własnych czterech ścian i...

leżaków, które lada dzień poja­
wią się na balkonach.

„Talenty i patenty”
30 bm. o godz. 17 Wojewódzki

Klub Techniki i Racjonalizacji
przy WKZZ organizuje w hal?.

Wisły wielką imprezę „Talenty i

patenty” popularyzującą zagad­
nienia wynalazczości. W imprezie
tej wystąpią: II. Bielicka, H. Ku­
nicka, A. Marecka, J. Rawik, I.

Santor, A. Bychowski, M. Cebul­
ski, W. Sądecki, A. Skwarczyński
i T. Woźniakowski. Konferansjer­
kę prowadzą: A. Polek i Z. Za-
zula.

pisze na maszynie,
kuchni, lub wykonuje
ności. Chodzi o to,
czuł się potrzebny.

pomaga w

inne czyn-
aby każdy

Do końca maja Dom zapeł­
ni się całkowicie: 100 renci­
stów rozpocznie nowy etap
życia. Wszyscy, z którymi
rozmawiałam, podkreślali: —

Odwiedzamy pokój p. Andrzeja
BARTUSIA. Pełen pluszów i sta­
rych obrazów (Jeszcze z,.. Astra- , .

chania, proszę pani!) Jest naj- Od dziś jesteśmy jedną ro-

lepszym świadectwem swobody,

urządzaniu własnych pokojów.
Jan SETKOWICZ, senior Domu i

najstarszy mistrz ślusarski w

Krakowie, znalazł już sobie przy­
jaciela i współlokatora: — „Chłop-
dusza — powiada o nim — cóż

bym sam w pojedynce robił?”
Państwo Felicja i Stanisław Sy-
nowcowie również zapraszają go­
ścia, cieszą się pięknym wzorem

krat na kocach, szafami, poły­
skiem luster...

dziną, czujemy się, jakbyśmy
znali się od lat. (Eo)

Personel Domu? Lekarz Tadeusz
SZPUNAR i pielęgniarka Danie­
la BORCZYK są zawsze w pogo­
towiu z fachową radą i uśmie­
chem. Ponad 20 osób zajmuje się
pracami w kuchni, zmechanizo­
wanej pralni, w świetlicy, ka­
wiarni, bibliotece. Kierownik Do­
mu, inż. Jerzy
wadził zasadę
nia: — Każdy z

jakieś zajęcie:

Baczyński wpro-
wspólgospodarze-
mieszkańców ma

oprawia obrazy,

Na zjazd absolwentek Pań­
stwowej Szkoły Medycznej
Położnych, zorganizowany z

okazji 185-lecia istnienia szko­
ły, przybyło wiele uczennic
tej sędziwej i zasłużonej pla­
cówki. Niektóre z nich otrzy­
mywały dyplomy jeszcze w

latach 1926—1930.
W trakcie dwudniowych obrad

(27 i 28 bm.) b. absolwentki szko­
ły wysłuchają wiele referatów*,
m. in. o historii szkoły, o roli

położnej jako pracownika facho­
wego i zarazem społecznika pra­
cującego w terenie, o położnic­
twie dawniej i dziś. Najobszerniej

Szczepańska 1, . Krakowska

19, Długa 88, Dzierżyńskiego
36b, Prokocim — ul. Kolejowa,
PI. Matejki 2, Os. Wandy
— N. Huta.

NIEDZIELA

23

Dyżury — Jak w sobotę.

12 lat) — 15.45, 19.15,
Serengeti nie może

(NRF, 9 lat) —

ZWIĄZKOWIEC: W
manczów (USA, 16
19.

KINA W NOWEJ

;a-

Lobo

hucie:

Świt: Yanco (meks., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15, ŚWIT m.

la: Legenda o wilku

(USA, 9 lat) — 15, 17, 19, ŚWIA­
TOWID: Zjadacz dyń (ang., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIATO­
WID m. sala: Urocza
ni (USA, 14 lat) —

19.30, ENERGETYK:
zada (fr., 16 lat) —

SWOSZOWIANKA —

ne, BALLADYNA:

Morgan prowadzi
(ang., 16 lat) — 19,
WE — nieczynne.

PROKOCIM — ZZK: Szatan

(wł., 16 lat) — 18.
ZOO (Las Wolski)

dziennie od godz. 9 do zmroku.
CYRK „Bajka” (przy Ron­

dzie) — Królewna Śnieżka
krasnoludków — 17 .

gospody-
15, 17.15,
Szehere-

17, 19.30,
nieczyn-

Inspektor
śledztwo

KOLORO-

co-

i7

NIEDZIELA
CHEMIK: Szeherezada (fr.,

16 lat) — 14.45, 17, 19.15, DOM
ŻOŁNIERZA: Poranek — 13,
Rancho w dolinie (USA, 18

lat) — 15.45, 18, 20.15, ISKIER­
KA: Bajki — 14, Gdzie diabeł
nie może (CSRS, 12 lat) — 15,
17, 19, MELODIA: Tajemnica
dzikiego szybu — 10.30, 12.30,
Więźniowie
lat) — 15.30,
KA: Bajki
11.15, 12.15,

z Altony (wł., 14

18, 20.30, MASKOT-
dla dzieci — 10.15,
Mąż swojej żony

(poi., 12 lat) — 15.30, 17.45, 20,
MINIATURKA; Bajki dla dzie­
ci — 11, 12, 13, 14, 15, 16+ Biały
Kieł (radź., 12 lat) — 17, 19,
MIKRO: Wyspa złoczyńców
(poi., 9 lat) — 11, Osiem i pół
(wł., 16 lat) — 16, 19, ML.
GWARDIA: Poranek — 12, TĘ­
CZA: Siedem narzeczonych dla
siedmiu braci (USA, 12 lat) —

15.30, 17.30, 19.30, WIEDZA —

nieczynne, WISŁA: Holender­
ska przygoda (holend., 7 lat)
11, 13, Winda towarowa (fr.,

Jednak omawiano wczoraj cieka­
wą historię szkoły. Już w 1780 r.

przy Wydz. Lekarskim rozpoczęły
naukę przyszłe „opiekunki rodze­
nia”. Jednak samodzielna szkoła

położnych przy Krakowskiej
Wszechnicy powstała w 1895 r.

Dziś do szkoły Medycznej Po­
łożnych uczęszcza 170 słuchaczek.
Nie musiały one wstępując do tej
szkoły legitymować się — jak daw­
niej — świadectwem...
stwa. Najważniejsze jest świadec­
two dojrzałości. Szkoła, działają­
ca obecnie przy ul. Basztowej 3,
wypuściła w świat od chwili wy­
zwolenia Krakowa — ponad 7C0
absolwentek. (Eo)

małżeń-

SOBOTA
PROGRAM I

5.50 Gimn. 6.00 Dziennik. 6.42
Omów. aud. szk. 6.45 Kalen­
darz rad. 6.50 „Kwiaty pol­
skie — radiokronika tysiąc­
latek”. 7.00 Wiad.
i akt. 7.30 Piosenka

„Błękitna sztafeta”.
i przegl. prasy. 8 .15

„Rozm. na tematy
9.00Aud.dlakl.IIIiIVz

cyklu: „Uczmy się śpiewać”.
9.20 Z nagrań Ork. Rozgł.
Bydgoskiej. 10.00 „Dobry za­
robek” opow. I. Frabka. 10.20

Rytm i piosenka,
dla kl. V pt.
Antka” w oprać,
siewicz. 11.30 Muz.
o st. wód. 12 .05
Johan Josef Fux

opery „Constanza
za”. 12 .25 Roln. kwadrans. 12 40

„Więcej, lepiej, taniej”. 13.G0
Aud. dla kl. III i IV pt. „Po­
dróż z wujkiem marynarzem”
w opr. B. Lewandowskiej.
13.20 Klub przyjaciół piosen­
ki. 14.00 „Czy znasz tę książ­
kę”. 14.30 Koncert estrad.
15.00 Wiad. 15.05 Konc. soli­
stów. 15.20 Kultura pilnie po­
szukiwana. 15.50 Radio-rekl.
16.00 Popołudnie z młodością.
17.55 Wiad. 18.00 Konc. dnia

. „Zawsze w sobotę”. 18.45 Kurs

ang. 19.00 Radio-reklama. 19.10

Publicystyka międzynar. 19.20

„Wędrówki muz. po kraju”.
20.00 Dz. — spraw, dźwięk, z

centr. akademii z okazji Sw.

Ludowego. 20.50 Wiad. sport.
20.54 „Zgaduj-zgadula” nr 113.
22.24 Tańczymy. 23.00 II wyd.
dz. wiecz. 23.10 Wiad. sport.
23.15 Gra Poznańska 15-tka

Radiowa. 23.35 Muz. tan. 24 .00
Wiad. 0 .05—3 .00 Program nocny
z Rozgł. PR w Warszawie.

7.05 Muz.
dnia. 7.45

8.00 Dz.
Muz. 8 .50

prawne”.

11.00 Aud.

„Tajemnica
H. Pietru-
11.55 Kom.

Wiad. 12 .10
— Suita z

e Fortez-

PROGRAM II

6.30 Dz. 7.01 Nie tylko w so­
botę. 7.30 Dz. i przegląd prasy.
7.45 Czytając „Pamiętniki
chłopów” — fel. Wł. Bła­
chuta. 8.05 Radio-rekl. 8 .15
Kurs Jęz. ros. 8 .30 Wiad. 8 .35
„Śląsk zawsze był Polski”.

9.00 Koncert dnia. 9.50 „Dla
każdego coś wesołego”. 10.00
Wiad. 10.05 Intermezza i gro^-
teski. 10.31 „Elementarz muz.”
10.50 „Trzecie pokolenie” —

fr. 3 pow. B. Arcta. 11.10

Public, międzynar. 11 .20 Konc.

chopinowski. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12.06 Z kraju i ze świa­
ta. 12 .25 „650-lecie Sułoszo-

wej”. 12 .40 Mel. lud. 12 .50 Mó­
wi technika. 13.00 Przerwa dla
Krak. — Rzeszów przechodzi
do zap. wł. 13.20 Konc. ży­
czeń. 14 .00 Skąd przybywasz
piosenko. 14.30 Uniw. rad. —

„Blaski i cienie cywilizacji”.
14.45 „Błękitna sztafeta”. 15.00
Rozm. z prez. WK ZSL po­
słem St. Koziołem. 15.10 Dz.
krak. 15.20 Aud. dla dzieci

pt. „Otwarta szkatułka”. 15.55
Transm. z Zielonej Góry —

z centr. akademii z okazji
Święta Ludowego. 17 .20 Muz.
17.45 Rzesz, mag. rozm. 18.00

„Trzy święta” — fel.
Kurka. 18.10 Sobotnie
łudnie z piosenką. 18.25
krak. rynku

Jalu

popo-
Na

fakty, plotki,

8.15
deusza Mozarta. 8 .30 Przekrój
muz. tyg. w oprać. Bohdana
Łosakiewicza. 9 .00 Wiad. 9.05

„Fala 56”. 9.15 Radiowy mag.
wojsk. 10.00 Dla dzieci w wie­
ku przedszk. opow. O. Pancu
Jaszi pt. „Skąd
bajki”. 10.20 Konc.

Straży Pożarnych.
cert życzeń. 12.05
Fel. z cyklu: „Plamy na ma­
pie”. 12.20 „Wesoły autobus”.
13.20 „Raz na ludowo”.

Przegl. prasy literackiej.
„Rozgłośnia harcerska”.

„W Jezioranach” ode.
rad. 15.00 Koncert dnia
„Mistrzowie zapraszają”
red. J . Webera. 16.00 Wiad.
16.05 Tygodniowy przegląd wy­
darzeń '

międzynar. w oprać,
red. S . Chańca. 16.20 Niedziel­
ny Teatr

„Skradzione
wg dram.
Muz. tan.,
sport. 18.00

bowych. 18.05 Orkiestra PR w

Warszawie i jej soliści. 18.45

„Wesele” fragm. opow. Z.
Trziszki. 19.00 Kabarecik reki.
19.15 Sprawozd. dźwięk. z

obchodów Święta Ludowego.
19.50 Śpiewa Zesp.
I Tańca „Mazowsze”.
. Tydzień w kraju i na

cie”. 20.26 Wiad. sport.
„Matysiakowie”.
variete. 22.05
muz. w oprać.
22.35 Tańczymy. 23.00 II Wyd.
Dz. wiecz. 23.10 Wiad. sport.
23.15 Nowości pr. III. 24.00
Wiad. 0.15—3 .00 Program noc­
ny z Rozgłośni w Krakowie.

PROGRAM 11

8.30 Wiad. 8.35 „Radioproble-
my”. 8.45 Konc. życzeń (Kr).
9.15 Audycja aktualna — (Kr).
9.35 W lirycznym nastroju
(KR). 9.55 „Janosik z Tarcho-

wej” — słuch. v/g poematu St.

Ryszarda Dobrowolskiego.
10.25 „Coctail muzyczny” w

oprać. A. Jaroszewskiego. 10.50

„Szlakiem Tysiąclecia” mag.
hist. 11.20 Aud. regionalna.
11.40 „Życie proste i skompli­
kowane” rep. T. Sokoła. 12.05
Wiadomości. 12.10 Poranek

symf. 13.10 Polska muz. lud. w

Wy. Orkv PR. 13.30 „Moskwa z

melodią i piosenką słuch, pol­
skim”. 14.00 Koncert. 14.30
Radiowa Piosenka Miesiąca.
14.59 Wyniki „Lajkonika”.
15.00 Dla dzieci — słuch. M.

Witwińskiej pt. „Kwiaty from-
borskich łąk”. 16.00 Program
rozrywkowy. 16.30 Koncert

chopinowski. 17.00 Wiad. 17 .05
Fel. na tematy międzynaro­
dowe. 17 .15 Ork. rozrywk. 17 .30

„Podwieczorek przy mikrofo­
nie”. 19.00 Rewia piosenek —

zapowiada Lucjan Kydryński.
19.30 IV Festiwal Przyjaźni.
20.15 Utwory skrzypcowe H.

Wieniawskiego. 20.3Ó Powtó­
rzenie wyników „Lajkonika”
i Krakowskie Aktualności

Sportowe. 20.43 Muz. tan. 21 .00
Dz. 21 .22 Grają ork. tan. 22.20
Piosenki „Srebrnego ekranu”.
22.30 Niedz. wiecz. muz. 23.27
Muz. tan. w wyk. Ork. Peter
Moore’a. 23.50 Ost. wiad. 24 .00

Hymn i koniec audycji.

SOBOTA
Godz. 9 .55 Progr. dla szkół:

Zoologia dla kl. VII „Ssaki”.
10.35 „Interesy pana Merca-
det” — film fab. prod. NRF.
11.05—16.05 przerwa. 16.05 Pro­
gram dnia. 16.10 Wych. flz.
naszy/ch dzieci. 16.20 18 lekcja
Jęz. ros. — powtórzenie. 16.40

„Strajk chłopski” — film prod.
poi. 16.55 Wiad. Dz. TV. 17.00
Jutro Święto Ludowe (Kr).
17.15 Program dla mł. widzów:

,,Konkurs 5 milionów”. 18.10

„Po szóstej” — Młodz. Klub

Telewizyjny. 18.45 „Podróż do
wód” — rep. film. 19.05 „Wie­
czorne rozmowy”. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.00

„PEGAZ” mag. kult. 20.45
PKF. 21 .00 Transm. konc. z

Filharmonii Nar. w Warsza­
wie. W przerwach: Dziennik
TV. Wiad. sport. Po transm.

ok. 23.00 „Interesy pana Mer-
cadet” — film fab. prod. NRF.

NIEDZIELA
Godz. 8 .55 Progr. dnia. 9 .00

TV kurs roln. „Mechanizacja
zbioru siana”. 9.45 Kino

„Przygoda”: „Bajka o zmar­
nowanym czasie” — film fab.

prod. radź. 11.00 „Jan Matej­
ko”. 11 .30 PKF. 11 .40 Wiad. Dz.
TV. 11.50 Tomasz i inni —

rep. film. 12 .05 Polska muzyka
ludowa. 12 .30 Piórkiem i wę­
glem — „Zaułki”. 12.50 Ga­
wędy wilków morskich. 13.10

Teatrzyk dla przedszkolaków.
13.45 Latający reporter —

progr. dla dzieci. 14.15 Czy
gwiazdy były nieszczęściem
dla filmu. 15.15 TV koncert

życzeń. 16.00 „Portrety”. 17.00

„W Kraczkowej”
17.15 „Studio 63”
deusz”
„Polska Jagiellonów” —

turniej. 19.20 Dobranoc.
Dz. TV. 20.00
niedziela” — film
USA. 21.30 Recital
ski — śpiewa St.
Niedziela sport.

— rep. film.
— „Pan Ta-

A. Mickiewicza. 18.20

tele-
19.30

„Kurczak co

fab. prod.
piosenkar-
Ptak. 21.50

TV.
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